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N O W O Ś C I
Wydawnictwa Związkowego C R Z Z

T A K IE  B U T Y  —  M IS T R Z O W IE  
JA K O Ś C I W S K A Z U J Ą  N A M  

DRO G Ę
—  Olgierd Budrewicz 

i  M arek  Holzman
Fotoreportaż o doświadczeniach 

załogi Śląskich Zakładów O buw ia w  
Otmęcie w  walce o jakość produkcji.

Każda fotoreportażówka z cyklu  
„Ludzie planu 6-letniego“ toru je dro­
gą nowym metodom pracy, gdyż w  
sposób interesujący w yjaśnia jak  są 
one proste i łatw e do zastosowania.

Z  tego fotoreportażu skorzystają 
załogi każdej gałęzi produkcji, albo­
w iem  uczy on jak  organizować w alką  
o poprawą jakości i konsekwentnie  
prowadzić do przezwyciężenia tru ­
dności.

stron 64 cena zł 3,60

R A D Z IE C K I SPO RT Z W IĄ Z K O W Y  
—  N. M akarcew

P O R A D N IK  W Y N A L A Z C Y  
I  R A C JO N A L IZ A T O R A

Zbiór wszystkich przepisów regu­
lujących zagadnienia ruchu w ynalaz­
czości i racjonalizatorstwa; opatrzony 
w yczerpującym i objaśnieniami. • 

Niezbędny dla rady zakładowej, 
klubu techniki i  racjonalizacji, ko­
m órki wynalazczości w  zakładzie  
pracy.
stron 499 cena zł 18.—  ,

Z M IE N IŁ O  S IĘ  IC H  Z Y C IE

Praca zbiorowa: J. Bednarek, J. 
Kasprzycki, M . K w iatkow ski, T. Po- 
temski, Z. Sierpiński, Cz. Wojeńska, 
M . Ziemski.

Dziesięć opowiadań o ludziach, k tó ­
rych życie zaczynało się w  trudnych  
latach międzywojennych, następnie 
w ytapiało  w  tyglu wojenno-okupa­
cyjnym, by wreszcie przekroczyć 
swoim trw aniem  pamiętny rok 1944, 
rok narodzin nowej Polski.

W  opowiadaniach tych każdy czy­
te ln ik  znajdzie siebie, swoje przeży­
cia i dążenia.

stron 128 cena zł 3,70

P rzykłady metod działalności spor­
towej radzieckich towarzyszy zaw ar­
te w  tej książce pomogą naszym or­
ganizacjom związkowym  i przyza­
kładowym  kołom sportowym w  co­
dziennej pracy.

str. 64 cena z ł 1,60

Można nabyć w księgarniach „Domu Książki“ 
lub zamówić pismem w Centralnej Księgarni Wy­
syłkowej w Warszawie, plac Dąbrowskiego 8.

/
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Miesiąc Pogłębienia Przyjaźni Polsko-Radzieckie j

0OZPOCZĄŁ si^ doroczny Miesiąc Pogłębienia 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej, który skupia na­
sze myśli wokół zagadnienia sojuszu naszego 
narodu z narodami Związku Radzieckiego. So­
jusz ten zahartowany został na polach bitew 
2 faszyzmem, wypróbowany w dziesięcioleciu braterskiej 

Przyjaźni. W obliczu wojennej histerii amerykańskich im­
perialistów i ich usiłowań wskrzeszenia junkierskiego 
militaryzmu — jest fundamentem naszej niepodległości 
1 ważnym czynnikiem umocnienia pokoju światowego.

Idea wispółdiziietamiia 1 przyjaźni ¡najlepszych Judzi Roisji 
1 Poilsiki sięga ¡daleko w przeszłość. Już pod Grunwaldem 
Pułki smoleńskie ramię w ramię z oddziałami polskimi 
brały udział w rozgromieniu sil teutońskich. Przeciwko 
êmu samemu wrogowi: szlachcie i rnagnaterii walczyły 

°ddiziialy Kostki Nap i orskiego i ¡zaporożskich ¡kozaków.
W wieku XIX hasło „Za waszą wolność i naszą“ pobu- 

dzilo do walki ¡i czynu postępowego, demokratyczne slily 
Rosji i Polski.

Pod koniec XIX w. na obszarze imperium carskiego 
^ystąpil jako zorganizowana i przodująca sita — pro- 
eIariat. Węzły braterstwa połączyły klasę robotniczą 

Walczącą przeciwko wspólnemu wrogowi, przeciwko ca­
ratowi, przeciwko kapitalizmowi.

Barykady 1905 roku, pokryły w jednym czasie ulice 
jruast Kongresówki i Rosji. Serdeczny związek walki, 
<rwi i ofiar łączy! proletariat rosyjski i polski w ciern­
y c h  latach carskiej reakcji, w latach rzezi pierwszej woj- 
uy światowej, w dniach walki ramię przy ramieniu 
w okresie Wielkiego Października i później w obronie 
Udodej władzy radzieckiej przeciwko wszelkim zakusom 
°ntrrewolucji Korniłowów, Dowborów, W.ranglów, P ił­

sudskich i Petlurów. W ponurym okresie dwudziestolecia 
Przedwrześniowego, podczas nocy brunatnej okupacji —

po wielkie dni Lenino, Lublina, Kołobrzegu wspólnie 
przelewana krew na polach walki z hitlerowskim faszyz­
mem zespalała narody Związku Radzieckiego i Polski 
w serdecznej przyjaźni, cementowała tę przyjaźń.

Porzucony i zhańbiony przez burżuazję polską sztan­
dar niepodległości, wzięła w swe ręce klasa robotnicza, 
która pod przewodem Polskiej Partii Robotniczej popro­
wadziła masy do walki o Polskę Ludową. W ogniu walki 
z okupantem i własną reakcją, przyswajając sobie re­
wolucyjne doświadczenia komunistów radzieckich, mą­
drość polityczną ich wielkiej partii, rosła PPR w siły, 
hartowały się jej szeregi. Dzięki historycznym zwycięs­
twom Arm ii Czerwonej uwolniony został nasz kraj od 
okupacji hitlerowskiej. Lud polski po raz pierwszy 
w swych diziiejach sięgnął po wiaidzę, korzystając z do­
świadczeń towarzyszy radzieckich i ¡ich braterskiej i ser­
decznej pomocy.

Przyjaźń wieczna, nienaruszalna zespoliła narody 
Związku Radzieckiego i Polski Ludowej. Przyjaźń ta — 
wyrosła na polach walki z reakcją, z faszyzmem — po­
głębia i rozwija się w ogniu wspólnej walki o pokój,
0 stworzenie najlepszych warunków życia dla narodów 
Związku Radzieckiego i Polski Ludowej.

*
Nasza walka o podniesienie stopy życiowej mas pra­

cujących nie byłaby możliwa bez pomocy Kraju Rad 
w rozbudowie i rozwoju naszej gospodarki narodowej.

Budowanie podstaw socjalizmu w Polsce, prowadzenie 
gospodarki planowej w naszym kraju, nieustanny postęp 
techniczny w przemyśle, wszystko to dokonuje się w wa­
runkach braterskiej pomocy Kraju Rad. Bez tej pomocy
1 bez stosowania radzieckich doświadczeń i metod pracy 
rozwój nasz w takim zakresie i w takim tempie byłby 
niemożliwy.



Pomoc Związku Radzieckiego umożliwia socjalistyczne 
uprzemysłowienie naszego kraju na najbardziej nowo­
czesnej bazie technicznej. Wytyczenie przez I I  Zjazd na­
szej Partii wielkiego programu podniesienia stopy ży­
ciowej mas pracujących kraju, realizacja tego progra­
mu — wszystko to jest możliwe w warunkach obfitego 
czerpania z doświadczeń kraju zwycięskiego socjalizmu, 
korzystania z wszechstronnej pomocy ZSRR.

Ze Związku Radzieckiego otrzymujemy w ramach udzie­
lonego nam kredytu kompletne zakłady przemysłowe, 
wyposażone w najbardziej nowoczesne maszyny i lirzą- 
dzenia wraz z kompletnymi projektami. ZSRR udziela 
nam pomocy w projektowaniu, daje dokumentacje tech­
niczne, przeszkala naszych inżynierów, majstrów i ro­
botników, pomaga nam budować wielki narodowy prze­
mysł oparty o nasze krajowe surowce. Przemyśl ten pod­
nosi nasz dobrobyt, jest czynnikiem utrwalającym naszą 
suwerenność i niezależność.

W założeniach naszego planu 6-letniego tkwi koniecz­
ność rozbudowy przemysłu ciężkiego, .bazy która otwiera 
drogę do pełnego działania podstawowego prawa socja­
lizmu — maksymalnego zaspokajania wciąż rosnących 
potrzeb całego społeczeństwa. Dlatego też jednym z naj­
ważniejszych działów przemysłu, w rozbudowie którego 
pomoc radziecka jest decydująca, stało się hutnictwo. W 
pełnym oparciu o olbrzymią wiedzę i doświadczenia rea­
lizatorów stalinowskich pięciolatek budujemy naszą wiel­
ką budowlę socjalizmu — Hutę im. Lenina. Dają już 
krajowi produkcję oddziały pomocnicze huty —- odlew­
nia, zakłady konstrukcji stalowych. Ruszyły już zakłady 
materiałów ogniotrwałych. Ostatnio popłynęła surówka 
z pierwszego wielkiego pieca. Po raz pierwszy w historii 
Polski uruchomiliśmy wielką hutę aluminium w Ska­
winie. Od przeszło roku produkuje tak niezbędną nam 
walcówkę najpotężniejszy w Europie zgniatacz dostar­
czony nam dzięki braterskiej pomocy Związku Radziec­
kiego. Widoczny jest już znaczny postęp robót na budo­
wie pierwszego obiektu przemysłu ciężkiego w obrębie 
naszej stolicy — huty „Warszawa“ . Otrzymaliśmy dla 
budowy tego zakładu pełną dokumentację projektową 
oraz wszystkie urządzenia również ze Związku Radziec­
kiego.

Niemniej ważną gałęzią przemysłu dla naszego marszu 
do socjalizmu jest budowa maszyn. I w tej dziedzinie 
jak i w wielu innych decydującą jest pomoc radziecka. 
Dzięki niej uruchomiona została produkcja tak popular­
nych już w Polsce samochodów „Warszawa“ . Zaczęliśmy 
od montażu, a już w roku ubiegłym wyprodukowaliśmy 
całkowicie w. kraju pierwszy silnik i w niedalekiej przy­
szłości w Fabryce Samochodów Osobowych na Żeraniu 
produkować będziemy w pełni samochody osobowe. Rów­
nolegle rozwinął się w Lublinie potężny zakład produkcji 
samochodów ciężarowych. Zarówno jedna jak i druga 
fabryka jest wyposażona w najnowocześniejsze, najbar­
dziej zautomatyzowane, wysokowydajne, specjalne ma­
szyny radzieckie. W zakładach tych w pełni wykorzysta­
no przekazane nam olbrzymie doświadczenia techniczne 
i organizacyjne radzieckiego przemysłu samochodowego.

Warunkiem socjalistycznej przebudowy wsi jest wypo­
sażenie rolnictwa w maszyny, umożliwiające maksymal­
ne zmechnizowanie produkcji rolnej. Już ruszyła w opar­
ciu o projekty, licencje i dostawy radzieckie fabryka bu­
dowy maszyn rolniczych pod Poznaniem, dając naszej 
wsi traktory, snopowiązałki i inny sprzęt rolniczy.

Nie ma takiej gałęzi przemysłu maszynowego, dla któ­
rej rozwoju pomoc ZSRR nie miałaby decydującego zna­
czenia. Rozwijamy w pełnym oparciu o tę pomoc pro­
dukcję maszyn ciężkich, turbin, automatów, central tele­
fonicznych, armatury wysokoprężnej i szeregu innych 
urządzeń.

Dzięki pomocy kraju socjalizmu daje już drugi rok 
produkcję zaprojektowana i dostarczona przez Związek 
Radziecki olbrzymia przędzalnia w Piotrkowie, Buduje 
się nowe kombinaty włókiennicze.

W Polsce kapitalistycznej przemysł chemiczny byl nie­
wielki, zacofany, nie produkował w ogóle szeregu waż­
nych asortymentów. W oparciu o pomoc radziecką roz­
wiązujemy nałożone na nasz przemysł chemiczny poważ­
ne zadania. Otrzymujemy z Kraju Rad kompletny kombi­
nat azotowy, wielokrotnie większy aniżeli największa 
fabryka Polski przed wrześniowej — Mościce. Dzięki tej 
pomocy ruszył już oddział saletrzaku w kombinacie Kę- 
dzierzyńskim.

Dziesiątki tysięcy ton cementu wyprodukowała już zao­
patrzona w olbrzymie piece obrotowe cementownia w 
Wierzbicy.

Nie potrafilibyśmy tak rozbudować podstawowej bazy 
energetycznej, gdyby nie pomoc Związku Radzieckiego. 
Już trzy lata zasila energią elektryczną nasze miasta 
i wsie dostarczona przez Związek Radziecki nasza naj­
większa i najnowocześniejsza elektrownia w Dychowie, 
ruszyły potężne nowoczesne turbiny w Jaworznie. Tej 
pomocy zawdzięczamy budowę potężnej elektrociepłowni 
na Żeraniu pod Warszawą.

Znaczenie pomocy radzieckiej nie ogranicza się do 
dostarczonych projektów maszyn i urządzeń. Specjaliści 
radzieccy, którzy przybywają do Polski dla udzielenia po­
mocy przy konkretnym obiekcie przemysłowym, swymi 
wskazówkami, radami, konsultacjami wybiegają poza za­
kres swojej pomocy, uczą bowiem naszych inżynierów 
nowego socjalistycznego podejścia do zagadnień tech­
nicznych i ekonomicznycn.

Setki naszych inżynierów, majstrów i robotników od­
bywają praktykę w radzieckich zakładach przemysło­
wych. Otoczeni braterską opieką, planowo szkoleni, wpro­
wadzeni we wszystkie tajniki nowoczesnej produkcji da­
ją rękojmię, że dostarczone nam urządzenia znajdą się 
w pewnych i niezawodnych rękach.

*

Braterska pomoc Kraju Rad okazywana narodowi we 
wszystkich dziedzinach życia gospodarczego, społecznego 
i kulturalnego przynosi nieocenione korzyści również 
i naszemu ruchowi związkowemu.

Od czasu kiedy dzięki przyjacielskiej pomocy radziec­
kich towarzyszy zaczęliśmy coraz szerzej korzystać z 
doświadczeń związków zawodowych ZSRR — działal­
ność naszych związków coraz silniej łączy się z realizacją 
podstawowych zadań budownictwa socjalizmu, z potrze­
bami i dążeniami szerokich mas pracujących.

Nazwiska Stachanowa, Czutkicha, Korabielnikowej, 
Żandarowej, Kowalowa, KoleSowa i wielu innych radziec­
kich nowatorów są u nas znane jako nazwiska — 
hasła etapów postępu technicznego naszej socjalistycznej 
produkcji. Doświadczenia ruchu stachanowskiego, uchwa­
ły WCSPS w sprawie zasad współzawodnictwa pracy
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wpiływ aj ą na stałe polepszanie organizacji tego ruchu 
u nas.

Od towarzyszy radzieckich nauczyliśmy się opierania 
działalności związkowej na podstawowym ogniwie za­
kładu pracy — zakładowej organizacji związkowej. 
Od nich przejęliśmy zasadę wiązania organizacji związ­
kowej z życiem załogi — od stanowiska roboczego po 
osiedle fabryczne. Od towarzyszy radzieckich zaczer­
pnęliśmy zasady związkowej struktury organizacyjnej 
umożliwiającej sięgnięcie w głąb żywotnych spraw lu­
dzi pracy.

We wszystkich dziedzinach pracy związkowej: w dzia­
łalności kulturalno-oświatowej, w akcji socjalnej, społecz­
nej inspekcji pracy, w organizacji sportu robotniczego 
•— wszędzie stosujemy doświadczenia radzieckie z coraz 
większą korzyścią- dla naszych mas pracujących.

Na każdym nowym etapie budownictwa socjalistycz­
nego przyświeca nam przykład radzieckich towarzyszy.

W chwili, gdy Komunistyczna Partia Związku Radziec­
kiego wysunęła program przyśpieszenia wzrostu dobro­
bytu ludności i podniesienia na wyższy poziom gospo­
darki rolnej — radzieckie związki zawodowe dokonały 
zasadniczego usprawnienia swej pracy w celu jak naj­
pełniejszego wykonania wskazań partii. Roztoczyły 
baczną kontrolę nad realizacją budownictwa mieszka­
niowego, nad handlem i żywieniem zbiorowym, nad roz­
budową urządzeń wczasowych i opieki nad matką i dziec­
kiem. Umiejętnie powiązały organizację współzawodnic­
twa pracy z zadaniami w dziedzinie obniżki kosztów 
własnych, produkcji i wzmożenia wytwórczości artyku­
łów masowego spożycia. Do kołchozów i sowchozów, do 
ośrodków maszynowych, na nowe tereny uprawowe skie­
rowały swój najlepszy aktyw, towarzysząc radzieckiemu 
człowiekowi wszędzie tam, gdzie toczy się najgorętsza 
bitwa o zwycięstwo komunizmu. A mimo wielkie osiągnię ­
cia —■ radzieccy towarzysze stawiają sobie coraz wyższe

wymagania, poddając działalność związkową krytyce 
mas.

Ta umiejętność szybkiego przystosowania metod pra­
cy do wymagań polityki ogólno-narodowej, oparcie ca­
łej działalności na szerokich masach, umiejętność posłu­
giwania się leninowską zasadą krytyki i samokrytyki — 
jest obecnie dla nas tym bardziej potrzebna i konieczna, 
że I I  Zjazd PZPR i I I I  Kongres Związków Zawodowych 
postawił przed nami wielkie i trudne zadania, w któ­
rych rozwiązywaniu wciąż jeszcze wykazujemy wiele nie­
dociągnięć.

*

Tegoroczny Miesiąc Pogłębienia Przyjaźni Polsko-Ra­
dzieckiej wykorzystają nasze związki zawodowe dla sze­
rokiej popularyzacji doświadczeń współzawodnictwa w 
ZSRR, osiągnięć stachanowców i metod pracy związko­
wej w dziedzinie podnoszenia poziomu życia kulturalnego 
i materialnego mas pracujących. W miesiącu tym związki 
zawodowe przyczynią się do pomnożenia szeregów To­
warzystwa Przyjaźni Polsko-Radzieckiej, wykorzystają 
wszelkie formy masowej pracy kulturalno-oświatowej dla 
pogłębienia wśród związkowców znajomości kultury i 
sztuki narodów ZSRR. Zadanie mamy ułatwione, albo­
wiem nasze rzesze związkowe znają ludzi radzieckich, 
pamiętają bohaterstwo żołnierzy radzieckich w dniach 
walki o uwolnienie naszego kraju, widzą codzienny twór­
czy entuzjazm pracy i braterską uczynność radzieckich 
fachowców pomagających nam wznosić wielkie budowle 
socjalizmu — znają i kochają radzieckich towarzyszy..

A pogłębiając 'znajomość pracy i walki narodów ra­
dzieckich, zacieśniając przyjaźń polsko-radziecką, cemen­
tujemy coraz silniej obóz pokoju, postępu i sprawiedliwoś­
ci społecznej, przyspieszamy dzień ostatecznego zwycięs­
twa socjalizmu.

ZDZISŁAW SACHNOWSKI

Po pierujszej ko n tro li zakładoirpch u m ó ir zb iorow ych

PIERWSZYCH miesiącach br. w 131 czo­
łowych zakładach pracy na terenie całego 
kraju zawarte zostały po raz pierwszy 
w Polsce zakładowe umowy zbiorowe. 
Umowy te zawierające dwustronne zobo­

wiązania załóg i administracji są wyrazem głębokich 
Przemian społecznych, jakie dokonały się w naszym kra- 
iu, w wyniku objęcia władzy w Polsce przez lud pracu- 
KNy. Zawarcie zakładowych umów zbiorowych było tnoż- 
Hwe jedynie w warunkach nowych socjalistycznych sto­
sunków produkcji i nowego stosunku do pracy opartego na 
całkowitej zgodności interesów państwa ludowego z inte­
resami klasy robotniczej. Ta właśnie zgodność określa ro- 
i? i charakter umów zakładowych, które z jednej strony 

otwierają przed klasą robotniczą nowe, szerokie możli­
wości w gospodarowaniu zakładami pracy i w podnosze- 
ruu produkcji socjalistycznej, z drugiej — prowadzą do 
zapewnienia załogom w większym, niż dotąd stopniu

poprawy warunków pracy, materialno-bytowych, socjal­
nych i kulturalnych.

I
Podpisanie umów poprzedziła kilkumiesięczna szeroka 

kampania przygotowawcza, w której udział wzięły naj­
szersze rzesze robotników. W przedsiębiorstwach i fab­
rykach objętych umowami nastąpiło w tym okresie wy­
raźne wzmożenie aktywności miejscowych organizacji 
związkowych i całych załóg oraz zwiększenie ich zaintere- 
resowania całokształtem życia zakładów pracy.
_W czasie zebrań wysuwano pod adresem dyrekcji sze­

reg postulatów zmierzających do usprawnienia produk­
cji, występowano z inicjatywą wykorzystania istniejących 
w zakładach rezerw, wskazywano na różne zaniedbania 
i niedociągnięcia zarówno administracji jak i swych 
współtowarzyszy.

Kierowano także pod adresem dyrekcji żądania usu­
nięcia różnych bolączek dokuczających załogom. Wiele 
zwłaszcza miejsca w dyskusji zajęła krytyka zaniedbań
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w dziedzinie higieny i bezpieczeństwa pracy, odzieży 
ochronnej i roboczej. .Spośród zagadnień o charakterze 
bytowym szeroko omawiane były sprawy remontów 
mieszkań pracowniczych oraz sposobu rozdziału izb 
mieszkalnych.

O aktywności ujawnionej przez załogi w okresie kam­
panii przygotowawczej świadczyć może fakt, że w 131 
zakładach robotnicy zgłosili ogółem około 61 500 różnego 
rodzaju wniosków, z .których 70 proc. wprowadzono do za­
kładowych umów zbiorowych. Przeszło połowa z przed­
łożonych wniosków dotyczyła zagadnień związanych 
z produkcją i ochroną pracy. Propozycje robotników od­
znaczały się w ogromnej większości dużą konkretnością 
i dotyczyły najczęściej zagadnień, które w danym za­
kładzie były najistotniejsze dla usprawnienia procesu 
produkcji i poprawy warunków pracy i bytu załóg.

W opracowywaniu umów czynną rolę spełniały zakła­
dowe organizacje związkowe, dając tym dowód, że do­
ceniły ważność i znaczenie przygotowywanych aktów. 
Rady zakładowe potrafiły wciągnąć do tej akcji swe ko­
misje i szeroki aktyw społeczny oraz przeprowadzić sze­
roką akcję propagandową, wykorzystując w tym celu 
różne środki oddziaływania, jak radiowęzły, błyskawice, 
afisze propagandowe, kioski, punkty informacyjne itp. 
Robotnikom wyjaśniano różnego rodzaju wątpliwości 
i niejasności, uświadamiano znaczenie przygotowywa­
nych umów, zachęcano do składania wniosków. Brakiem 
natomiast w pracy przygotowawczej było niedostateczne 
powiązanie się rad zakładowych z mężami zaufania, 
którzy nie spełniali na ogół roli codziennych agitatorów 
wyjaśniającym członkom swych grup cel, sens i znacze­
nie zakładowych umów zbiorowych.

Jeśli chodzi o dyrekcje zakładów pracy wykazywały 
one w większości wypadków duże zainteresowanie umo­
wami i przebiegiem akcji przygotowawczej. Przedstawi­
ciele administracji brali najczęściej udział nie tylko w zeb­
raniach rad zakładowych i załóg, ale również uczestni­
czyli w posiedzeniach komisji oraz aktywu społecznego 
poświęconych omawianiu projektów umów. Wypadki 
biernego ustosunkowania się dyrekcji do przeprowadza­
nej akcji (jak to np. miało miejsce w PZO w Warszawie) 
były raczej rzadkie. Aktywny udział w kampanii przy­
gotowawczej brali z nielicznymi wyjątkami przedstawi­
ciele wyższych instancji związkowych, którzy nieraz 
przez dłuższy czas przebywali w zakładach pracy, niosąc 
organizacjom związkowym pomoc instrukcyjną i organi­
zacyjną (stosunkowo słabo pomagał swym organiza­
cjom związkowym Zarząd Główny Zw. Zaw. Metalow­
ców). Aktywnie współdziałali również w przygotowywa­
niu umów przedstawiciele resortów i centralnych zarzą­
dów, jednakże w większości wypadków delegaci m ini­
sterstw ograniczali swój pobyt w zakładach pracy do 
jednego lub kilku dni.

Oceniając przebieg akcji poprzedzającej zawieranie 
zakładowych umów zbiorowych stwierdzić należy, że na 
ogół wydatnie przyczyniła się ona do ściślejszego zwią­
zania organizacji związkowych i załóg z całokształtem 
życia zakładów, podniosła aktywność robotników, rozwi­
nęła oddolną inicjatywę i krytykę, ożywiła także dzia­
łalność wszystkich ogniw związkowych i wzmocniła ope­
ratywność instancji.

.  II
Zawarcie pierwszych zakładowych umów zbiorowych 

otworzyło przed związkami zawodowymi nowe możli­

wości rozwinięcia bardziej jeszcze, niż dotąd efektywnej 
walki o dalszy rozwój produkcji socjalistycznej, a jed­
nocześnie o zapewnienie klasie robotniczej lepszych wa­
runków życia i pracy, troskliwszej opieki zdrowotnej, 
pełniejszego zaspokajania potrzeb kulturalnych, pomyśl­
niejszych warunków wypoczynku. Pełne wykorzystanie 
tych możliwości jest jednak uzależnione od ustawicznej 
troski organizacji i instancji związkowych o terminowe 
i całkowite wykonywanie postanowień umów, zarówno 
tpmzeiz /załogi jak i przez administracje /zakładów pracy,
0 usuwanie wszelkich przeszkód utrudniających realiza­
cję tych, czy innych objętych umowami zobowiązań.

Dlatego tak ważne jest żywe i stałe interesowanie się 
przez organizacje związkowe i załogi przebiegiem wy­
konywania umów, dlatego tak duże znaczenie posiada 
systematyczna kontrola społeczna sposobu realizacji zo­
bowiązań i czynny udział w tej akcji najszerszych mas 
związkowców.

Zgodnie z instrukcją CRZZ obok stałej kontroli bieżą­
cej mającej na celu zabezpieczenie wykonania w prze­
widzianych terminach postanowień umów, co trzy mie­
siące powinny być przeprowadzane kontrole kwartalne, 
których wyniki omawia się na posiedzeniach rad zakła­
dowych, a następnie przedstawia się załogom. Właśnie 
w połowie Iipca br. w znacznej części zakładów, w któ­
rych obowiązują zakładowe umowy zbiorowe przepro­
wadzona została taka kontrola. Jakie wyniki wyciągnąć 
można z przebiegu tej akcji?

Podstawowym warunkiem, od którego zależy, aby 
kontrola, taka przyniosła, oczekiwany pożytek jest włą­
czenie do tej akcji przez organizację związkową w za­
kładzie pracy wszystkich swych komisji, a poza tym sze­
rokiego aktywu społecznego, pracowników inżynieryjno- 
technicznych, wyróżniających się przodowników pracy
1 racjonalizatorów, robotników, którzy brali czynny 
udział w przygotowywaniu umowy. W wielu zakładach 
pracy warunek ten został spełniony. Na przykład w ZPB 
im. Stalina kontrolę przeprowadzało przeszło 300 człon­
ków komisji, aktywistów związkowych i gospodarczych, 
a w Zakładach Wytwórczych Maszyn Elektrycznych im. 
W. Piecka — około 100 osób. W fabrykach i przedsię­
biorstwach, w których kontrola była istotnie masowa — 
w jej wyniku ujawniano dalsze niewykorzystane w pełni 
rezerwy i pogłębiano zobowiązania. Członkowie aktywu 
kontrolującego podejmowali się też najczęściej 'dopilno­
wania realizacji nowych wyłaniających się w czasie 
akcji zadań.

Nie wszędzie jednak kontrola dokonywana była przez 
szeroki zespół ludzi, nie wszędzie włączyły , się do tej 
akcji komisje rad zakładowych. Np. w województwie 
łódzkim na 17 zakładów, które zawarły umowy zbiorowe, 
tylko w 8 kontrole przeprowadzały komisje w pełnym 
składzie. W województwie stalinogrodzkim w wielu za­
kładach pracy realizację postanowień umowy kontrolo­
wały trzyosobowe zespoły, które po zebraniu informacji 
od towarzyszy odpowiedzialnych za wykonanie poszcze­
gólnych zobowiązań sporządzały odpowiednie sprawoz­
dania. Oczywiście tego rodzaju kontrola nie mogła dać 
wystarczająco jasnego obrazu sytuacji w zakładzie 
pracy, nie mobilizowała załóg i administracji do lepsze­
go wywiązywania się z zobowiązań. •

Jednym z podstawowych celów kontroli realizacji za­
kładowych umów zbiorowych jest ujawnienie przyczyn 
powodujących, że te czy inne zobowiązania załogi czy
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administracji nie są wykonywane. Dopiero po ustaleniu 
źródeł trudności można podjąć odpowiednie kroki zarad­
cze i zabezpieczyć na przyszłość realizację niewykona­
nych punktów umowy. Dlatego też kontrola powinna być 
jak najbardziej wnikliwa i uwzględniać wszystkie oko­
liczności związane ze sposobem realizacji umowy i jej 
wynikami.

W wielu zakładach pracy kontrola była istotnie do­
kładna i przyniosła obszerne i rzeczowe materiały da­
jące podstawę do usunięcia wielu braków lub niedociąg­
nięć. Taką sumienną kontrolę przeprowadzono m. in. 
w Śląskich Zakładach Obuwia w Otmęcie i w ZPB im. 
Marchlewskiego. W niektórych jednak przedsiębior­
stwach, fabrykach, hutach i kopalniach kontrola doko­
nana została w sposób powierzchowny i formalny. Np. 
w hucie „Małapanew“ rada zakładowa opracowała 
kwartalne sprawozdanie z realizacji postanowień umowy 
na podstawie kontroli przeprowadzonej przez cztery rady 
oddziałowe, podczas gdy w zakładzie tym istnieje sze­
snaście rad oddziałowych. Zdarzało się również, jak np. 
w Elektrowni Łaziska Górne, że kontrolę przeprowadza­
no systemem najbardziej uproszczonym sprowadzającym 
się do krótkiego suchego stwierdzenia, że dany punkt 
umowy został wykonany, a znów inny nie doczekał się 
realizacji. Oczywiście kontrola tego rodzaju bardzo nie­
wielką przynosiła korzyść.

Na szczęście bardzo nieliczne były wypadki zamiesz­
czania w sprawozdaniu z kontroli danych niezgodnych 
z rzeczywistością, jak to miało miejsce w kopalni „Wie­
czorek“ , gdzie jedno z niewykonanych zobowiązań załogi 
potraktowano jako znajdujące się „w  toku realizacji“ .

I I I

Ogółem dokonana w lipcu pierwsza kontrola kwartal­
na wzmogła zainteresowanie rad zakładowych umowami 
zbiorowymi, przyczyniła się również na niektórych tere­
nach do ożywienia działalności komisji, co szczególnie 
wyraźnie ujawniło się w województwie kieleckim. 
W wyniku kontroli stworzone zostały warunki usunięcia 
wielu niedociągnięć hamujących pełną realizację umów. 
Rezultaty akcji byłyby niewątpliwie lepsze, gdyby orga­
nizacjom związkowym w zakładach pracy przyszły z wy­
datniejszą pomocą wyższe instancje związkowe. Tymcza­
sem przedstawiciele niektórych zarządów ' głównych 
delegowani do poszczególnych zakładów pracy dla 
udzielenia organizacjom związkowym pomocy we właści­
wym zorganizowaniu kontroli — ograniczali najczęściej 
swój pobyt do dwóch lub trzech dni przez co nie mogli 

rzecz prosta — wywiązać się należycie ze swych 
zadań. Dotyczy to m. in. Zarządu Głównego Zw. Zaw. 
Metalowców, którego przedstawiciele w ogóle nie dotarli 
do niektórych zakładów pracy jak np. do ZWME im. 
M-- Piecka.

W niedostateczny sposób włączyły się również do 
ukcji kontroli zarządy okręgów, które niejednokrotnie 
Me posiadały nawet tekstów umów zawartych w zakła­
dach pracy na terenie objętym ich działalnością (stwier­
dzono to m. in. w Zarządzie Okręgu Zw. Zaw. Metalow­
ców w Łodzi). Słabą pomoc radom zakładowym okazy- 
Waly również niektóre wojewódzkie rady związków za­
wodowych. M. in. WRZZ w Opolu w okresie przeprowa­
dzania kontroli kwartalnej wysłała swych instruktorów 
tylko do trzech zakładów pracy. A przecież instrukcja

CRZZ w sprawie kontroli wykonania postanowień zakła­
dowych umów zbiorowych postawiła w związku z tą 
akcją zupełnie konkretne zadania, zarówno przed zarzą­
dami okręgów i zarządami głównymi, jak i przed wo­
jewódzkimi radami związków zawodowych. Przecież od 
pomocy tych instancji w dużym stopniu zależy właściwy 
przebieg całej akcji.

Zbyt małe zainteresowanie przebiegiem kontroli oka­
zywały, z nielicznymi wyjątkami, również resorty i cen­
tralne zarządy. Na podkreślenie zasługuje stosunek do 
tej akcji Ministerstwa Przemysłu Drzewnego i Papierni­
czego, które na okres kontroli wysłało do wszystkich pod­
ległych resortowi zakładów swych przedstawicieli. Rów­
nież aktywnie włączyły się do kontroli centralne zarządy 
przemysłu nieorganicznego, i cukrowniczego. Natomiast 
na przykład z ramienia Ministerstw Górnictwa, Hutnic­
twa i Przemysłu Maszynowego w kontrolach uczestni­
czyli jedynie dyrektorzy zakładów pracy. Nie wzięli rów­
nież udziału w akcji lipcowej przedstawiciele Minister­
stwa Przemyślu Chemicznego. Ministerstwo Przemyślu 
Lekkiego poleciło co prawda podległym sobie centralnym 
zarządom współdziałać w kontrolach, nie wszystkie 
jednak zarządy zrozumiały to zalecenie właściwie. M. in. 
CZ Przemysłu Odzieżowego zamiast wysłać swych 
przedstawicieli do zakładów pracy zażądał od dyrekto­
rów i rad zakładowych sprawozdań z przeprowadzonej 
kontroli. Żądania takie wystosował CZPO m. in. do ZPO 
im. Fornalskiej i ZPO „Wólczanka“ .

Warto tu przypomnieć, że resorty są na równi ze 
związkami zawodowymi odpowiedzialne za pełną reali­
zację umów zawartych w podległych im zakładach. Za­
rządy główne powinny więc na przyszłość zwrócić bacz­
niejszą uwagę na udział przedstawicieli ministerstw 
w kontrolach kwartalnych i spowodować, aby intereso­
wali się oni trudnościami w realizacji poszczególnych 
zobowiązań administracji.

Niewątpliwie pierwsza kontrola kwartalna przyczyni­
ła się do zwiększenia zainteresowania załóg i admini­
stracji przebiegiem realizacji przewidzianych umowami 
zobowiązań. Dopiero jednak przy pełnej aktywności za­
równo wszystkich organizacji i instancji związkowych, 
jak i resortów i dyrekcji zakładów pracy każdorazowa 
akcja kontroli będzie w pełni skutecznym środkiem pro­
wadzącym do coraz lepszego działania umów zakłado­
wych, do pogłębienia i rozszerzania zobowiązań.

IV

Jakie konkretnie wyniki przyniosła przeprowadzona 
w lipcu kontrola? W jakim stopniu zrealizowane zostały 
zobowiązania załóg i administracji? Jak wprowadzenie 
w życie umów zbiorowych wpłynęło na wykonywanie 
przez zakłady pracy planów produkcyjnych i poprawę 
warunków pracy i bytu załóg?

Przede wszystkim stwierdzić należy, że choć w więk­
szości zakładów zrealizowanych zostało przeciętnie tylko 
około 70 proc. przypadających na pierwsze półrocze zo­
bowiązań — doprowadziło to już do rozwiązania wiciu 
ważnych problemów zarówno w procesie produkcji, jak 
w dziedzinie zaspokajania potrzeb robotników. Na ogół 
dzięki realizacji postanowień umów nastąpiło sprawniej­
sze wykonywanie planów produkcyjnych, a jednocześnie 
robotnicy otrzymali szereg nowych urządzeń w zakresie 
BHP, szereg nowych inwestycji socjalnych, bytowych
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i kulturalnych. Należy przy tym zaznaczyć, że w więk­
szości zakładów znacznie lepiej wykonywane były zobo­
wiązania podjęte przez załogi, niż przez administrację.

Dzięki sumiennemu wywiązywaniu się z zobowiązań 
przez robotników w wielu zakładach nastąpił zasadniczy 
przełom w realizacji planów produkcyjnych. Tak było np. 
w Kamieniołomach Zagnańskich, gdzie przed zawarciem 
umowy plany przez szereg miesięcy nie były wykony­
wane. Dopiero po jej podpisaniu sytuacja radykalnie się 
zmieniła i obecnie w zakładach tych plany są z miesią­
ca na miesiąc przekraczane. Taki sam zwrot nastąpił 
w ZPW im. J. Niedzielskiego. O rzetelnym wypełnianiu 
przez załogi podjętych przez nie zobowiązań świadczyć 
może fakt, że we wszystkich prawie objętych umowami 
zakładach przemysłu chemicznego, odzieżowego, mate­
riałów budowlanych i w kolejnictwie plany półroczne 
zostały wykonane. Spośród 24 kopalń, w których zawarte 
zostały umowy, plany wydobywcze za pierwsze półrocze 
zrealizowało 19. W przemyśle maszynowym na 24 obję­
te umowami zakłady, plany półroczne wykonało 18. 
W przemyśle włókienniczym na 16 zakładów, plany za 
pierwsze dwa kwartały zrealizowane zostały w 14.

W toku wykonywania umów zakładowych poważnie 
wzrósł ruch współzawodnictwa, znacznie zwiększyła 
się liczba robotników stosujących przodujące metody 
pracy. Np. w Chodakowskich Zakładach Włókien Sztucz­
nych w okresie pierwszego półrocza ponad 1 000 robot­
ników zaczęło (pracować nowatorskimi metodami: Żan- 
darowej, Korabielnikowej, Saja, Morawskiego, Pieczyń­
skiego.

Znacznie słabiej niż w zakresie wykonywania planów 
produkcyjnych wypadła realizacja zobowiązań dotyczą­
cych kosztów własnych. W wielu zakładach pracy (m. in. 
w większości kopalń), nawet tych, w których przekro­
czone zostały plany produkcyjne, postanowienia umów 
w tej dziedzinie nie zostały wykonane.

Jeśli chodzi o zobowiązania podjęte przez admini­
stracje i personel inżyneryjno-techniczny, a dotyczące 
przeprowadzenia inwestycji, napraw maszyn oraz 
usprawnienia organizacji pracy — stwierdzić trzeba, że 
w większości zakładów nie zostały one wykonane. Obok 
takich zakładów jak fabryka narzędzi rolniczych „Unia“ 
w Grudziądzu, gdzie wprowadzono szereg usprawnień 
technologicznych jest niestety szereg innych (jak np. 
kopalnia „Bytom“ ), w których dyrekcje tylko w nie­
wielkim zakresie zrealizowały postanowienia umów ma­
jące na celu zabezpieczenie wykonania planów. Często 
przyczyną niewypełnienia tego rodzaju zobowiązań był 
brak pomocy dla administracji zakładów ze strony cen­
tralnych zarządów i resortów.

Real'zacja zobowiązań administracji dotyczących 
poprawy stanu BHP oraz lepszego zaspokajania potrzeb 
robotników dała w niektórych zakładach widoczne rezul­
taty. W części fabryk i przedsiębiorstw wykonane zostały

postanowienia umów przewidujące remonty mieszkań, 
zakładanie świetlic, stołówek i kiosków. Jednakże było 
również wiele zakładów, w których administracje zlekce­
ważyły podjęte przez siebie zobowiązania. Przykładem 
mogą być Krośnieńskie Zakłady Przemysłu Lniarskiego, 
gdzie nie zrealizowano w terminie najważniejszych po­
stanowień umowy w zakresie BHP, nie wykonano rów­
nież na czas zobowiązania w sprawie remontów miesz­
kań pracowniczych.

W niektórych wypadkach niewywiązanie się z posz­
czególnych zobowiązań było wynikiem zwykłych zanied­
bań ze strony administracji. Tak było m. in. w Zakła­
dach im. gen. Waltera w Radomiu. Jednakże zdarzało 
się również, że zobowiązania dyrekcji nie mogły być 
w przewidzianym umową czasie urzeczywistnione z po­
wodu przeszkód, których usunięcie zależało od central­
nych zarządów, ozy resortów. Nip, w koipa lin i „Bolesław 
Chrobry“ w Wałbrzychu przewidziana w umowie budowa 
łaźni została opóźniona z powodu braku materiałów 
i przewlekania robót przez przedsiębiorstwo podległe M i­
nisterstwu Górnictwa. Tymczasem w większości wypad­
ków resorty wykazywały małe zainteresowanie przebie­
giem wykonywania umów.

Niedociągnięcia i uchybienia w realizacji zakładowych 
umów zbiorowych powstawały przede wszystkim wsku­
tek braku systematycznej bieżącej kontroli ze strony 
organizacji i instancji związkowych oraz administracji, 
centralnych zarządów i resortów. W województwie 
wrocławskim na 8 zakładów, w których podpisane zo­
stały zakładowe umowy zbiorowe, bieżącą kontrolę prze­
prowadzano tylko w 3. Jeśli chodzi o wyższe instancje 
związkowe i ministerstwa, zakładowymi umowami zbio­
rowymi zajmowały się w toku ich realizacji w zarządach 
głównych prawie wyłącznie wydziały płacy i pracy, 
a w resortach •— departamenty zatrudnienia i płacy. Inne 
wydziały w zarządach głównych i departamenty w m i­
nisterstwach okazywały dla umów minimalne zaintere­
sowanie.

*
Zakładowe umowy zbiorowe zapoczątkowały nowy 

wyższy etap walki o wzrost produkcji socjalistycznej 
i lepsze zaspokajanie potrzeb ludzi pracy. Aby walka 
ta uwieńczona została pełnym zwycięstwem konieczny 
jest w pełni świadomy i najczynniejszy współudział 
w realizacji zobowiązań wszystkich organizacji i instan­
cji związkowych oraz szerokich mas robotniczych. Ko­
nieczne jest także pełne docenianie znaczenia umów 
i najsumienniejsze honorowanie ich postanowień przez 
administrację. W tym kierunku muszą zdążać wszystkie 
wysiłki organizacji i instancji związkowych. Od tego 
zależy urzeczywistnienie podstawowego celu zakłado­
wych umów zbiorowych, tj. dalszy, szybszy niż dotąd 
rozwój gospodarki narodowej i coraz lepsze życie ro­
botników.
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ALEKSANDER TOSIN

O stosunku do skarg i zażaleń

U
¡CHWALONY przez II Zjazd Polskiej Zjedno- 

noczonej Partii Robotniczej program przy­
spieszenia wzrostu stopy życiowej ludzi pra­
cy w naszym kraju postawił przed wszyst­
kimi ogniwami związków zawodowych zada­
nie dokonania w jak najkrótszym czasie 

zwrotu w całej swej codziennej pracy. Związki zawodo­
we jako najbardziej masowa i powszechna organizacja 
klasy robotniczej oraz najszersza transmisja łącząca 
partię z wielomilionowym^ masami ludzi pracy muszą 
w siwej codziennej działalności jak najściślej wiązać 
walkę o plany produkcyjne z nieustanną, wszechstronną 
troską o stałą poprawę warunków bytowych i socjalnych, 
o coraz lepsze warunki pracy, o pełne wykorzystanie 
wielkich zdobyczy i praw, które władza ludowa przy­
niosła klasie robotniczej.

Realizacja tych zadań możliwa jest tylko pod warun­
kiem, że wszystkie instancje i ogniwa związkowe, każdy 
działacz i aktywista związkowy kierować się będzie 
w swej pracy leninowskim wskazaniem, że „łączność 
z masami, to jest z ogromną większością robotników, 
jest najważniejszym, najbardziej podstawowym warun­
kiem wszelkiej bez wyjątku działalności związków za­
wodowych“ .

Jednym z niezwykle ważnych elementów ścisłej Więzi 
związków zawodowych z masami pracującymi jest do­
kładne poznawanie i szybkie reagowanie przez ogniwa 
związkowe na wszelkie troski i kłopoty ludzi pracy. A te 
bolączki i kłopoty znajdują swój wyraz m. in. w skar­
gach i zażaleniach, jakie napływają do rozmaitych in­
stancji i instytucji w całym kraju. W pismach tych zawar­
te są ważne dla związków zawodowych sygnały o najprze­
różniejszych niedociągnięciach i brakach utrudniających 
życie ludziom pracy. Dlatego też uchwala Komitetu Cen­
tralnego PZPR z dnia 14 kwietnia 1954 r. o pracy związ­
ków zawodowych podkreśla, że przed aktywem związko­
wym stoi zadanie „bardziej stanowczej niż dotąd walki 
z przejawami biurokratyzmu w niektórych ogniwach 
administracji, bardziej wnikliwego rozpatrywania wszel­
kich skarg i głosów robotników“ . Dotychczas bowiem — 
jak stwierdzi! towarzysz Kłosiewicz na II Zjeździe 
PZPR — „wiele instancji związkowych i rad zakłado­
wych odnosiło się do potrzeb i bolączek robotników 
i- pracowników z bezduszną obojętnością, nie reagowało 
w porę na uzasadnione skargi i głosy krytyki, tolerowało 
fakty naruszania obowiązującego ustawodawstwa, nie 
broniło interesów pracujących przed biurokratycznymi 
Wypaczeniami ze strony niektórych organów administra- 
cj i  gospodarczej“ .

Półroczny okres, jaki upłynął od II Zjazdu Partii, byl 
niewątpliwie okresem wzmożonej walki z wszelkimi nie- 
domaganiami i zaniedbaniami w pracy związkowej. 
Aktyw związkowy uzbrojony w nauki i wskazania II I  
Kongresu Związków Zawodowych dąży bezustannie — 
w oparciu o wzrastającą wciąż aktywność wielomiliono­
wych rzesz związkowców — do stałego udoskonalania 
stylu i podnoszenia poziomu pracy związkowej.

Zdarza się jednak, że walkę o zmianę stylu pracy 
związkowej niektórzy działacze związkowi traktują for­
malnie i powierzchownie, że zmianę stylu pracy ograni­

czają do drobnych, nieistotnych przejawów formalnych, 
pozostawiając na uboczu sprawę najważniejszą — treść 
i formę pracy związkowej. Niewątpliwie błąd ten popeł­
niają również towarzysze z Wojewódzkiej Rady Związ­
ków Zawodowych w Łodzi, jeśli chodzi o stosunek do 
skarg i zażaleń ludzi pracy. Na pozórv zdawać się może, 
że wszystko jest jak w  najlepszym porządku: kancelaria 
WRZZ prowadzi książkę ewidencyjną napływających 
skarg i zażaleń, prezydium wyznaczyło sekretarza WRZZ 
towarzyszkę Janinę Olszewicz jako odpowiedzialną za 
te sprawy, wszystkie na ogół skargi i zażalenia, choć 
z dużym opóźnieniem, są jednak rozpatrywane i załat­
wiane. Tak więc — jak powiedzieliśmy — n a  p o z ó r  
wszystko jest w porządku i nie ma powodów do niepo­
koju. Tak zresztą uważają też towarzysze z WRZZ i na 
ogół sprawa skarg i zażaleń ich nie niepokoi. A to jest 
niedobrze. Nawet wtedy bowiem, gdy wszystko jest 
w porządku, samouspokojenie demobilizuje i nie sprzyja 
dalszemu pomnażaniu osiągnięć, a cóż dopiero mówić, 
gdy wszystko dalece nie jest jeszcze w porządku i gdy 
wiele spraw domaga się radykalnej zmiany.

I
Listy ze skargami i zażaleniami, jakie napływają do 

WRZZ w Łodzi, dotyczą najrozmaitszych spraw. W wielu 
wypadkach autorzy listów donoszą o krzywdach, jakie 
spotkały ich ze strony rozmaitych biurokratów i proszą 
WRZZ o pomoc i obronę.

T a k  np. tow arzyszka A leksandra  M atlińsfca, pracow nica 
P rzędza ln i P rzem ysłu T k a n in  D ekoracy jnych  im . P K W N  
w  Łodzi, zw ró c iła  się do W R Z Z  ze skargą na k ie ro w n ic ­
tw o  zak ładu, k tó re  od m ó w iło  je j w yp łacen ia  należności 
za przepracowane godziny nadliczbow e, an i też n ie  chc ia ło  
przyznać doda tku  funkcy jnego . W  w y n ik u  in te rw e n c ji 
W R Z Z  spraw a została za ła tw io na  i  po  u p ły w ie  czterech 
tyg o d n i tow arzyszka M atlińsfca o trzym a ła  p ism o zaw ia ­
dam ia jące, że o trzym u je  w y ró w n a n ie  należności zgodnie 
z postanow ien iam i obow iązu jące j w  przem yśle w łó k ie n ­
n iczym  u m o w y  zb io row e j. Podobnie za ła tw ia na  została 
spraw a tow a rzyszk i Teodozji Dobiech z Z ak ładów  Prze­
m ys łu  D ziew ia rsk iego  im . O fia r  10 w rześnia , k tó ra  po 
p rze by te j chorobie, n ie  mogąc d a le j w yko nyw a ć  poprzed­
n ie j p racy, p ro s iła  o  p rzydzie len ie  je j p ra cy  siedzącej. 
K ie ro w n ic tw o  zak ładu  o d m ów iło  prośbie tow a rzyszk i Do- 
ibiech, k ie ru ją c  ją  do urzędu za trudn ien ia . S tam tąd  znów 
odesłano ją  do re fe ra tu  in w a lid ó w  P rezyd ium  M R N , k tó ry  
je dn ak  sp ra w y  ró w n ie ż  n ie  z a ła tw ił. Skarga tow a rzyszk i 
Dobiech do W R Z Z  spowodowała, że o trzym a ła  ona odpo­
w ie d n ią  do je j stanu zd ro w ia  pracę w  zakładzie  im . 
O fia r  10 września., gdzie by ła  za trudn iona  przed zacho­
row an iem . *

Niektóre skargi są też odbiciem walki klasowej, jaką 
toczy się na wsi z kułactwem.

T a k  np. k ie ro w n ic tw o  gospodarstwa PG R Bedargow ice 
w  w o je w ó d z tw ie  szczecińskim  p o w ia do m iło  W R Z Z  w  Ło ­
dzi, że ro b o tn ik  tego gospodarstwa —  tow arzysz Jan K u ­
n ic k i p ra cow a ł poprzednio przez ca ły  ro k  u  fcułączki H e­
le ny  N ik ie l w e w s i Rzeczyca p o w ia tu  sieradzkiego. K u ­
leczka n ie  zap łac iła  tow arzyszow i K u n ic k ie m u  należnego 
m u  za c a ły  nok p racy w ynagrodzen ia  oraz n ie  ubezpie­
czy ła  go w  ZUS na  w ypadek choroby. W R Z Z  po zbadaniu 
sp ra w y  zaw iadom iła  o ty m  dyre kc ję  ZUS w  Łodz i z  w n io ­
sk iem  o uka ran ie  oporne j fcu łaczki i  jednocześnie szcze­
gó łow o p o in fo rm ow a ła  k ie ro w n ic tw o  PG R, gdzie to w a ­
rzysz K u n ic k i obecnie p racu je , co na leży zrob ić, aby na­
leżne m u w ynagrodzenie za roczną pracę o trzym a ł na 
m ocy orzeczenia sądowego.
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W wielu wypadkach skargi i zażalenia, jakie nadcho­
dzą do WRZZ, zawierają ważne sygnały o wypaczeniach 
w pracy związkowej.

T a k  np. p rezyd ium  ra d y  zak ładow e j ZP B  im . gen. W a l­
te ra  w  Łodz i w y w ie s iło  ogłoszenie in fo rm u ją ce , że „n ie  
będą po tw ie rdzane  z a s iłk i chorobowe d la  p ra cow n ikó w  
n ie  należących do zw iązku  zawodowego oraz (tym człon­
kom , k tó rz y  ipiia. op łaca ją  sk ła de k  cz łonkow skich  na b ie ­
żąco“ . T a k  wiięŁ-’ słuszną zasadę zw erbow an ia  w szystk ich  
ro b o tn ik ó w  do zw iązku  zawodowego rada zak ładow a u s i­
ło w a ła  zrea lizow ać za ¡pomocą niesłusznej i  absolutn ie  
n iedopuszczalnej m etody nac isku  i  przym usu.

W wyniku skargi, jaka wpłynęła na ten temat do 
WRZZ, odbyło się specjalne posiedzenie prezydium Za­
rządu Okręgowego Związku Zawodowego Prac. Przem. 
Włókienniczego — Oddział I Bawełniany w Łodzi, na 
którym postanowiono zorganizować odprawę instruk- 
cyjną ze wszystkimi radami zakładowymi na temat roli 
i zadań związków zawodowych i wynikających stąd za­
sad werbunku robotników do związku. Postanowiono też 
przeprowadzić zebrania mężów zaufania i aktywu 
związkowego ZPB im. gen. Waltera dla omówienia po­
ważnego wypaczenia, jakim była próba nacisku przy 
zjednywaniu robotników do szeregów związkowych.

Przyszła też do WRZZ skarga na kumoterskie sto­
sunki i kombinacje, jakich dopuszczał się się zarząd ka­
sy zapomogowo-pożyczkowej przy „Cetebe“ — Baza 
nr 1 w Łodzi. W wyniku przeprowadzonej kontroli, która 
w pełni potwierdziła zawarte w zażaleniu zarzuty, za­
rząd kasy został rozwiązany. Nowowybrany zarząd po 
zapoznaniu się z regulaminem kasy ustalii górną grani­
cę udzielania pożyczek i postanowił ściągnąć pieniądze 
z powrotem od tych, którzy je niesłusznie otrzymali.

II

Wymienione przykłady świadczą o tym, jak wielką 
pomoc w ujawnianiu braków i niedomagań w pracy 
ogniw 'związkowych stanowią skargi i zażalenia łudzi 
pracy. Nawet te, które opisują na pozór pojedynczy wy­
padek czy osobistą krzywdę doznaną przez żalącego się, 
zawierają jednak głęboką społeczną wartość, gdyż z ca­
łą pewnością stwierdzić można, że tam gdzie-w Polsce 
Ludowej dzieje się krzywda człowiekowi pracy, tam źie 
pracują i niedostateczną wykazują aktywność ogniwa 
związkowe. Ich to podstawowym obowiązkiem jest prze­
cież obrona interesów ludzi pracy przed krzywdzącymi 
poczynaniami wszelkiej maści biurokratów i kacyków.

Ciężar gatunkowy skarg i zażaleń określa też — rzecz 
jasna — jaki powinien do nich być stosunek instancji 
związkowych. A jak to jest w łódzkiej WRZZ?

W marcu 1952 r. prezydium WRZZ podjęło uchwalę, 
w której zobowiązało się systematycznie, przynajmniej 
raz na kwartał analizować sposób załatwiania skarg 
i zażaleń wpływających od ludzi pracy. To samo miały 
czynić prezydia zarządów okręgowych.

Jeśli chodzi o zarządy okręgowe, to żaden z nich po­
stanowienia tego nie realizuje. Niektóre zarządy w ogóle 
nie omawiały jeszcze dotąd na swych prezydiach spra­
wy skarg i zażaleń, inne omawiały je raz lub dwa razy. 
Niestety i samo prezydium WRZZ nie honoruje swojej 
uchwały. Tak np. w ubiegłym roku sprawa rozpatrywa­
nia skarg i zażaleń omawiana była 22 września, a w tym 
roku dopiero 22 maja, a więc po upływie 8 miesięcy.

A jak przedstawia się stosunek Wojewódzkiej Rady 
Zw. Zaw. do tych spraw w okresie od jednego do dru­
giego omawiania ich na posiedzeniu prezydium. Najle­

piej zilustrują to urywki, wyjęte z protokołów posiedze­
nia prezydium WRZZ we wrześniu ub. r. i w maju br. 
Tak np. we wrześniu ub. r. prezydium stwierdziło, że 
„instruktorzy WRZZ odpowiedzialni za poszczególne 
okręgi związków zawodowych nie dopilnowali dotych­
czasowej pracy w zakresie rozpatrywania skarg i zaża­
leń. Przeto zobowiązuje się ich jak i kierowników wy­

działów do systematycznej kontroli pracy zarządów 
okręgowych związków zawodowych nad realizacją 
uchwały Rady Państwa i Rady Ministrów dotyczącej 
rozpatrywania skarg i zażaleń“ . Po upływie 8 miesięcy 
na posiedzeniu w dniu 22 maja br. prezydium WRZZ 
stwierdziło jednak znów, że „instruktorzy WRZZ nie inte­
resowali się i nie kontrolowali, jak są załatwiane skargi 
i zażalenia w zarządach okręgowych i jak są tam reali­
zowane wnioski podjęte na posiedzeniu prezydium 
WRZZ z dnia 22 września 1953 r.“ .

We wrześniu ub. r. postanowiono „zaprowadzić ewi­
dencję skarg i zażaleń ustnych w zarządach okręgo­
wych“ , a po 8 miesiącach stwierdzono, że prawie żaden 
zarząd okręgowy książki takiej nie prowadzi.

O czym to świadczy? Świadczy to o tym, że WRZZ 
w Łodzi nie interesuje się i nie kontroluje na bieżąco 
codziennego rozpatrywania skarg i zażaleń ani u siebie 
ani w zarządach okręgowych a wgląda w te sprawy 
tylko od przypadku do przypadku, gdy mają one stanąć 
na posiedzeniu prezydium WRZZ. I oczywiście wtedy 
stwierdza poważne niedomagania i nie wykonanie zale­
ceń, wydanych po poprzedniej analizie, ale w między­
czasie nie kontrolowanych.

I I I

Ilość listów ze skargami i zażaleniami, jakie wpływają 
do jakiejkolwiek instancji, jest w poważnej mierze mier­
nikiem zaufania, jakim instancja ta cieszy się wśród lu­
dzi pracy. Jeśli bowiem powierzają oni jej swoje troski 
i kłopoty, jeżeli proszą o pomoc w swych trudnościach, 
znaczy to, że mają do tej instancji zaufanie, że wierzą, iż 
otrzymają pomoc, jakiej potrzebują.

Jeżeli pod tym kątem przyjrzeć się ilości skarg i za­
żaleń, jakie wpływają zarówno do WRZZ, jak i do po­
szczególnych zarządów okręgowych w Łodzi, nasuwające 
się wnioski są alarmujące i powinny zmusić Prezydium 
WRZZ do zastanowienia się nad tą sprawą. W tym roku 
bowiem do końca lipca do WRZZ wpłynęło ogółem 
35 skarg i zażaleń bezpośrednio od ludzi pracy. Reszta 
— to interwencje przesłane za pośrednictwem różnych 
redakcji, Polskiego Radia, rad narodowych i instancji 
partyjnych. Podobna sytuacja istnieje również w zarzą­
dach okręgowych. Dla przykładu: do Zarządu Okręgo­
wego Zw. Zaw. Prac. Przem. Drzewnego i Terenowego 
wpłynęło w ciągu całego ubiegłego roku 7 skarg, do 
Z. O. Zw. Zaw. Metalowców wpłynęła w pierwszym pół­
roczu 1954 jedna tylko skarga.

O czym świadczą te cyfry? Czyżby w zakładach pracy 
Łodzi i województwa łódzkiego wszystko było już aż 
tak dobrze, że robotnicy nie mają się na co skarżyć? 
Trudno w to uwierzyć. Tym bardziej, że według statysty­
ki Komitetu łódzkiego PZPR tylko z terenu miasta Łodzi 
(nie licząc województwa) w pierwszym półroczu 1954 r. 
do redakcji gazet, radia, rad narodowych itd., wpłynęło 
11 175 skarg i zażaleń.

Dlaczego więc ludzie nie zwracają się do instancji
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związkowych, dlaczego nie szukają pomocy w swojej or­
ganizacji?

Odpowiedzi na to pytanie szukać należy w sposobie 
załatwiania przez instancje związkowe skarg i zażaleń. 
Świadczą o tym choćby następujące cyfry: na 11 175 
skarg z terenu Łodzi w pierwszym półroczu 1954 r. tylko 
460 okazało się niesłusznych. Natomiast — jak wynika 
ze sprawozdania WRZZ do Komitetu Łódzkiego PZPR — 
na 26 skarg i zażaleń, jakie wpłynęły do WRZZ w I kwar­
tale br. (w tym również skargi przesiane przez redak­
cje itd.) niesłusznych było 12, a na 40 skarg w I I  kwar­
tale — niesłusznych było 10.

I znów nasuwa się pytanie: czyżby do WRZZ zwracali 
się częściej niż gdzie indziej ludzie z niesłusznymi skar­
gami? Chyba nie. Raczej niedostateczna i nie dość głę­
boka jest analiza i kontrola przeprowadzana w wyniku 
nadeszłej skargi czy zażalenia. Bardzo ezęsto towarzy­
sze badający jakąś sprawę zadowalają się powierzchow­
nymi spostrzeżeniami, nie starają się wnikać głębiej 
w istotę zasygnalizowanego zjawiska, ustają w pól 
urogi, poprzestają na „odfajkowaniu“ sprawy, a nie dą­
żą do ostatecznego jej załatwienia.

u ia  p rzyk ład u . Tow arzyszka Jadw iga Szym anek n a p i­
sała do „P rz y ja c ió łk i“  skargę na d y re kc ję  Ż ak ładu  O bro­
tu  W arzyw a m i i O wocam i, k tó ra  odm aw ia ła  pod rozm a i­
ty m i n ie is to tn ym i p re teks tam i udz ie len ia  je j u rlo p u  m a­
cierzyńskiego. R edakcja  „P rz y ja c ió łk i“  przesła ła  sprawę 
do W R Z Z  z prośbą o obronę in te resów  tow a rzyszk i Szy­
m anek. W R Z Z  przesła ła z k o le i sprawę do Zarządu O krę ­
gowego Zw . Zaw. H and low ców , k tó ry  sprawę zbadał na 
m ie jscu i  s tw ie rd z ił pe łną słuszność roszczeń tow a rzyszk i 
Szymanek. D y re kc ja  zakładu u p a rła  się je dn ak  i  ośw iad­
czyła, że sprawę odda do k o m is ji rozjem czej, k tó ra  na 
na jb liższym  posiedzeniu m ia ła  podjąć decyzję. Zarząd 
O kręgow y zaw iadom ił o ty m  W R ZZ, W R Z Z  z k o le i re ­
dakcję  „P rz y ja c ió łk i“ . Jednocześnie w  książce skarg i  za­
żaleń W R Z Z  w  rub ryce  „ w y n ik i rozpatrzen ia  sp raw y“  na­
pisano, że „S tw ierdzono słuszność za rzu tów “ . A le  przecież 
nie ty lk o  o to  chodziło! Czy tow arzyszka Szym anek o trzy ­
m ała w  końcu na leżny je j u r lo p  m acierzyński?  Tego ju ż  
n ik t  w  W R Z Z  nie  w ie  i  ty m  się ju ż  n ik t  n ie  zainteresował. 
Sprawę „o d fa jko w a n o “  ja k o  za ła tw ioną  i  koniec.

W ym ien ion y  w ypadek n ie  je s t n ies te ty  odosobniony. 
N iedaw no np. za pośredn ictw em  „F a li 49“  w p ły n ę ła  do 
W R ZZ zb io row a skarga od ro b o tn ik ó w  ZPR  im . S ta lina  
— zakład „ A “  donosząca o tym , że k ie ro w n ic tw o  w espół 
z radą zakładow ą podz ie liło  m iędzy siebie prem ie  z fu n ­
duszu dyrekto rsk iego, n ie  poda jąc w  ogóle do w iadom ości 
załogi k to  o trzym a ł prem ię. A u to rz y  ska rg i n ie  poda li 
swych na zw isk  pisząc: „z  powodu obaw y przed repres jam i 
ze s trony  d y re k c ji n ie  poda jem y na zw isk “ . Do k u m o te r­
skiego podz ia łu  m iędzy sobą p re m ii doszła w ięc druga 
sprawa, k tó rą  należało zbadać w  zakładzie, m ianow ic ie  
la k i jes t stosunek d y re k c ji do k r y ty k i oddo lne j, skoro 
robo tn icy  bo ją  się podpisać swe nazw iska  na skardze.

Sprawę — ale tylko pierwszą, gdyż drugą w ogóle 
nie zainteresował się — badał na miejscu instruktor 
WRZZ, towarzysz Łuczyński. W notatce, którą przedsta­
wił prezydium WRZZ, czytamy, że „fundusz zakładowy 
nie byl rozdzielany kolektywnie, a zwłaszcza fundusz 
dyrektorski, z którego dokonany podział wśród pracow­
ników odbył się w sposób potajemny tzn., że dyrekcja
1 rada zakładowa przydzieliły sobie wzajemnie premie“ . 
Dalej tow. Łuczyński informuje, że premie te były dość 
Wysokie, gdyż w niektórych wypadkach przekraczały
2 000 zl. W odpowiedzi, jaką WRZZ udzieliła „Fali 49“ , 
sposób podziału premii przez dyrekcję i radę zakładową 
ZPB im. Stalina — zakład „A “ określony już został 
0 wiele łagodniej niż w notatce towarzysza Łuczyńskie­

go. Czytamy tam już tylko, że podział premii byl — 
„niekolektywny“ i „niewłaściwy“ . Na zakończenie WRZZ 
informuje, że na egzekutywie podst. org. part. instruktor 
WZRR omówił tę sprawę i wskazał, jak należy dokony­
wać podziału premii w przyszłości. Natomiast w książce 
skarg i zażaleń WRZZ zapisano: „zażalenie było słusz­
ne, sprawa została załatwiona na posiedzeniu egzekuty­
wy podst. org. part. przy ZPB im. Stalina“ . Trudno jed­
nak uznać sprawę za załatwioną, skoro WRZZ w ogóle 
nie uważała za potrzebne wyciągnięcie wniosków w sto­
sunku do winnych kumoterskiego przydzielania sobie pre­
mii! Tego rodzaju praktyki mie mogą u .nais przejść bez­
karnie i WRZZ chyba z tego zdaje sobie sprawę. A mimo 
to uważa, że sprawa została „załatwiona“ .

IV

Przytoczone przykłady, choć dostatecznie tłumaczą 
dlaczego ludzie pracy Łodzi i województwa łódzkiego 
zwracają się tak rzadko ze swymi bolączkami do instan­
cji związkowych, nie wyczerpują jeszcze całego zagad­
nienia. Bardzo ważną sprawą przy załatwianiu skarg 
i zażaleń jest terminowość i szybkość. Człowiek czeka bo­
wiem na odpowiedź i załatwienie swej sprawy, i jeśli 
musi czekać zbyt długo, to jasne, że się zniechęci i drugi 
raz już się do danej instancji nie zwróci o pomoc.

A jak przedstawia się ta sprawa w WRZZ w Łodzi? 
Odpowiedzi na to pytanie poszukajmy znów w prowadzo­
nej przez kancelarię książce skarg i zażaleń.

O to 4 czerwca w p łyn ę ła  skarga jednego z ro b o tn ikó w  
ZP B  w  Zelow ie , że zarząd kasy zapom ogowo-pożyczkowej 
rozdzie la  zapomogi bezzwrotne w  sposób ku m o te rsk i oraz 
że na  lis tę  nagród "wpisuje się ludz i, k tó rz y  w  ogóle w  za­
k ładz ie  ty m  nie  pracu ją . S praw ę o trzym a ł do za ła tw ie n ia  
k ie ro w n ik  w y d z ia łu  p rodukcy jnego  —  tow arzysz Tadeusz 
Zięba, k tó ry  trz y m a ł ją  je dn ak  przeszło m iesiąc w  szufla­
dzie, a dopiero w  po łow ie  łipea zwrócił,, gdyż... m a za dużo 
rob o ty  i  n ie  może je j za ła tw ić . S praw ę przesłano w ięc  do 
Zarządu Okręgowego Zw . Zaw. W łó k n ia rz y  w  P ab ia n i­
cach, ale zan im  wszystko będzie sprawdzone i  za ła tw ione , 
up łyn ie  dużo czasu, a rob o tn icy  ZP B  w  Ze low ie  czekają 
tym czasem  na pomoc, o k tó rą  się z w ró c ili do W R ZZ. T ak  
samo leżą ju ż  w  W R Z Z  od w ie lu  m iesięcy n ieza ła tw ione  
ska rg i na kum o te rsk i podzia ł dz ia łek  przez zarząd POD 
w  K arszn icach czy też na odm owę zarządu K asy  Zapom o­
gowo-Pożyczkow ej p rzy  Z B M  P io trko w ice  w yp łacen ia  ro ­
bo tn iko m  w ystępu jącym  z kasy w n ies ionych  przez n ich  
w k ładó w .

Wszystko to są przecież sprawy ważne, na załatwienie 
których czekają robotnicy, ale cóż, kiedy towarzyszom 
z WRZZ się nie spieszy.

V

Przykład WRZZ udziela się również zarządom okrę­
gowym. Tylko bowiem w sytuacji, jaka obecnie panuje 
na odcinku skarg i zażaleń w instancjach związkowych 
województwa łódzkiego, możliwe są niewiarygodne 
wprost wypadki zagubienia w ogóle dokumentów i spraw, 
napływających od ludzi pracy.

W  teczce n r  15/215/54 w  sekre ta riac ie  W R Z Z  leżą dw a 
pism a Zarządu O kręgowego Zw . Zaw. Prac. Przem. W łó ­
k ienniczego -— O ddzia ł IV  Jed w a bn iczo -G a lan te ry jny  
w  Łodzi, podpisane przez przewodniczącą Zarządu O krę ­
gowego tow arzyszkę Józefę (jłałecką. W  p ie rw szym  p iśm ie 
da tow anym  5 m a ja  1954 r. czytam y, że dokum en ty  do ty­
czące ska rg i tow a rzyszk i S ta n is ła w y  M ich a la k , p ra cow n i­
cy P o łudn io w o -Łód zk ich  Z ak ładów  Przem ysłu  Jedw abn i- 
czego, przesłane przez W R Z Z  w  d n iu  29 stycznia b r. od­
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dane zosta ły do sek re ta ria tu  zarządu okręgowego, ze 
w zg lędu zaś na to, że sekre ta rka  jes t nieo-beona z powodu 
choroby •— dokum entów  tych  n ie  m ożna odnaleźć. W  d ru ­
g im  p iśm ie  da tow anym  3 czerwca 1954 r. czy tam y ju ż  
k ró tko , że „w sze lk ie  do kum en ty  przesłane przez W R ZZ 
zag inę ły  w  sekre ta riac ie  zarządu okręgowego“ .

Nagminnym zjawiskiem w instancjach związkowych 
województwa łódzkiego jest nierejestrowanie wpływa­
jących skarg-i zażaleń. Wielu działaczy związkowych 
niesłusznie traktuje prowadzenie książki wpływających 
skarg i zażaleń jako niepotrzebną biurokrację, bez której 
można się doskonale obejść. Praktyka świadczy bowiem
0 tym, że rejestracja skarg i zażaleń jest warunkiem 
ścisłej kontroli sposobu i terminu ich załatwiania oraz 
stanowi zarazem sprawdzian właściwego stosunku in­
stancji związkowej do potrzeb ludzi pracy. Ewidencja 
skarg i zażaleń umożliwia także przeprowadzenie anali­
zy i ustalenie z jakich zakładów i na co ludzie najczęś­
ciej się skarżą, a co za tym. idzie, umożliwia również 
usunięcie przyczyn i źródeł powodujących niezadowole­
nie i skargi robotników.

VI

Przed aktywem związkowym Łodzi i województwa stoi 
obecnie zadanie bezkompromisowej walki z poważnymi 
wypaczeniami, jakich dopuściły się instancje związkowe 
w swoim-stosunku do skarg ludzi pracy. Walka ta wy­
maga maksymalnego wysiłku i aktywności tych instancji 
dla odzyskania i ugruntowania bezcennego kapitału za­
ufania, jakim masy pracujące województwa łódzkiego
1 samej Łodzi darzyć winny kierownicze instancje swo­
jej organizacji.

W walce tej należy wystrzegać się wszelkiej powierz­
chowności i łatwizny, wszelkiego efekciarstwa i taniego

blichtru, którymi nie tylko nie można dotychczasowych 
błędów zlikwidować, ale wprost przeciwnie — które pro­
wadzą do dalszego brnięcia w zło i pogłębiania tych 
błędów.

Sygnałem alarmowym, świadczącym o tym, że niebez­
pieczeństwo efekciarstwa u towarzyszy łódzkich istnieje, 
jest postanowienie prezydium WRZZ, aby niektóre skargi 
i zażalenia oraz wyniki załatwienia ich przez instancje 
związkowe, były publikowane w miejscowej prasie. To­
warzysze uważają przy tym, że ,,ta forma pracy przy­
czyniłaby się do przełamania bojaźni wśród robotników“ .

Jest to oczywiście z gruntu niesłuszne i fałszywe. Po 
pierwsze, jak o tym świadczy przytoczona już cyfra 
11 175 skarg od robotników łódzkich, jakie napłynęły 
w pierwszym półroczu br. do różnych instancji w Łodzi 
(nie licząc skarg i zażaleń, które wpłynęły od robotników 
łódzkich do instytucji i władz centralnych) o żadnej 
b o j a ź n i  przed pisaniem skarg i zażaleń mowy być 
nie może.

Po drugie — zachwianego zaufania, o czym przecież 
najdobitniej świadczy fakt, że ludzie pracy piszą skargi 
i zażalenia a le  n ie  do z w i ą z k ó w  z a w o d o ­
w y c h ,  nie można odzyskać kruczkami reklamowymi, 
a przecież niczym innym, jak reklamą byłoby w obecnej 
sytuacji publikowanie wyników załatwiania przez instan­
cje związkowe województwa łódzkiego skarg i zażaleń. 
P r z e d t e m  t r z e b a  r a d y k a l n i e  z m i e n i ć  
s t o s u n e k  t y c h  i n s t a n c j i  do s k a r g i  
z a ż a l e ń  i b e z k o m p r o m i s o w o  w y t r z e b i ć  
l e k c e w a ż e n i e  i b a g a t e l i z o w a n i e  po ­
t r z e b  l u d z i  p r a c y ,  a d o p i e r o  p o t e m  
m o ż n a  m y ś l e ć  o p u b l i k o w a n i u  w y n i ­
k ó w  s w e j  p r a c y .

STANISŁAW JAKUBOWSKI

Na drodze do najwyższej techn ik i
|YSIĄCE robotników, inżynierów, techników, 

naukowców, ludzi wszystkich warstw i zawo­
dów zwiedza codziennie Krajową Wystawę 
Wynalazczości i Postępu Technicznego we 

_______  Wrocławiu — największą tego rodzaju impre­
zę w Polsce Ludowej.
T

Zaznajamia ona szerokie rzesze społeczeństwa z roz­
wojem wszystkich dziedzin naszej narodowej gospodar­
ki w ciągu dziesięciolecia. Pokazuje jak olbrzymią prze­
szliśmy drogę od lat, gdy uruchamialiśmy, stare, zdewa­
stowane zakłady, odbudowywaliśmy od podstaw nasz 
przemysł. Nowoczesne maszyny i urządzenia techniczne, 
nowe procesy technologiczne, nowe gałęzie produkcji, 
artykuły codziennego użytku dla ludzi pracy — wszyst­
ko, co oglądamy na wystawie, daje sugestywny obraz 
naszych osiągnięć. Zrodziła je wiedza, twórczy entuz­
jazm i oddanie dla sprawy socjalistycznego budownic­
twa. Tylko na tym gruncie mogły powstać tak wspania­
łe, podziwiane przez wszystkich dzieła techniki. Wiele 
z nich tworzyła koleżeńska współpraca naukowców, ro­
botników, inżynierów i techników.

Wystawa wrocławska pozostawia po sobie niezapom­
niane wrażenia. Imponuje rozmachem i pomysłowy for­
mą pokazania naszego dorobku. Obrazuje go 5 000 eks­
ponatów zgromadzonych w 25 pawilonach. Są wśród 
nich cenne projekty racjonalizatorskie — źródło rozwoju 
i postępu naszej techniki. W roku ubiegłym 210 tysięcy 
projektów przyniosło naszej gospodarce półtora miliarda 
zł oszczędności.

Najwięcej eksponatów wystawił przemysł maszynowy, 
którego produkcja w porównaniu z 1949 r. wzrosła prze­
szło dwu i półkrotnie. Pracownicy tej gałęzi przemysłu 
opanowali technologię wielu skomplikowanych urządzeń 
i maszyn, pozwalających zmodernizować, rozszerzyć 
i polepszyć produkcję środków produkcji i artykułów za­
spokajających codzienne potrzeby ludności. Olbrzymia 
hala ledwie mieści kilkaset eksponatów. Są tu obrabiarki, 
maszyny włókiennicze, silniki o wielkiej mocy, turbiny, 
urządzenia teletechniczne itp.

Ogólny podziw budzi — największa wyprodukowana 
dotychczas w Polsce maszyna — obrabiarka do metali, 
ważąca ponad 65 ton karuzelówka, wspólne dzieło inzy-
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nierów z Biura Konstrukcyjnego Obrabiarek i robotni­
ków Raciborskiej Fabryki Maszyn. Olbrzym ten jest po­
ruszany siedmioma silnikami elektrycznymi. Dwa supor- 
ty pozwalają na jednoczesne uruchomienie dwóch zespo­
łów noży. Na obrabiarce tej można toczyć elementy
0 średnicy do 3,5 metra i wysokości 1,80 m. Ostatnie sło­
wo techniki — to wyprodukowana przez zakłady im. 
Stalina rewolwerówka RV-80. Wszystkie posuwy są 
w niej hydrauliczne, co niweluje do minimum drgania 
obrabianego materiału; zaopatrzona jest ona też w auto­
matyczny podajnik i urządzenie pozwalające zmieniać 
szybkość skrawania w pełnym biegu. Jednym z owoców 
wspólnej pracy naukowców z Instytutu Obrabiarek
1 Obróbki Skrawaniem oraz robotników jest szlifierka 
do szlifowania noży tokarskich. Zastosowano tu specjal­
ny uchwyt — elastycznie dociskający nóż do ściernicy 
i zapobiegający pękaniu spieków. Cennym pomysłem ra­
cjonalizatorskim jest usprawnienie ostrzałki do pił tar­
czowych pomysłu tokarza Bolesława Kuleszy z Zakła­
dów im. Nowotki w Warszawie, który skonstruował urzą­
dzenie pozwalające jednocześnie ostrzyć i utwardzać pi­
łę, co skróciło czas tej wykonywanej ręcznie czynności 
z 6 do półtorej godziny. Z pistoletu natryskowego sypią 
się snopy iskier, a detal umieszczony w uchwycie pokry­
wa się cząstkami płynnego metalu. To pokaz metali­
zacji natryskowej aparatem elektrycznym, i gazowym 
z przedłużaczem do natryskiwania głębokich otworów 
i miejsc, do których jest trudny dostęp.

W dziale maszyn włókienniczych zasługuje m. in. na 
uwagę typ zgrzeblarki projektu inż. Jerzego Borowicza. 
Maszyna ta posiada szeroko rozbudowany system sy­
gnalizacji świetlnej, wykrywający braki w toku produk­
cji. Działające samoczynnie urządzenie alarmuje nie ty l­
ko obsługę zgrzeblarek lecz i kierownika oddziału.

Chociaż większość nowoczesnych maszyn rolniczych 
znajduje się na wystawie lubelskiej — to jednak i we 
Wrocławiu jest co oglądać. Na pierwszym planie mło- 
carnia MSC-15 z Fabryki Maszyn Żniwnych w Płocku 
obudowana blachą stalową. Młóci, czyści i sortuje ziar­
no jednocześnie z dwóch stert z wydajnością około 20 
metrów zboża na godzinę. Stoją tu również wialnie, ko­
parki, brony, wyorywacze do buraków, roztrząsacze obor­
nika, wsadzarki ziemniaków itp. maszyny zastępujące 
pracę wielu ludzi.

Nowa powojenna gałąź naszej gospodarki — przemysł 
motoryzacyjny prezentuje na wystawie swój poważny 
dorobek. Prócz różnego rodzaju samochodów „S tar“ 
oglądamy najnowszej konstrukcji „Ursusy“ , m.in. cią­
gnik z zapłonem benzynowym, zmniejszającym zużycie 
Paliwa. Specjalne amortyzatory łagodzą wstrząsy pod- 
czas jazdy. Tylne, ruchome oświetlenie pozwala obser­
wować przebyty odcinek drogi. Naszą produkcję moto­
cykli wzbogaci w roku przyszłym „Junak 350 cm“ , któ­
rego prototyp oglądamy na wystawie. Motocykl ten wy­
posażony w czterotaktowy, .górnozaworowy silnik z noż­
ną zmianą biegów będzie rozwijał szybkość do 
120 km/godz.

Modernizujemy również i ulepszamy nasz tabor kole­
jowy. Trójczłonowy pociąg elektryczny, wagony z płyt 
Pilśniowych nie rozsychających siię i nie tworzących 
szczelin, automatyczny podawacz, który przenosząc wę­
giel z tendra i rozsypując go na rusztach, ulży w pra- 
cy obsłudze parowozów — wszystko to jest dziełem za­
łogi Pafawagu.

Przejdźmy z kolei do pawilonu kluczowej gałęzi na­
szej gospodarki — do górnictwa- Eksponaty mówią nam
0 olbrzymim postępie technicznym w urabianiu, ładowa­
niu i odstawie węgla. Pracę ręczną zastąpiły takie ma­
szyny górnicze, jak ładowarka łapówa o wydajności do 
120 ton węgla na godzinę, ładowarka chwytakowa, wrę­
biarka produkcji Piotrowickiej Fabryki Maszyn podci­
nająca urobek przy samym spongu, którego nie trzeba 
wyrównywać. Dzięki takim maszynom ładujemy dzien­
nie sposobem mechanicznym około 28 tysięcy ton węgla. 
Prócz maszyn widzimy też ulepszone narzędzia jak np. 
młotek o napędzie elektrycznym projektu inż. Bogdana 
Smyły z Głównego Instytutu Górnictwa — lżejszy i wy­
dajniejszy od stosowanego dotychczas młotka pneuma­
tycznego. Projektem racjonalizatorskim górników Muca
1 Serdy jest niewykolejający się wózek do przewozu 
drzewa po pochylniach o dużym upadzie.

Drugi nasz kluczowy przemysł — hutnictwo uczyni­
ło również olbrzymi krok na drodze, postępu technicz­
nego. Wyraża się on przede wszystkim automatyzacją, 
mechanizacją i nowymi metodami pracy. Pawilon prze­
mysłu hutniczego zaznajamia z nowymi urządzeniami do 
przeróbki rud, nowymi materiałami ogniotrwałymi, czę­
ściami konstrukcji wielkopiecowych itp.

Jednym z najciekawszych eksponatów jest aparat ełek- 
troiskrowy do produkcji ciągadeł służących do wyrobu 
drutu o różnym przekroju. Dawniej przy użyciu tarcz 
ściernych na produkcję jednego ciągadła zużywano oko­
ło 20 godzin. Obecnie aparat konstrukcji inż. Steinne- 
gera, sterowany za pomocą lamp radiowych, wykonuje 
tę pracę w 20 minut, a ponadto segreguje zużyte cią­
gadła, które przeznaczono na złom. Wysokoogniotrwale 
sklepienie pieca martenowskiego typu „Żebra“ zaprojek­
towane przez brygadę racjonalizatorską inż. Tachowicza 
przedłuża dwukrotnie żywotność sklepienia, pozwalając 
zwiększyć roczną wydajność 50-tonowego pieca o 2 500 
ton stali. W produkcji hutniczej poważne znaczenie ma 
transport — dostawa wielkiej ilości surowców, węgla 
i innych materiałów. Dostawę tę ułatwia znacznie sto­
sowanie wagonów samowyładowczych polskiej konstruk­
cji. Mogą one w ciągu godziny wyładować 1 000 ton wę­
gla z 19 wagonów.

Wiele oglądanych na wystawie projektów racjonaliza­
torskich — to urządzenia wyręczające w ciężkiej pracy 
robotników, zastępujące kilofy, łopaty i inne narzędzia. 
W cukrowni „Otmuchów“  i kilkudziesięciu innych zakła­
dach wyładowuje się węgiel z wagonów mechanicznie 
przenośnikiem taśmowym. Wyładowanie wagonu trwa 
zaledwie 18 minut zamiast 6 godzin. Urządzenie to za­
projektował główny inżynier cukrowni „Otmuchów“ 
Alfred Gronkiewicz. W innej cukrowni „Strzelin“  dwaj 
robotnicy: odznaczeni Orderem Odrodzenia Polski Mafty- 
jewicz i Koczwara skonstruowali przyrząd do wyładun­
ku buraków z wagonów za pomocą strumienia wody pod 
ciśnieniem. Przy jego zastosowaniu 6 łudzi potrafi opróż­
nić 20-tonowy wagon w ciągu 15 minut.

Projekty racjonalizatorskie przyczyniają się również 
do rozwiązania wielu poważnych problemów technicz­
nych. Tak np. w resorcie żeglugi opracowana przez bry­
gadę racjonalizatorską pod kierunkiem laureata Nagrody 
Państwowej — kpt. Poinca metoda wydobywania statków 
z dna morza pozwoliła na wydostanie ną powierzchnię 
olbrzymiego wraku transportowca „Jastarnia“ , czego nie
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podjęły się zagraniczne przedsiębiorstwa ratownictwa 
okrętowego.

Przed wojną kupowaliśmy statki rybackie zagranicą. 
Dziś budujemy je w naszych stoczniach. Modele tych 
statków m. in. supertrawłera „Radunia“ , dokonującego 
połowów siecią denną, oglądamy w pawilonie żeglugi. 
Olbrzymie znaczenie dla konserwacji portów ma pomysł 
inż. Wirskiego z Biura Projektów Budownictwa Morskie­
go. By zapobiec niszczeniu przez wodę umocnień brze­
gowych trzeba było zabezpieczyć je walami betonowymi. 
Inż. Wirski zaprzągł do pracy fale morskie. W ustawio­
ną o kilkaset metrów od brzegu zaporę uderza woda, 
która sama buduje ochronny wał z piasku. Na 800 me­
trowym odcinku daje to dwa i pól miliona zł oszczędno­
ści. Coraz więcej prac wykonują w porcie urządzenia za 
i — wyładowcze. Np. trymer — maszyna do mechanicz­
nego wyładowywania rudy z luku statku. Jej ruchome 
czerpaki potrafią w ciągu półtorej minuty wydobyć 5 ton 
rudy. Tyle wydobywali dotychczas ludzie w ciągu kilku 
godzin.

Prefabrykacja i mechanizacja robót — to główne 
akcenty pawilonu budownictwa mieszkaniowego. Bloki 
ścienne z gazobetonu, płyty podestowe, cale konstruk­
cje schodów, kanały centralnego ogrzewania itp. części 
przygotowane w bazach pozwalają na wybudowanie 
jednej kondygnacji w stanie surowym w ciągu 6 dni. 
Coraz więcej jest na budowach koparek, spycharek, sa- 
mochodów-wywrotek do robót ziemnych. W resorcie 
budownictwa miast i osiedli zmechanizowano już 47 pro­
cent pracochłonnych robót. Z różnego typu dźwigów 
i żurawi do transportu pionowego pokazanych na wy­
stawie, ogólne zainteresowanie i podziw budzi najwięk­
szy w Polsce dźwig wyprodukowany przez Warszaw­
skie Zakłady Budowy Urządzeń Przemysłowych. Podno­
si on materiały o wadze do 4 ton na wysokość około 
45 metrów. Dźwigi te produkowane od trzech lat praco­
wały przy budowie Nowej Huty i innych kluczowych 
zakładów.

Na wystawie znalazła również swój pełny wyraz 
sprawa materiałów zastępczych, których stosowanie 
przynosi naszej gospodarce olbrzymie oszczędności. 
W budownictwie przemysłowym stosuje się np. coraz 
szerzej szkło piankowe jako materiał izolacyjny, zastę­
pujący korek. Technologię tego tworzywa opracowali 
ostatnio trzej polscy inżynierowie: Winogradów, Domań­
ski i Chmielewski. Inne cenne materiały zastępcze 
zaprezentowane przez budownictwo przemysłowe — to 
szkło wyrabiane bez użycia sody, szkło żaroodporne do 
wyrobu naczyń, prasowany miał koksowy do wyrobu 
uszczelek samochodowych itp. Wiele różnych artykułów 
zastępczych wytwarza także przemysł chemiczny: hełmy 
górnicze z tkaniny bakelizowanej, lekkie jak korek two­
rzywo izolacyjne — iporkę, winidur, którego używa się 
zamiast ołowiu przy produkcji rur kwasoodpornych. 
Ostatnią nowością w tej dziedzinie jest ljgnofol — two­
rzywo z prasowanego drewna, zastępujące metale kolo­
rowe. Z lignofolu wyrabia się już kola zębate i inne 
części maszyn.

Pomimo stosowania różnych materiałów zastępczych 
przemysł nasz, a zwłaszcza budownictwo potrzebuje 
coraz większej ilości drewna. Wymaga to właściwego 
gospodarowania naszym bogactwem naturalnym — 
lasami. Z postępem w tej dziedzinie zaznajamia nas 
pawilon leśnictwa. Różnego rodzaju pługi leśne, sa-

dzarki, siewniki, piły mechaniczne, narzędzia do mecha­
nicznego karczowania — nieznane przed wojną — 
czynią pracę w lesie coraz lżejszą. Na linach kołysze się 
klatka z prętów metalowych. Jest to pomysłowe urzą­
dzenie dla transportu dłużyc na terenach górskich. Ręcz­
ne spychanie bali jest tam szczególnie uciążliwe a do 
tego niszczy runo leśne i brzegi rzek.

Z kolei zaznajamiamy się z dorobkiem przemysłów 
zaspokajających bezpośrednio potrzeby ludności. Prze­
mysły te zmodernizowały i rozszerzyły produkcję, 
wypuszczają na rynek coraz to nowe artykuły. Dzięki 
projektom racjonalizatorskim przemysł spożywczy przy­
stąpił do produkcji nowych wyrobów, jak cukierki wita- 
minizowane, galaretki owocowe w kostkach, nowe prze­
twory owocowo-warzywne. Powstała nowa gałąź prze­
mysłu — produkcja olejków zielarskich. Przystąpimy 
wkrótce do wyrobu nowego produktu waniliny zastępu­
jącej z powodzeniem importowaną wanilię. Wanilinę 
będziemy wytwarzali z ługów pocelulozowych, 'które 
w olbrzymich ilościach odpływają codziennie jako pro­
dukt odpadkowy z naszych fabryk, Coraz więcej stosuje 
się w przemyśle spożywczym urządzeń do mechanicz­
nego czyszczenia butelek, rozlewania płynów, do zawi­
jania, pakowania itp.

Zwiększenie produkcji przemysłów mięsnego i mle­
czarskiego zależy w dużej mierze od zapewnienia dosta­
wy odpowiedniej ilości lodu. Były z tym trudności, 
gdyż lód z rzek i jezior wydobywano ręcznie. Obecnie 
rozpoczęto już produkcję maszyn, które wycinają z tafli 
bloki lodu, wydobywają je i załadowują na środki trans­
portowe. W ciągu 8 godzin jedna taka maszyna wydo­
bywa 150 ton lodu, tj. tyle co 80 ludzi. Prototyp tej 
maszyny, która jest demonstrowana na wystawie, skon­
struowali Józef Szrecki i Bohdan Frankiewicz z Zakła­
dów Mleczarskich w Poznaniu. W dziale wyrobów 
gotowych jest nowy napój orzeźwiający — szampan 
mleczny. Są tu także jajka w pigułkach, pasteryzowana 
i mrożona masa jajowa itp.

Wiele atrakcyjnych artykułów widzimy też w pawilo­
nie przemysłu lekkiego. M. in. karbowane materiały 
o pięknych wzorach tzw. „gofry“  i materiały drukowane 
metodą rotograwiurową, znacznie tańszą -od dotychczas 
stosowanej.

Trzykrotnie w porównaniu z 1949 r. wzrosła produkcja 
przemysłu drzewnego, zwłaszcza mebli. Na wystawie 
oglądamy nowe ich modele wykonane z płyt spilśnionych 
z nadrukiem rysunku drzew szlachetnych. Meble te, 
których masowa produkcja wkrótce się rozpocznie, 
będą znacznie tańsze od fornierowanych. Przy wyrobie 
niektórych mebli biurowych, zamiast desek wykorzysta 
się płyty wiórowe. W przemyśle meblarskim pracuje 
coraz więcej maszyn ulepszonych przez racjonalizatorów, 
które zwiększają produkcję i podnoszą jej jakość. Taką 
maszyną jest automatyczna ^ryzafka do cięcia narożni­
ków meblowych o konstrukcji usprawnionej przez Józefa 
Marczyńskiego z Gościcińskiej Fdbryki Mebli. Wykonuje 
ona trzy po sobie następujące operacje, z których każdą 
trzeba było przedtem wykonywać na innej maszynie. 
Racjonalizator ten skonstruował również nowy typ piły 
cylindrycznej do wycinania giętych części krzeseł.

Wiele jest jeszcze na wystawie ciekawych eksponatów, 
które nie tylko dają obraz postępu w tej czy innej dzie­
dzinie naszej gospodarki, ale również uczą przodującej
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techniki, podsuwają racjonalizatorom tematykę do no­
wych pomysłów. Wiele maszyn i urządzeń jest w ruchu, 
w każdym pawilonie wystawowym można otrzymać 
wyczerpującą informację, o szczegółach konstrukcyjnych 
nowego agregatu itp.

Wystawę wrocławską — praktyczną szkołę przodującej 
techniki, powinno obejrzeć jak najwięcej robotników, 
inżynierów i techników. Wzbogacą oni swe wiadomości, 
poznają nowe zagadnienia, które pozwolą lepiej wyko­
nywać codzienne zadania.

A. DUBISZEWSKI 
Inspektor Wydz. Kult. Oświiait.

W  spraiuie szkolnictwa dla pracujących

W
DZIEDZINIE szerzenia oświaty wśród 
dorosłych ważną rolę spełnia system 

szkolnictwa dla pracujących. Szkolnictwo 
to obejmuje trzy stopnie: szkoły stopnia 
podstawowego, szkoły licealne (w tym 

korespondencyjne) oraz kursy nauki początkowej i ze­
społy czytelnicze.

Ubiegły rok szkolny przyniósł dalszy poważny roz­
wój szkolnictwa dla pracujących zwłaszcza stopnia pod­
stawowego. Liczba szkół podstawowych wynosiła w ro­
ku szkolnym 1953/54 — 1606, co w porównaniu z po­
przednim rokiem stanowi wzrost o 375. W szkołach tych 
uczyło się 67 600 robotników i robotnic. Mimo tak po­
ważnej liczby uczniów, trzeba dodać, że stanowiła ona 
zaledwie 74,5% w stosunku do planu rekrutacji przewi­
dzianego na rok szkolny 1953/54 oraz w stosunku do 
możliwości organizacyjnych i finansowych przeznaczo­
nych na ten cel przez Ministerstwo Oświaty.

Przy organizowaniu szkół stopnia podstawowego bar­
dzo ważne jest organizowanie szkół przy dużych zakła­
dach pracy. Należy stwierdzić, że w tym zakresie .mamy 
już poważne osiągnięcia. Podczas gdy w roku 1950/51 
było zaledwie 6 szkół przyzakładowych, a w roku 1952/53 
około 100, to w ubiegłym roku szkolnym było ich już 
268. Szkoły przyzakładowe istnieją przy największych 
zakładach przemysłowych jak ZISPO w Poznaniu, Huta 
hn. Bieruta, huta im. Lenina, FSC w Lublinie, Stalowa 
Wola, „Ursus“ , Stocznia „Gdańsk“ , Z. P. Bawełniane­
go im. Stalina i im. Marchlewskiego w Łodzi. Wiele 
z tych szkół „zrosło się“ już ze swoimi zakładami pra­
cy, stało się ich składową częścią. I w tych właśnie 
szkołach jest najlepiej i wyniki nauczania są w nich 
najlepsze. W szkole Zakładów Przemysłu Bawełnianego 
¡m. Stalina w Łodzi dzięki troskliwej opiece nad szko­
lą i uczniami ze strony zakładu frekwencja wynosi pra­
wie 100%. Minimalna ilość uczniów, bo zaledwie sied­
miu odpadło w ciągu roku i to zresztą z uzasadnionych 
Przyczyn. Dobrze opiekują się swoją szkołą Zakłady 
Przemysłu Drzewnego w Jaworzu, gdzie zorganizowano 
Wzorową klasę i odpowiednio ją wyposażono. Młodzież 
chętnie chodzi do tej szkoły. Postępami w nauce młodych 
górników-uczniów szkoły przy kopalni „Dymitrow“  ży­
wo interesują się i dyrektor i czynniki społeczne. Czę­
ste odwiedzanie szkoły, udział w zajęciach szkolnych, 
Pomoc dla uczniów — wszystko to stwarza dogodne wa­
runki do uczenia się.

W podobnej sytuacji pracuje szkoła przy Grusżyń- 
skich Zakładach Przemysłu Lniarskiego, osiągając do­

bre wyniki nauczania. W sanatorium w Prabutach (woj. 
olsztyńskie), mimo pewnych trudności lokalowych, zor­
ganizowano własną szkołę. Uczniami opiekują się syste­
matycznie mężowie zaufania i z funkcji tej składają 
sprawozdania przed radą zakładową. A wyniki: dobra 
frekwencja i dobre postępy uczniów.

W Zakładach Przem. Jedw.-Galanteryjnego w Białym­
stoku, postępami uczniów interesują się osobiście maj­
strowie. Odwiedzają szkołę, bywają na lekcjach, rozma­
wiają często z pracownikami-uczniami, zachęcają i po­
magają im w nauce.

W Zakładach Przemysłu Bawełnianego im. Marchlew­
skiego w Łodzi prowadzi się dokładną kontrolę frekwen­
cji, utrzymując ścisły kontakt z kierownictwem szkoły. 
Wyróżniającym się w nauce daje się nagrody książkowe.

Można by jeszcze — jako przykłady pozytywne — wy­
mienić i Zakłady Metalowe im. Stalina w Poznaniu 
oraz Śląsko-Dąbrowskie Zakłady Przemysłu Wełniane­
go w Sosnowcu i  wiele innych zakładów.

Nie brak jednak i złych przykładów. Złe jest w „Ursu­
sie“ , gdzie czynniki zakładowe nie doceniają szkoły. Po­
twierdzeniem tego jest fakt, że na 25 uczniów zapisa­
nych (co nie stoi w żadnej proporcji do dużej liczby ro­
botników, którzy nie ukończyli I I I  klasy) do szkoły 
uczęszcza zaledwie 10. A i z frekwencją tej dziesiątki— 
trzeba powiedzieć — też nie jest dobrze. Podobna sytua­
cja istnieje w WSK w  Rzeszowie, w Fabryce Chemicz­
nej w Bydgoszczy, w Zjednoczeniu Budowlanym nr 1 
w Bytomiu, w Zakładach Metalowych w Pruszkowie, 
w ośrodku hoteli robotniczych Zjednoczenia Budowlane­
go na Role (Warszawa) irbd.

Oprócz braku zainteresowania zdarzają się — co gor­
sza — wypadki bezdusznego, a nawet czasem nieprzy­
jaznego stosunku do uczących się. Nie uwzględnia się 
ich próśb o przeniesienie na inną zmianę czy też do in­
nych prac, a nawet zwalnia się ich z pracy pod jakimś 
pozorem, uwalniając się w ten sposób od „kłopotliwych 
pracowników“ .

W okresie walki z analfabetyzmem niektóre zakłady 
też likwidowały analfabetyzm u siebie za pomocą... lik ­
widowania analfabetów, uznając zasadę: „niech się inni 
męczą z nimi — poco my mamy się trudzić“ .

W liceum dla pracujących w Sosnowcu niektórzy 
uczniowie oświadczyli, że o ich uczęszczaniu do szkoły 
zakłady pracy nie wiedzą, po prostu zataili to w obawie 
przed ewentualnymi trudnościami, jakie mogłyby ich 
spotkać, powołali się przy tym na szereg konkretnych 
przykładów.
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Uczennice szkoiy podstawowej dla pracujących — mło­
de tkaczki z Nowej Rudy — skarżą się, że wprawdzie 
zorganizowano dla nich specjalny oddział zmianowy, aby 
mogły uczęszczać do szkoły bez przerw, ale też (trudno 
to nazwać przypadkiem) przydzielono im takie warsz­
taty, które częściej stoją aniżeli są w ruchu. O wyko­
nywaniu planów ani o możliwości podejmowania zobo­
wiązań — nie ma mowy. Rezultat prosty: poważne 
obniżenie zarobków. Nic dziwnego więc, że wiele tak 
„troskliwie otoczonych opieką“  uczennic zrezygnowało 
z nauki. Albo, czy winić tylko młodzież za to, że zlikw i­
dowano szkołę przy DMR w Zielonej Górze?

Przykłady te — a można by ich przytoczyć znacznie 
więcej — wskazują, że tego rodzaju wypadki nie stwa­
rzają dogodnych warunków uczenia się, nie zachęcają 
do nauki.

Niezadowalający też jest stan istniejący w szkołach 
dla robotników wiejskich z PGR, POM czy też w szko­
łach organizowanych przy spółdzielniach produkcyjnych. 
W powiecie wrocławskim prawie wszystkie szkoły zor­
ganizowane przy spółdzielniach produkcyjnych zakoń­
czyły żywot z braku dostatecznej opieki. Czy ekipy łącz­
ności miasta, z wsią, utrzymujące stały kontakt z tymi 
spółdzielniami, widziały to, interesowały się tym zagad­
nieniem? Widocznie nie. A przecież podnoszenie pozio­
mu oświaty wsi, na której w okresie sanacji były 
w większości tylko tzw. jednoklasówki — to bardzo 
istotna sprawa, to sprawa podnoszenia poziomu kultury 
wśród chłopów i jednocześnie podnoszenia poziomu 
istniejących i nowopowstających spółdzielni, to sprawa 
zwiększenia ich możliwości produkcyjnych.

Nieco dmaczej przedstawia się ¡sprawa szkół dla (pracu­
jących stopnia licealnego, które kształcą łącznie ponad 
40 000 osób. Liczba tych szkół o charakterze ogólno­
kształcącym uległa w ostatnim roku zmniejszeniu na 
korzyść wieczorowych i korespondencyjnych szkół zawo­
dowych, umożliwiających bezpośrednie kształcenie za­
wodowe na rok szkolny 1954/55.

Uczniowie szkół licealnych, podobnie jak i szkół pod­
stawowych, wymagają dużej opieki i pomocy. Niełatwo 
bowiem pracować i uczyć się jednocześnie.

Szczególnie ważne znaczenie ma przeprowadzenie 
właściwej selekcji kandydatów. O ile do szkoły stopnia 
podstawowego rekrutacja obejmuje właściwie wszyst­
kich, którzy jej nie ukończyli, ze szczególnym uwzględ­
nieniem osób w wieku do lat 30, to do szkół licealnych 
należy kierować raczej ludzi młodszych, zdolnych, wy­
różniających się w pracy zawodowej i społecznej.

Niewłaściwy dobór do liceum dla pracujących w Sta- 
linogrodzie spowodował, że w ciągu roku odpadło tam 
około 40% uczniów. Największy odsiew przypada na 
klasę V III — co właśnie potwierdza niewłaściwość prze­
prowadzanego doboru.

Dla osób pracujących, którym warunki rodzinne lub 
zawodowe nie pozwalają na systematyczne uczęszczanie 
do liceum wieczorowego, istnieją licea korespondencyj­
ne, z których korzysta obecnie około 20 000 pracowni­
ków. Licea korespondencyjne mają poważne osiągnięcia. 
Około 1000 osób rocznie otrzymuje na tej drodze świa­
dectwa maturalne. Znaczny procent z nich zgłasza się 
na studia wyższe i kontynuuje w większości naukę zgo­
dnie z kierunkiem swej pracy zawodowej.

W liceach korespondencyjnych za mało było, jak do­
tychczas, robotników z takich wielkich ośrodków prze­
mysłowych jak Nowa Huta. Jedną z przyczyn tego był 
brak stałych punktów konsultacyjnych w tych ośrodkach, 
które zostaną zorganizowane dopiero w roku szkolnym 
1954/55. Punktów konsultacyjnych — bardzo ważnych 
ze względu na pomoc i kontrolę przebiegu nauki — nie 
można jednak zorganizować wszędzie. Istnieje więc ko­
nieczność stałych dojazdów większości uczniów. A to 
już stwarza bardzo poważny problem dla uczących się 
ze względu na brak uprawnienia do zniżek kolejowych 
i autobusowych na te przejazdy. Uczniowie liceów kores­
pondencyjnych są obowiązani do udziału raz w miesią­
cu w konferencjach wojewódzkich i cztery razy w mie­
siącu w konsultacjach organizowanych w miastach po­
wiatowych. Wyjazdy te pociągają za sobą znaczne wy­
datki, bo około 200 z'ł miesięcznie. Uczniowie nie mo­
gący ponieść takiego wydatku rezygnują często z udzia­
łu w konsultacjach, co oczywiście obniża wyniki naucza­
nia. Sprawę tę powinno uregulować ostatecznie Minister­
stwo Kolei już z początkiem nowego roku szkolnego.

Trzecim stopniem szkolenia — a właściwie mówiąc 
pierwszym, jeśli chodzi o stopień trudności — są kursy 
nauki początkowej i tzw. zespoły czytelnicze obejmujące 
zakres nauczania początkowego.

Wielkim osiągnięciem Polski Ludowej była likwidacja 
analfabetyzmu jako zjawiska masowego. Ponad 1 m i­
lion 100 tysięcy osób w wieku od 14 do 50 lat nauczyło 
się czytać i pisać. W tym roku uczy się jeszcze około 
24 000 osób na kursach nauki początkowej i indywidual­
nie. Pokaźne te cyfry świadczą o ogromie dokonanej 
pracy. Ale sprawa nie jest jeszcze całkowicie rozwiąza­
na. Jeszcze w dalszym ciągu w zakładach pracy znaj­
dują się analfabeci, których jakoś pominięto, czy nie do­
strzeżono w okresie generalnej walki z analfabetyzmem. 
Są to już co prawda ostatnie resztki, które razem 
wziąwszy stanowią jeszcze około 35 000 ludzi.

Nie wolno nam ich zostawić w spokoju, skoro dążymy 
do upowszechnienia oświaty i mówimy o dotarciu 
z oświatą do najszerszych mas.

Nie mniej ważna sprawa — to problem zapobiegania 
wtórnemu analfabetyzmowi. Zadanie te mają spełnić ze­
społy czytelnicze.

Program zespołów czytelniczych obejmuje zakres czte­
rech klas szkoły podstawowej. Opanowanie tego zakresu 
nauki umożliwia młodszym robotnikom dalsze kształce­
nie się w szkołach podstawowych, a dla wielu — wła­
ściwie dla większości starszych — ugruntowanie umie­
jętności czytania i pisania oraz rozszerzania wiadomo­
ści z zakresu rachunków, historii, geografii, przyrody 
i wiadomości o świecie i Polsce.

Przyswojenie sobie tego programu stwarza pewne 
możliwości samokształcenia a w, dużym stopniu wpływa 
na podniesienie poziomu politycznego robotników.

Na terenie kraju czynnych jest ponad 500 zespołów 
czytelniczych obejmujących około 53 tysiące uczestników. 
Potrzeby jednak i możliwości w tym zakresie są znacznie 
większe. W „Pafawagu“ np. jest około 300 robotników 
nie posiadających ukończonych czterech klas, taka sa­
ma mniej więcej liczba jest w „Ursusie“ . Okazuje się, 
że w tych zakładach właśnie nie robi się nic, albo bar­

398 PRZEGLĄD ZW IĄZKOW Y



dzo mało, aby podnieść poziom wykształcenia robotni­
ków. Podobna sytuacja istnieje w wielu dużych (właśnie 
w dużych) zakładach pracy, gdzie nie ma ani jednego 
zespołu czytelniczego.

Oświata wśród dorosłych oparta jest na całkowitej 
dobrowolności; nie ma tutaj i nie może być przecież żad­
nego przymusu administracyjnego. Z tego powodu po­
wstają pewne trudności. Kandydaci do tych szkól — 
zwłaszcza do zespołów czytelniczych i szkól podstawo­
wych — nie zawsze zdają sobie sprawę z potrzeby pod­
noszenia swego wykształcenia.

Potrzebna jest szeroko prowadzona praca uświadamia­
jąca. Organy oświatowe nie zawsze mogą podołać tym 
trudnym obowiązkom. Potrzebna jest w tym wypadku 
wydatna pomoc aparatu administracyjnego i związków

zawodowych. Do tego zobowiązują uchwały naszego ID 
Kongresu.

W trosce o należyty rozwój szkolnictwa dla pracują­
cych i właściwe zabezpieczenie rekrutacji uczniów na 
rok szkolny 1954^55 — Sekretariat CRZZ wydał specjal­
ną instrukcję określającą zadania ogniw i instancji 
związkowych w tej dziedzinie. Trzeba, aby zadania te 
były należycie wykonane. Sprawą oświaty dorosłych 
muszą w znacznie większym stopniu zająć się rady za­
kładowe i działające z ich ramienia szkolne komitety 
opiekuńcze oraz wszystkie wyższe instancje związkowe.

Oświatę dla pracujących należy traktować jako ważny 
dział pracy związkowej, jako jeden ze środków sprzyja­
jących podnoszeniu ogólnego poziomu kulturalnego 
i technicznego, jako jeden ze środków podnoszenia sto­
py życiowej klasy robotniczej.

CZESŁAW KULIKOWSKI

Potrzeba usprainnienia organizacji pracy
rady zakładoinej

Z
AŁOGA kopalni im. Thoreza w Wałbrzychu 
wykonała styczniowy plan wydobycia w 98,1 %. 
Luty przyniósł 100%. W marcu 'wyrównano 
zaległości ze stycznia, osiągając 103,11%. Na­
stępne miesiące są wypełnione stałym przekra­

czaniem planów: w kwietniu — 104,64%, w maju — 
104,06%, w czerwcu — 106,34%, w lipcu -— 104,26%. 
Drugi -kwartał przynosi załodze kopalni „Thorez“  zasłu­
żoną nagrodę w postaci przechodniego sztandaru Za­
rządu Głównego Zw. Zaw. Górników za osiągnięcie 
pierwszego miejsca we współzawodnictwie między ko- 
Ipal-niami -grupy III, do której należy jedenaście kopalń 
zagłębia krakowskiego, górno- i dolnośląskiego. A trzeba 
zaznaczyć, że w la-tach ubiegłych -kopaln-ia „Thorez“ me 
zawsze radziła sobie z planem.

W trudnym okręgu wałbrzyskim zalo-ga kopalń, 
,.Thorez“ daje przykład innym tamtejszym kopalniom. 
"Niemal w każdym numerze prasy wojewódzkiej i m iej­
scowej pokazuje się tę załogę jako wzór wytężonej, 
ofiarnej pracy.

Czytelników naszych — aktywistów zakładowych 
"organizacji zw-iązkowych zainteresują -niewątpliwie do­
świadczenia rady zakładowej tej kopalni. W jaki sposób 
^ada -zakładowa przyczyniła się do wzrostu wydajności 
pracy? Czy wytężonemu wysiłkowi dzielnej załogi to­
warzyszy -wzmożona troska o człowieka pracy? Jak rada 
zorganizowała swe czynności?

Aktywny udział organizacji związkowej w walce 
o plan wydobycia

Omawiając rozwój współzawodnictwa pracy w kopalni 
»Thorez“ , ¡tr-zeba ¡zwrócić uwa-gę przede wszystkim na 
tzw. współzawodnictwo „łańcuszkowe“ .

Współzawodnictwo „łańcuszkowe“  polega -na podej 
rnowani>u zobowiązań produkcyjnych -przez poszczegól­
nych górników lub całe brygady z równoczesnym wzy­

waniem i-n-nych do współzawodnictwa. W te-n sposób 
tworzy się w kopalni żywy łańcuch zespolony szlachetną 
ambicją osiągnięcia jak -najlepszych wy-ników -pracy 
w każdym jego- ogniwie. W rozwijaniu tej formy współ­
zawodnictwa ¡przoduje młodzież ZMP-owska.

Wezwania „łańcuszkowe“ -są popularyzowane -szeroko 
na terenie całej kopalni i stają się przedmiotem gorą­
cych -komentarzy załogi. Codziennie -na-da-wa-ne przez -ra­
diowęzeł komunikaty o wynikach pracy współzawodni­
czących, „blyska-wice“  omawiające osiągnięcia górni­
ków i upominające opieszałych — wszystko to przyczy­
nia się -do wytworzenia atmosfery żywej -rywalizacji 
w kopalni. Wykonywanie planów przez załogę dowodzi 
•celowości tej formy współzawodnictwa.

Niewątpliwym osiągnięciem zakładowej organizacji 
związkowej jest zaktywizowanie grup -związkowych wo­
kół sprawy współzawodnictwa pracy. Omawianie -prze­
biegu współzawodnictwa i jego wyników dokonuje się 
przede wszystkim w grupach związkowych. Następnie 
odbywa -się omówienie w zmianach a łz -kolei -na- s-zyibo- 
wych zebraniach mężów zaufania oraz ¡przedstawicieli 
rad oddziałowych, kierownictwa- i organizacji partyjnej. 
W końcu zebranie komisji współzawodnictwa rady za­
kładowej z udziałem przedstawiciela podstawowej orga­
nizacji partyjnej i -dyrekcj-i podsumowuje wyniki współ­
zawodnictwa i ustala listę najlepszych w ¡zawodzie.

Poważnym bra-kiem w organizacji współzawodnictwa 
pracy jest natomiast niezrozumienie istotnego znaczenia 
współzawodnictwa długookresowego. Wśród licznych zo­
bowiązań indywidualnych ¡i zespołowych podejmowanych 
dla uczczenia wielkich wydarzeń w życiu klasy robotni­
czej — trudno znaleźć długookresowe. Są to niemal bez 
wyjątku zobowiązania do podjęcia się różnych prac -do­
raźnych — w terminach związanych z danym wydarze­
niem. Widać, że rada zakładowa -i rady oddziałowe nie 
zastanawiają -się nad długofalowym planem wzmożenia 
wydajności i ulepszenia metod pracy. Zobowiązań dłu­
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gofalowych nie zawiera również zakładowa umowa 
.zbiorowa — o czym pomówimy osobno. Jedynym wyjąt­
kiem są zobowiązania z dziedziny bezpieczeństwa i hi­
gieny pracy; prowadzone od paru lat współzawodnictwo 
'.w tej dziedzinie nauczyć aktyw BHP opracowywania 
kompleksowych planów długookresowych i przyjęło się 
już jako stała metoda.

Doniosłe znaczenie dla walki o plan mają oddziałowe 
■'narady wytwórcze prowadzone w ¡kopalni „Thorez“ z na­
leżytym zrozumieniem ich istoty. Narady te cechuje 
żywy udział ¡załogi. Ostra a rzeczowa krytyka nie oszczę­
dza nikogo, obrady kończą się sprecyzowanymi wnioska­
mi i zobowiązaniami kontrolowanymi na następnych na­
radach.

Sprawne ¡prowadzenie narad wytwórczych —■ to kon­
kretny przejaw działalności rad oddziałowych kopalni 
„Thorez“ , (które jednakże ¡na innych odcinkach pracy 
jeszcze wykazują niedostateczną aktywność).

Dla dopełnienia obrazu walki załogi kopalni „Thorez“ 
o wykonanie planu należy podkreślić, że na większość, 
ścian tej kopalni praca odbywa się cyklicznie; niektóre 
oddziały nawet przekraczają planowaną ilość cykli.

Rozwój ruchu racjonalizacji i wynalazczości pracowni­
czej charakteryzuje cyfra 38 wniosków racjonalizator­
skich zgłoszonych w pierwszym półroczu tor. przez 27 
osób. Z wniosków tych zastosowano 17. Ze zgłoszonych 
wniosków odrzucono 3, a 18 pozostaje jeszcze w za­
łatwieniu. Wśród projektodawców było 17 robotników 
oraz 10 inżynierów i techników.

Trudno coś powiedzieć o samodzielnej ¡działalności 
klubu techniki i racjonalizacji, gdyż klub ten w prak­
tyce utożsamia się z ¡zakładową komórką wynalazczoś­
ci. Udzielenie w I półroczu tor. 13 porad technicznych 
^racjonalizatorom jest raczej zasługą komórki wynalaz­
czości. Społeczna działalność w ¡dziedzinie racjonalizacji 
skupia się w ¡bardzo poważnym stopniu w gabinecie 
technicznym Górniczego Domu Kultury w Wałbrzychu, 
który -przejawia dużą aktywność, organizując wieczory 
fwymiany ¡doświadczeń, ¡spotkania z naukowcami, kursy 
kreśleń technicznych dla racjonalizatorów. itp.

Lipcowe i sierpniowe tygodnie przeżywała załoga ko­
palni „Thorez“  pod znakiem przygotowań do mającej 
'się odbyć w dniu 28 sierpnia .konferencji partyjno-ekono- 
tnicanej. Już akcja przygotowawcza dowodzi niezwykle 
doniosłego znaczenia tych konferencji dla ujawnienia 
poważnych rezerw gospodarczych. Do ¡połowy sierpnia 
żaloga zgłosiła 720 wniosków oszczędnościowych, wśród 
nich znajdują się wnioski tak daleko idące, że zastoso­
wanie ich przekracza kompetencje dyrekcji kopalni i wy­
maga decyzji Ministerstwa Górnictwa. Tak poważna ilość 
projektów i ich zasięg świadczy o wielkiej inicjatywie 
załogi i jej dużym zainteresowaniu sprawami kopalni.

Radzie zakładowej przypadło w udziale przeprowa­
dzenie propagandy wśród załogi i zebranie wniosków 
V  sprawie obniżki kosztów własnych wydobycia. Rada 
•zakładowa ¡nie zawiodła zaufania partii. Przejawiła nie­
małą znajomość węzłowych zagadnień gospodarki swej 
kopalni i zdolność do rozbudzania inicjatywy załogi.

W sumie — rada zakładowa kopalni „Thorez“  może 
się wykazać ¡niewątpliwymi osiągnięciami w mobilizowa­
niu załogi wokół zadań produkcyjnych. Jedyne — poważ­
ne zresztą niedociągnięcie w organizowaniu współzawod­
nictwa długookresowego obciąża radę i Wałbrzyski Za­
rząd Okręgowy Zw. Zaw. Górników, który nie potrafił

podległym so-bie radom zakładowym wyjaśnić istotnego 
znaczenia tej formy współzawodnictwa.

Niedostateczna troska o człowieka pracy

W przeciwieństwie do pracy w zakresie zadań produk­
cyjnych działalność rady zakładowej kopalni „Thorez“ 
w dziedzinie troski o człowieka wykazuje spore niedoma­
gania. Trudno w pracy tej rady zakładowej dostrzec 
przejawy wprowadzenia w życie wskazań II Zjazdu 
•PZPR i I I I  ¡Kongresu Związków Zawodowych w takiej 
mierze, aby można było mówić o zdecydowanym przeło­
mie w dziedzinie troski o człowieka. Rada. zakładowa 
traktuje to zagadnienie formalnie, nie zdobywając się 
na szerszą inicjatywę ani też ma planowe dążenie do 
poprawy warunków ¡materialnych załogi.

Nawet taim, gdzie istnieje plan działania a ¡mianowicie 
w dziedzinie bezpieczeństwa i higieny pracy — wadliwy 
rozkład czynności aparatu społecznej ¡inspekcji pracy 
przeszkadza w realizacji dobrze opracowanych wytycz­
nych działalności. Ilość wypadków przy pracy na sku­
tek nieprzestrzegania przepisów bezpieczeństwa ¡pracy 
'dowodzi niedostatecznej aktywności technicznego perso­
nelu BHP i .społecznej inspekcji pracy. Zwłaszcza o ile 
idzie o .zakładowego społecznego inspektora, pracy, to 
trzeba ¡stwierdzić, że ten ceni sobie pracę biurową, pod­
czas której załatwia osobiście ¡różne ¡interwencje w spra­
wach takich jak zwolnienie .z pracy, jest wprawdzie „za­
łatany“ przez cały dzień ale nie ¡znajduje ¡już czasu na 
dopilnowanie należytego zorganizowania służby BHP, 
instruowania załogi itp.

Nie lepiej dzieje się w zakresie Spraw socjalno-.ubez- 
pieczeniowych. I znowu fakt charakteryzujący dotychcza­
sową ¡działalność rady w tej dziedzinie. Oto autor tego 
artykułu ku niemałemu ¡swemu zdumieniu trafia na po­
siedzenie komisji socjalno-ubezpieczeniowej w chwili, 
gdy wiceprzewodniczący rady zakładowej wygłasza refe­
rat o... zadaniach tej komisji.

W połowie sierpnia, w połowie kadencji rady zakłado­
wej ¡komisja ¡socjalno-ubezpieczeniowa zaczyna pracę na 
nowo, w nowym składzie, gdyż poprzedni skład zdekom­
pletowany od szeregu tygodni utknął w całkowitej bez­
czynności. Na placu ¡pozostał właściwie tylko przewodni­
czący komisji — towarzysz bardzo ofiarny w ¡pracy 
i głęboko pojmujący swe obowiązki społeczne. Nie jego 
winą jest, lecz rady zakładowej, że komisja była źle 
zorganizowana.

Rada zakładowa i tym razem ¡nie wykazała właściwej 
troski o odpowiedni skład tej komisji. Obecna komisja 
socjalno-ubezpieczeniowa ¡kopalni składa się w większości 
z pracowników ¡umysłowych. Jest niewątpliwie słuszną 
rzeczą, że ¡rada widzi konieczność aktywizacji urzędników 
w pracy społecznej. Wydaje się jednakże, że zapomniała 
obecnie, iż działalność komisji dotyczy przede wszystkim 
masy górników zatrudnionych w kopalni, a więc że oni 
przede wszystkim powinni wchodzić w skład komisji. 
Zastrzeżenie budzi także sposób' ¡powoływania komisji. 
Przy rozdzielaniu funkcji niektórzy ¡nowi członkowie 
wzbraniają się ¡przed ich ¡przyjęciem, przy czym słyszy 
się słowa: „wprawdzie zostałem wytypowany, ale“ ... 
A więc i w tym przypadku mamy do czynienia z nieszczę­
snym „typowaniem“  bez wzięcia pod uwagę zaintereso­
wań społecznych danego towarzysza. Sprawom wyżej 
omawianym zarząd okręgowy musi poświęcić więcej niż' 
dotychczas uwagi.
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Dzięki specjalnie pomyślnym warunkom okręg wal' 
brzyski nie znal dotychczas trudności mieszkaniowych, 
ale ten okres mija. Spośród mieszkańców hoteli robotni­
czych oraz domów młodego robotnika kojarzą się młode 
małżeństwa i domagają się bezskutecznie mieszkań. Nie 
brak kopalni „Thorez“  środków finansowych na remonty 
mieszkań (załoga wypracowała fundusz zakładowy), lecz 
pół roku zostało zmarnowane, gdyż Miejska Rada Naro­
dowa, która miała przeprowadzić te remonty — zawiodła, 
pozostawiając tę sprawę administracji kopalni. Zakła­
dowa umowa zbiorowa postanawia przeprowadzenie 
remontu 324 izb w I I I  i IV kwartale br. Czy jest to 
realne? Trudno przewidzieć. W każdym razie wykonanie 
tego zadania wymagałoby zasadniczego wzmożenia 
aktywności rady zakładowej.

Dobrze rozwija się oddział zaopatrzenia robotniczego. 
Do sklepów i kiosków spożywczych oraz warsztatów 
szewskiego i krawieckiego ma w bieżącym roku dojść 
sklep wielobranżowy, pralnia chemiczna, warsztat malar­
ski i wulkanizacyjny. Ogrodnictwo w Poniatowie jest na 
drodze do pokrycia 40% zapotrzebowania OZR-u. Ale 
kopalnia „Thorez“ jest jedyną w okręgu wałbrzyskim 
nie posiadającą stołówki. Istnieje bar mleczny, w któ­
rym podaje się zupy i dania mięsne. Lecz bar ten — to 
prymitywny brudny barak, je się w  nim na stojąco. Czy 
nie należałoby zorganizować stołówki. Dyrekcja i rada 
zakładowa twierdzi, że załoga nie chce stołówki. Z roz­
mów jednak, z górnikami wynika, że załoga jest innego 
zdania. I tą sprawą powinien zainteresować się Zarząd 
Okręgu i Zarząd Główny Zw. Zaw. Górników.

Niedociągnięcia w opracowaniu 
zakładowej umowy zbiorowej

Brak szerszej inicjatywy rady zakładowej w rozwiązy­
waniu podstawowych zagadnień życia załogi odbił się 
na opracowaniu zakładowej umowy ¡zbiorowej.

Działy tej umowy, w których rada zakładowa powinna 
skonkretyzować swój plan działania — są ujęte ogólni' 
kowo, według szablonu a bez żywej treści.

Tak np. postanowienia w zakresie organizacji współ­
zawodnictwa streszczają się w zobowiązaniu do prze­
kroczenia rocznego planu wydobycia o 2% oraz dopro­
wadzenia liczby uczestników współzawodnictwa do 93% 
stanu załogi. Brak sprecyzowania form współzawodnic­
twa, brak przede wszystkim długookresowych zobowią­
zań produkcyjnych załogi, które powinny stanowić ramy 
dla codziennej walki o plan. Ten dział umowy nosi wy­
raźne ślady opracowania go. w czterech ścianach biura, 
bez istotnego udziału załogi.

W opracowaniu działów dotyczących zaspokojenia ma­
terialnych i kulturalnych potrzeb załogi trudno dostrzec 
dążenie rady zakładowej do nieustannej poprawy warun 
ków bytowych. Z umowy wynika, że w roku bieżącym 
poprawa ta wyrazi się wyremontowaniem świetlicy w Po­
niatowie, wybudowaniem parkanu koło hotelu robotnicze­
go i obsadzeniem stanowiska kierownika świetlicy w tym 
hotelu — bo tylko tyle jest konkretnych zobowiązań dy­
rekcji w dziedzinie troski o człowieka pracy.

Zakładowa umowa zbiorowa ma być podstawowym 
dokumentem regulującym życie załogi. Umowa zakła­
dowa kopalni „Thorez“  skutkiem ogólnikowego opraco­
wania nie reguluje jednak zasad organizacji ruchu współ­
zawodnictwa pracy, nie wytycza postępu w warunkach 
socjalnych załogi. Zycie załogi będzie się układało poza

umową. Już przy podejmowaniu zobowiązań ku uczcze­
niu 22 Lipca nie było potrzeby sięgania do umowy za­
kładowej, gdyż ta nie zawiera szczegółowych postano­
wień o ruchu współzawodnictwa. Wydaje się, że do koń­
ca roku umowa zakładowa spokojnie przeleży w biur­
ku — nikt bowiem nie będzie miał potrzeby zajrzeć do 
niej.

Przyczyną niedomagań — wadliwa organizacja pracy 
rady zakładowej

Byłaby to wielka krzywda dla członków rady zakła­
dowej kopalni „Thorez“ , gdybyśmy im zarzucili brak 
dobrej woli albo nieróbstwo, gdyż towarzysze ci pracują 
ofiarnie i wedle najlepszego zrozumienia swych obo­
wiązków.

Przyczyna niedomagań w działalności tej rady tkwi 
w złej organizacji jej pracy.

Pięciu członków prezydium rady zakładowej zwolnio­
nych od zajęć zawodowych ugina się pod ciężarem co­
dziennych czynności przeważnie natury interwencyjnej 
i nie ma możności kierowania pracą zakładowej organi­
zacji związkowej.

Członkowie prezydium rady zakładowej codziennie 
rano udają się do przydzielonych sobie szybów, słusznie 
starając się o jak najściślejszy kontakt z załogą przy jej 
warsztacie pracy. Tymczasem, w biurze rady zakładowej 
gromadzi się pełno interesantów, którzy — niezałatwie- 
ni przez, rady oddziałowe — domagają się wysłuchania 
przez członków prezydium rady zakładowej. Ci — po 
powrocie do biura rady zostają natychmiast oblężeni 
przez interesantów niemal aż do wieczora. W biurze ra­
dy zakładowej panuje nieustanny „m łyn“ . Indywidualne 
sprawy załatwia w końcu i zakładowy społeczny inspek­
tor pracy i członkowie prezydium rady zakładowej i dy­
żurujący członkowie komisji socjalno-ubezpieczeniowej. 
Ba, również i zakładowa komisja rozjemcza załatwia 
indywidualne interwencje.

Złe jest również zorganizowana praca komisji rady 
zakładowej. Tak np. komisja socjalno-ubezpieczeniowa 
wzięła na siebie obowiązek odwiedzania chorych towa­
rzyszy, dyżurowania w celu przyjmowania skarg i za­
żaleń itd., podczas, gdy zadania te powinny wykonywać 
odpowiednie komisje rad oddziałowych, a nawet akty­
wiści grup związkowych.

W nawale pracy bieżącej rada zakładowa nie ogarnia 
całości zagadnień związkowych. Nie udziela np. koniecz­
nej pomocy zakładowej komisji rozjemczej, która pozo­
stawiona sobie samej popełnia często błędy i nie wie 
nawet,' że CRZZ wydaje „Głos Pracy“ i „Przegląd 
Związkowy“ , w których to czasopismach może komisja 
znaleźć wyczerpujące wskazówki postępowania rozjem­
czego.

Oprzeć codzienną pracę związkową na grupach związ­
kowych i radach oddziałowych, skupić wokół rady za­
kładowej szeroki aktyw społeczny, kierować działalno­
ścią zakładowej organizacji związkowej, a nie wyręczać 
rady oddziałowe — oto jedyny sposób usprawnienia pra­
cy organizacyjnej rady zakładowej kopalni „Thorez“ .

*
Sytuacja zaobserwowana przez nas w kopalni „Tho­

rez“ istnieje również w wielu innych zakładowych orga­
nizacjach związkowych naszego przemysłu.

I I  Zjazd PZPR skierował uwagę związków zawodo­
wych na wielkie i trudne zagadnienia troski o człowieka.
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I I I  Kongres Związków Zawodowych wskazał na sposo­
by praktycznego rozwiązania tych zadań. Treść pracy 
związkowej pogłębiła się.

Często nadużywamy słów „przełom w naszej pracy“ , 
ale tym razem słowa te mają istotne i konkretne znacze­
nie. Ażeby podołać nowym zadaniom, musimy we wszyst­
kich dziedzinach naszego życia związkowego dokonać 
zdecydowanego usprawnienia organizacji i metod pracy. 
Dotyczy to zwłaszcza rad zakładowych, których zakres 
działalności od I I I  Kongresu Związków Zawodowych 
stale rozszerza się i będzie się jeszcze rozszerzał.

Konieczna jest między innymi stała wymiana doświad­
czeń rad zakładowych, która pomoże w ustalaniu me­
tody pracy odpowiadającej nowym zadaniom. W po­
przednim numerze naszego pisma redakcja, zamieszcza­
jąc artykuł towarzysza Stanisława Lefelta, zaapelowała 
do towarzyszy z rad zakładowych o szeroki udział w dy­
skusji na temat metod pracy zakładowej organizacji 
związkowej. Pozostaje zakończyć i ten artykuł apelem 
do naszych czytelników — aktywistów związkowych 
o podzielenie się doświadczeniami z pracy rad zakłado­
wych.

M. JEPISZYNA 
Przewodu. Rejonow. Żarz. 
Zw. Zaw. Służby Zdrowia 

w Ratezynie

Z dośmiadczeń okręgoiuego zarządu 
zuuiązku zainodoinego

W numerze 6-tym miesięcznika WCSPS „Sowietskije Profsojuzy“ 
znajdujemy interesujący artykuł o pracy zarządu okręgowego (rejono­
wego) Związku Zaw. Służby Zdrowia działającego na wsi.

Z uwagi na treść jego wysoce aktualną dla naszej pracy udostępniamy 
go czytelnikom w dosłownym przekładzie.

W PRACACH XI Zjazdu Związków Zawo­
dowych ZSRR jedno z naczelnych miejsc 
zajęły zagadnienia' związane z podnie­
sieniem gospodarki rolnej. Jest to zro­
zumiałe, gdyż od sukcesów rozwoju gos­

podarki zbożowej i hodowli uzależnione jest najszybsze 
i coraz pełniejsze zaspokajanie rosnących potrzeb lud­
ności w zakresie produktów żywnościowych o wysokiej 
jakości oraz zabezpieczenie surowców dla przemysłu lek­
kiego i spożywczego. Zadanie to ma w samej rzeczy 
charakter ogólnonarodowy i odpowiada interesom ży­
ciowym wszystkich ludzi radzieckich.

Przy realizowaniu opracowanego przez Partię Komu­
nistyczną i Rząd ZSRR wspaniałego programu szybkie­
go rozwoju gospodarki rolnej i zwiększenia produkcji 
przedmiotów pierwszej potrzeby ważne zadania stoją 
przed radzieckimi związkami zawodowymi wśród nich — 
przed Związkiem Zawodowym Prac. Służby Zdrowia, jed­
noczącym wielką armię pracowników ochrony zdrowia. 
Pracownicy służby zdrowia mają do wypełnienia za­
szczytne i odpowiedzialne zadanie wydatnego polepszenia 
ochrony zdrowia ludności wiejskiej, szerokiego stosowa­
nia profilaktyki i lecznictwa na wsi.

W celu pomyślnego wykonania tego zadania konieczne 
jest, aby organizacje związkowe wiejskich ośrodków lecz­
niczo-profilaktycznych prowadziły poważną i wytężoną 
masową działalność organizacyjną i wychowawczą, żeby 
jak najszerzej wciągano aktyw społeczny do walki o po­
lepszenie stanu ochrony zdrowia publicznego. W pracy 
tej specjalnie uwydatnia się rola i znaczenie zarządów 
okręgowych związku zawodowego, mających za zadanie 
kierować i nadzorować działalność terenowych organizacji

związkowych, uogólniać i upowszchniać pozytywne do­
świadczenia ich pracy.

Wiadome jest, że w warunkach rejonów wiejskich 
ośrodki leczniczo-profilaktyczne a wobec tego i ich orga­
nizacje związkowe są oddalone od siebie i od centrów- re­
jonowych o wiele kilometrów. Stąd sprawa utrzymania 
stałej łączności między zarządami okręgów związku za­
wodowego a zakładowymi organizacjami związkowymi 
nabiera specjalnego znaczenia. Chodzi o to, żeby w porę 
udzielano tym ostatnim pomocy przy rozstrzyganiu roz­
maitych spraw praktycznych, oraz aby systematycznie 
zajmowano się kształceniem i wychowaniem terenowego 
aktywu związkowego.

Okręg rakszyński ma charakter rolniczy. Pracownikom 
tutejszej służby zdrowia poruczono odpowiedzialne za­
danie zapewnienia starannej profilaktycznej i leczniczej 
obsługi mechaników, robotników gospodarstw rolnych 
i członków spółdzielni rolnych. Dlatego więc nasz zarząd 
rejonowy dba o to, żeby pracownicy służby zdrowia do­
brze byli zapoznani ze swoimi zadaniami, wynikającymi 
z uchwał wrześniowego i lutowo-marcowego Plenum 
KC KPZR. W tym celu organizowano zebrania pracow­
ników; zwołanie tych zebrań poprzedzono lustracją dzia­
łalności zakładów leczniczo-profilaktycznych, dokonaną 
przez aktyw związkowy.

W uchwałach podejmowanych na zebraniach postana­
wia się polepszenie dozoru nad działalnością wiejskich 
szpitali, punktów felczersko-akuszeryjnych i stacji zdro­
wia ze strony rejonowego zespołu szpitalniczo-ambulato- 
ryjnego i jego lekarza naczelnego oraz organizowanie 
systematycznych wyjazdów specjalistów z szpitala rejo­
nowego do ośrodków leczniczych i punktów felczersko-
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akuszervjnycn w celu konsultowania chorych i przepro­
wadzania planowych przeglądów profilaktycznych. Po­
nadto zwrócono specjalną uwagę na konieczność regu­
larnego zwoływania konferencji lekarzy, na których by­
łyby wygłaszane referaty naukowe, na rozwijanie szero­
kiej propagandy z zakresu spraw sanitarnych, higieny 
i profilaktyki.

Walka o realizowanie tych uchwal stanowi główną 
treść codziennej pracy zarządu rejonowego i zakładowych 
organizacji związkowych. Już obecnie, można podsumo­
wać pierwsze osiągnięcia praktycznej działalności pra­
cowników służby zdrowia w świetle postawionych im 
nowych wielkich i odpowiedzialnych zadań. Tak więc 
w okresie po wrześniowym Plenum KC KPZR w dwóch 
POM-ach w okręgu rakszyńskim i kulikowskim przepro­
wadziliśmy dokładne badania lekarskie personelu. Pra­
cownicy państwowych ośrodków maszynowych zostali 
zbadani przez lekarzy, którzy po dokonaniu ewidencji 
chorych ustanowili nad nimi stalą opiekę, poddając ich 
w razie potrzeby leczeniu poliklinicznemu lub szpitalne­
mu. P’race te spełnia personel wiejskich ośrodków lecz­
niczych przy aktywnym udziale specjalistów rejonowego 
zespołu szpitalniczo-ambulatoryjnego.

Z chwilą rozpoczęcia prac wiosennych w polu zorga­
nizowano opiekę lekarską nad personelem POM, bezpoś­
rednio na miejscu jego pracy, tj. w warsztatach polowych. 
Felczerzy — tow. tow. Worobiewa, Morozowa, Toropce- 
wa i inni większą część dnia pracy spędzają w brygadach 
traktorowych. Tutaj w razie potrzeby udzielają oni pierw­
szej pomocy lekarskiej, dopilnowują przestrzegania prze­
pisów bezpieczeństwa i ochrony zdrowia, a w chwilach 
gdy mechanicy wypoczywają podczas lub po piacy, 
wygłaszają dla nich pogadanki z zakresu higieny i in­
nych zagadnień ochrony zdrowia. Z uznaniem na pi zy- 
klad ocenia personel POM-ów pracę felczerki rejonowej 
polikliniki — tow. M. I. Anikiewicz, która dobrowolnie 
podjęła się obsługiwać w okresie sezonu prac i olnych 
kołchozy im. lljicza i im. Dimitrowa. Nie ma takiego dnia, 
w którym tow. Anikiewicz nie odwiedziłaby oddziału 
traktorowego. Na rowerze, z torbą sanitarną przewie­
szoną przez ramię objeżdża ona regularnie wszystkie 

' punkty, w których zatrudnieni są mechanicy i członko­
wie spółdzielni produkcyjnych.

Znacznie więcej uwagi niż dawniej poświęca się obec­
nie polepszaniu warunków pracy i obniżaniu zachoro­
walności wśród robotników zatrudnionych w. warszta­
tach mechanicznych POM-ów. Tak więc na_ przykład 
z pomocą laboratorium obwodowej stacji sanitarno-epi­
demiologicznej przeprowadzono w warsztatach analizę 
powietrza na obecność gazów w oddziałach: spawalni­
czym, walcowania na gorąco i przygotowawczym. W wy­
niku tej akcji zwiększono w poszczególnych wydziałach 
ilość urządzeń wentylacyjnych.

Ostatnio współpracownicy rejonowej stacji sanitarno- 
epidemiologicznej rozpoczęli i prowadzą studia nad cha­
rakterem i pracochłonnością poszczególnych rodzajów 
prac w gospodarce rolnej. A\a to na celu najbardziej ce­
lowe i należyte — z lekarskiego punktu widzenia — za­
trudnienie robotników POM i pracowników zatrudnionych 
W rolnych spółdzielniach produkcyjnych w zależności od 
stanu ich zdrowia.

Tak oto przedstawiają się pierwsze poczynania na 
drodze do polepszenia leczniczo-sanitarnej obsługi ludzi

pracy wsi. Rejonowy Zarząd kieruje uwagę miejscowych 
organizacji związkowych na to, żeby utrwalić osiągnięte 
rezultaty i rozwijać je dalej. Co konkretnie czyni si^ 
w tym celu?

Planując swoje prace, przede wszystkim zwracamy 
uwagę na załatwianie najbardziej charakterystycznych 
i typowych dla życia naszego kolektywu spraw, stano­
wiących węzłowe ogniwa ogólnej walki o polepszenie ja­
kości lekarskiej obsługi ludności. Tak więc na przykład — 
na jednym z posiedzeń zarządu rejonowego związku za­
wodowego omawiano stan lecznictwa i profilaktyki we 
wsi Malinowka, którą obsługuje felczer — tow. Koniu- 
szychin. Okazało się, że felczer ten nie nawiązał dosta­
tecznego kontaktu z ludnością, rzadko odwiedza gospo­
darstwa domowe w celach lustracji, prowadzi niedbale 
ewidencję szczepień przeciw ospie i dyfterytowi, nie or­
ganizuje odczytów i pogadanek na tematy oświatowe 
z dziedziny higieny i zapobiegania, sam też nie czyta l i ­
teratury lekarskiej. Po tym zebraniu tow. Koniuszychin 
znacznie polepszył swój stosunek do pełnionych obowiąz­
ków. Również i pozostali felczerzy poczęli się odnosić 
do swoich czynności z większym zapałem, gdyż zrozu­
mieli, że pracą ich interesuje się nie tylko administracja 
ale i opinia związkowa.

Niedawno znowu na posiedzeniu naszego zarządu re­
jonowy pediatra — tow. Solastowska omówiła stan opieki 
lekarskiej nad dziećmi. Koreferat wygłosił jeden z akty­
wistów naszej komisji współzawodnictwa — lekarz na­
czelny szpitala rejonowego tow. Bołdyriew. Przy oma­
wianiu tej sprawy zebrani udzielili młodemu specjaliście 
tow. Solastowskiej wiele praktycznych rad jak ma najle­
piej organizować swą pracę. I należy stwierdzić, że po­
trafiła ona dobrze wykorzystać nasze rady, poczęła, częś­
ciej odwiedzać zakłady dla dzieci, polepszyła też instru­
owanie akuszerek.

Poważną rolę organizacyjną i wychowawczą odgrywa­
ją również ogólne rejonowe zebrania pracowników służ­
by zdrowia. Zwoływane są one regularnie — raz na mie­
siąc. W wypadkach, gdy nie ma możności zebrania 
wszystkich członków związku, organizuje się narady ak­
tywu związkowego. Stawianie na zebraniach ogólnych 
i zebraniach aktywu najważniejszych zagadnień produk- 
cyjnych i związkowych pozwala zarządowi rejonowemu 
mobilizować pracowników służby zdrowia do wykonywa­
nia stojących przed nimi zadań.

Ostatnio poczęliśmy udzielać więcej uwagi zagadnie­
niu usprawnienia narad produkcyjnych. Jak to nam właś­
ciwie zalecili uczestnicy ostatniej rejonowej związkowej 
konferencji sprawozdawczo-wyborczej organizujemy na­
rady według zawodów, oddzielnie z lekarzami i oddziel­
nie z średnim i młodszym personelem służby zdrowia. 
Doświadczenie wykazało, że system ten daje najlepszą 
rękojmię aktywnego udziału wszystkich uczestników 
w pracach narady produkcyjnej, zapewnia bardziej głę­
bokie i wszechstronne omawianie i rozstrzyganie spraw' 
codziennych każdej kategorii pracowników. Jednak nie 
Wszystko jeszcze zostało spełnione w tym zakresie. Szcze­
gólnie ważne jest ustanowienie bardziej skutecznej kon­
troli nad realizacją wniosków i uchwał, podejmowanych 
na naradach produkcyjnych.

Uwzględniając, krytyczne uwagi i życzenia zgłaszane 
na konferencjach sprawozdawczo-wyborczych, dążymy do 
dalszego wzmożenia pracy z aktywem związkowym
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i wciągnięcia jak największej ilości członków związku do 
brania udziału w codziennej działalności samego zarządu 
rejonowego, jego komisji i zakładowych organizacji 
związkowych.

Należy podkreślić, że nie posiadamy w ogóle płat­
nego personelu. Cała nasza praca związkowa oparta jest 
wyłącznie na działalności aktywu społecznego, na maso­
wym udziale w niej szeregowych członków związku. Stąd 
więc przyuczenie i wychowanie aktywistów związkowych 
potrafiących prowadzić pracę związkową z należytą zna­
jomością rzeczy ma specjalnie ważne znaczenie. W tym 
celu zorganizowaliśmy narady instrukcyjne z mężami za­
ufania, członkami rad miejscowych i komisji naszego za­
rządu rejonowego. Poważną pomoc przy szkoleniu akty­
wu okazała nam tambowska Rada Zw. Zawodowych, 
która zorganizowała w naszym rejonie seminarium mię­
dzyzwiązkowe z dziedziny podstawowych zagadnień pra­
cy związkowej.

Nasz zarząd rejonowy zamierza nadal okazywać sy­
stematyczną pomoc aktywowi związkowemu, instruować 
go w zakresie pracy bieżącej, zwoływać narady w celu 
wymiany doświadczeń. Ponadto wytyczyliśmy sobie — 
jako najważniejsze zadanie — dążenie do tego żeby każ­
dy aktywista, mający chęć brania udziału w pracy tej 
czy innej komisji, otoczony był stałą i troskliwą opieką 
kierownictwa organizacji związkowej. Nie będziemy ukry­
wać, że poszczególni członkowie komisji figurowali jedy­
nie na papierze, nie biorąc żadnego udziału w pracy 
związkowej. Przyczyną tego był brak zainteresowania się 
ich działalnością ze strony zarządu rejonowego, nie przy­
dzielanie im konkretnych zadań. Obecnie interesujemy 
się każdym członkiem komisji i jego pracą, poruczamy im 
określone odcinki pracy związkowej i kontrolujemy wy­
konywanie przydzielanych zadań. Dzięki temu podnosi 
się poziom pracy naszego zarządu i aktywność jego’’ko­
misji.

Nadal omawiamy systematycznie na posiedzeniach za­
rządu rejonowego sprawy związane z praktyczną dzia­
łalnością zakładowych organizacji związkowych. Tak 
więc, po uprzednim zapoznaniu naszych aktywistów ze 
stanem spraw w terenie, przedyskutowaliśmy sprawozda­
nie męża zaufania szpitala w Wesołowie — tow. Guba- 
riewoj. Przy tej okazji wskazaliśmy jej, jak powinna pro­
wadzić pracę organizacyjną i polityczno-wychowawczą 
w swoim kolektywie. Przeprowadzona po jakimś czasie 
kontrola wykazał, że tow. Gubariewa potrafiła należycie 
wykorzystać nasze wskazówki.

Zarząd nasz zajmuje się też studiowaniem i upowszech­
nianiem doświadczeń pracy najlepszych organizacji

związkowych i aktywistów. Ale pragnęlibyśmy jednak 
jeszcze czegoś więcej. Interesują nas mianowicie osiąg­
nięcia i doświadczenia pracy innych organizacji związ­
kowych i zarządów rejonowych działających na wsi. Na­
leży tu jednak stwierdzić, że Zarząd Obwodowy naszego 
związku i Obwodowa Rada Zw. Zaw. przejawia mało 
inicjatywy w celu zapoznania nas z pouczającymi doś­
wiadczeniami związkowymi. A przecież Obwodowa Ra­
da Zw. Zaw. mogłaby, na przykład, wydawać serie pla­
katów i opisów pozytywnych doświadczeń pracy związko­
wej. W ten sposób okazanoby aktywowi wiejskich orga­
nizacji związkowych poważną i tak konieczną pomoc.

Niewątpliwą pomoc mogłyby również okazać rejono­
we lub organizowane dla poszczególnych grup zawodo­
wych narady międzyzwiązkowe w celu wymiany doś­
wiadczeń pracy. Inicjatywę zwoływania tego rodzaju ze­
brań powinien również podejmować któryś z zarządów 
rejonowych związków zawodowych. Na przykład w na­
szym rejonie —• prócz zarządu rejonowego Związku Służ­
by Zdrowia — są jeszcze zarządy instytucji finansowo- 
bankowych oraz zjednoczona rada miejscowa Zw. Zaw. 
Prac. Szkół Podstawowych i Średnich. Mimo to jednak 
wszyscy, jesteśmy jakby odgrodzeni od siebie ścianami. 
A przecież zarówno ze względu na warunki pracy jak 
i charakter samej działalności zarządów rejonowych ma­
my wiele wspólnego i podobnego. Analogiczna sytuacja 
panuje i w sąsiednich rejonach. Rzecz zrozumiała, że 
wymiana doświadczeń dopomogłaby nam szerzej i peł­
niej wykorzystać inicjatywę i osiągnięcia najlepszych 
z naszych organizacji związkowych.

Byłoby również celowe przeprowadzanie poszczegól­
nych akcji związkowych wspólnymi siłami jednoczących 
się w tym celu doraźnie zarządów rejonowych. Dzięki 
zjednoczeniu naszego wysiłku można by na przykład 
znacznie podnieść poziom zespołów artystycznych, stwo­
rzyć bardziej pełnowartościowe kółka pracy kulturalnej 
i lepiej i należycie zorganizować działalność kulturalno- 
oświatową wśród ludzi pracy wsi.

XI Zjazd Związków Zawodowych ZSRR specjalnie 
zwrócił uwagę na konieczność dalszego podnoszenia roli 
organizacji związkowych w dziele komunistycznego w y­
chowania mas pracujących, mobilizowania ich do pomyśl­
nego realizowania zadań postawionych przed narodem 
radzieckim przez XIX Zjazd Komunistycznej Partii, wrze­
śniowe i lutowe-marcowe Plenum KC KPZR. Zobowiązuje 
to nas do codziennej pracy nad umacnianiem i rozszerza­
niem więzi z masami, do stałego ulepszania metod pracy 
związkowej, jeszcze bardziej czujnego i troskliwego sto­
sunku do potrzeb i życzeń mas pracujących.

(tłum. P. L.)
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A N T O N I K U Ż B A
K ie ro w n ik  W ydz. Łączności M iędzynar. C R ZZ

Sytuacja w  ziniązkach zaujodoiuych USA
N T Y R O B O T N IC Z A  p o lity k a  up raw ian a  przez 
A m erykańską  Federację P racy  i  Kongres P rzem y­
s łow ych Z w ią z k ó w  Z aw odow ych je s t dobrze zna­
na. Obie te organ izacje  pop ie ra ją  w szystk ie  agre- 

_  sywne p a k ty  i  b lo k i, są zw o len n ikam i w yścigu 
zbro jeń i  in te n s y fik a c ji p racy, uczestniczą w  dyw ers jach  
i  p row okac jach  p rzec iw ko  k ra jo m  obozu dem okratycznego. 
G łó w n ym  celem przyw ódców  tych  cen tra l je s t: om otać ro ­
b o tn ik ó w  siecią k ła m s tw , aby pogłębić roz łam  w  ruchu  
zw iązkow ym , posiać w rogość i  n ieu fność m iędzy lu dźm i 
pracy.

P o lityce  p ro w o ka c ji i  a w a n tu rn ic tw a , w rogości i  n ie ­
u fnośc i p rze c iw s ta w ił I I I  Ś w ia to w y  Kongres Z w ią zków  
Zaw odow ych p o lity k ę  jedności dz ia ła n ia  w szys tk ich  ludz i 
pracy, w szystk ich  o rg an izac ji zw iązkow ych  w  s k a li k ra -  
jo w e j' i  m iędzynarodow ej, n iezależnie od różn ic  rasowych, 
narodowościowych, re lig ijn y c h , czy po litycznych.

A b y  zrozum ieć stanow isko  A m e ryka ń sk ie j F ederac ji P ra ­
cy  i  Kongresu P rzem ysłow ych Z w ią zkó w  Zawodowych, 
a ty m  sam ym  M iędzynarodow e j K o n fe d e ra c ji W o lnych  
Z w ią zkó w  Zawodowych, k tó ra  pozostaje pod d o m in u ją ­
cym  w p ły w e m  p raw ico w ych  przyw ódców  zw iązkow ych  
U S A , n a jle p ie j rozpatrzyć całość tego zagadnienia na 
p rzyk ład z ie  am erykańsk ich  zw iązków  zaw odow ych U S A  
i  sy tu a c ji lu d z i p racy  tego k ra ju .

U S A  jes t terenem  panow an ia  k i lk u  rodz in  m ilia rd e ró w , 
k tó rz y  posiadają w  sw ym  rę k u  w szystko : narzędzia p ro ­
d u k c ji, w ładzę państw ow ą, c a ły  apara t przem ocy i ucisku. 
P osiadają wszystko, by  uciskać i  w yzysk iw ać  m ilio n y  ro ­
bo tn ikó w , b y  w yrzucać ich  m ilio n a m i na b ru k , na  nędzę 
i  poniew ierkę.

W  w a run kach  panow an ia  im p e ria lizm u , w yzysk  mas 
pracu jących  jest n ieogran iczony. M onopole dążą do s k ra j­
ne j in te n s y fik a c ji pracy, zw iększające j w yzysk, a ko rzy ­
sta jąc z is tn ie n ia  sta le  rosnącej a rm ii bezrobotnych, o b n i­
ża ją  płace zarobkowe, zapew nia jąc sobie m aksym alne 
zyski.

U S A  —• to  k ra j masowego, chronicznego bezrobocia. 
W zrost chronicznego bezrobocia jes t spowodow any z m n ie j­
szeniem ob jętości p ro d u k c ji p rzem ysłow e j, s ta łym  dąże­
n iem  do w zm agania in te n s y fik a c ji p racy  oraz nadcią­
ga jącym  kryzysem  gospodarczym  USA. _ P ow oduje  to 
jednocześnie sta łe  obn iżan ie  się poziom u życiowego lu d z i 
pracy.

U S A  je s t k ra jem , w  k tó ry m  p ro d u kc ja  przem ysłow a 
w  ciągu całego pow ojennego okresu pozostaje niższa n iż  
w  la tach d ru g ie j w o jn y  św ia tow e j. P rz y jm u ją c  w ska źn ik  
fizyczne j ob ję tości p ro d u k c ji p rzem ysłu  przetwórczego 
w  ro k u  1943 za 100, o trz y m u je m y  w  r. 1947 —  ty lk o  75,2, 
w  r. 1948 —  76,6, w  r. 1949 —  71,0, w  r. 1950 —  81,0, 
w  r. 1951 —  88,7, a w  r. 1952 —  88,0. Od m arca do lis to ­
pada 1953 r. p ro du kc ja  przem ysłow a U S A  spadła o 6 p ro ­
cent, a w  przem yśle c iężk im  —  o 9 procent.

M onopo liśc i dążą —  a ad m in is tra c ja  pomaga im  w  tym  
—  do zachow ania sw o ich  dochodów poprzez, przerzucanie 
c iężarów nadciągającego k ryzysu  i  p o lity k i m ilita ry z a c ji 
na b a rk i mas pracu jących. O siągnięciu tego ce lu  służą, 
in te n sy fika c ja  pracy, podwyższanie podatków , rosnąca, 
n iczym  n iepoham ow ana drożyzna na a r ty k u ły  masowego

spożycia i  czynsze loka low e, a także ciąg łe  obcinanie fu n ­
duszów na cele socjalne.

F a k ty  m ów ią  za siebie. Z ysk i am erykańsk ich  ko rp o ra c ji 
stale rosną. W  prze liczen iu  na przecię tną w  ska li rocznej 
w  I I I  k w a rta le  1952 r. w y n io s ły  one 18,6 m ilia rd a  do la ­
rów , podczas gdy w  I I I  k w a rta le  1953 r. w y n io s ły  ju ż  
20,9 m ilila rda  do la rów . W zros t zysków  k a p ita lis tó w  id z ie  
w  parze z pauperyzacją  ludności p racu jące j, ze stale w zm a­
ga jącym  się w yzysk iem . Z ysk i s ta ją  się coraz większe, 
w  m ia rę  ja k  w zm acn ia  się in te n s y fik a c ja  pracy.

M ó w ią  o ty m  w yra źn ie  dane Z w ią zku  Zawodowego R o­
b o tn ik ó w  G ó rn ic tw a  R ud i  H u tn ic tw a , k tó ry  stw ierdza, 
że w  obecnym  czasie w  przem yśle m iedz ianym  U S A  stan 
za trud n ien ia  je s t m n ie jszy  o 12 p rocen t n iż  w  ro ku  1939, 
a m im o  to  w  rezu ltac ie  wzm ożen ia —  pod nacisk iem  —  
in te n s y fik a c ji pracy, w ydob yw a  się p ra w ie  dw a razy  w ię ­
cej ru d y  m iedz iane j i  w y ta p ia  o 45 procen t w ięce j m iedzi 
n iż  w  ro k u  1939. Gazeta „D a ily  W o rke r“  pisała, że w  h u t­
n ic tw ie  żelaza, w  e lek tro w n ia ch  i  in n y c h  dz ia łach prze­
m ys łu  w  P itsb u rg u  n ie lu dzk ie  tem po p racy  p rz y jm u je  co­
raz szerszy zasięg, że „eksperc i do  sp ra w  w yda jnośc i p ra ­
cy“  ro z p a try w a li liczne  p lany , dążące do „doprow adze­
n ia  eksp loa tac ji ro b o tn ik ó w  do m aksym a lnych  g ra n ic “ .

Dem asku jąc p la n y  m onopo li dążących do wzm ożenia 
in te n s y fik a c ji pracy, przyw ódca jedne j z n ie licznych  orga­
n iz a c ji zw iązkow ych  h u tn ik ó w  w  stan ie  O hio  —  Johns —  
ośw iadczył n iedaw no: „M o im  zdaniem , bezrobocie zw ię ­
ksza się dlatego, że p rzem ysłow cy uw aża ją, iż  na s tąp ił 
czas, b y  n ie  dopuścić do obn iżen ia  w yd a jn ośc i p racy 
kosztem  rob o tn ików . H u tn icze  kom pan ie będą rob ić  w szyst­
ko, co ty lk o  m ożliw e , ażeby zm nie jszyć liczbę robo tn ików . 
W  m ie jsce je dn e j p racy, ja k ą  ro b o tn ik  dotąd w y k o n y ­
w a ł, będą on i zmuszać go do w yk o n y w a n ia  k i lk u  naraz... 
i  będą straszyć pozostałych rob o tn ików , zmuszając ic h  do 
w yw ią z y w a n ia  się ze sw ych obow iązków  p rzy  w iększym  
obciążeniu“ .

Pitsburska gazeta „Press“ wprost oświadczyła, że 
wzrost bezrobocia „wpłynie na tych, którzy pracują i pod­
niesie wydajność pracy każdego robotnika do szczytu 
z okresu końca drugiej w ojny światowej“.

In n y m  sposobem prow adzącym  do wzm ożenia in te n s y fi­
k a c ji p racy jest skracanie tygodn ia  p racy p rzy  zachowaniu 
w ynagrodzen ia  godzinowego n a  poziom ie n ie  zm ien io ­
nym . K a p ita liś c i -— m onopoliśc i zm uszają ro b o tn ik ó w  do 
w yd aw a n ia  w  k ró tszym  czasie ty le  w y s iłk u , ile  n o rm a l­
n ie  w y d a lib y  go w  okresie  pełnego tygodn ia  pracy. 
P ra k ty k a  ta  jes t coraz szerzej stosowana. Z jednoczony 
Z w iązek Z aw odow y R o bo tn ików  P rzem ysłu Sam ochodowe­
go i Lo tn iczego n iedaw no po in fo rm ow a ł, że na n iepe łny 
tydz ień  p racy przerzucono tysiące ro b o tn ik ó w  fa b ry k  sa­
m ochodów  w  D e tro it  i  in n y c h  m iastach, k tó rz y  obecnie 
p racu ją  w szystk iego do trzech  dn i na  tydzień. Już obec­
nie  8,3 m ilio n a  am erykańsk ich  ro b o tn ik ó w  pracu je  śred­
n io  w  tygo dn iu  od 2 do 6 i  pó ł godziny na dzień, a 2,1 m i­
liona  p racu je  m n ie j n iż  2 godziny na dzień.

In te n s y fik a c ja  p racy  pociąga za sobą z jedne j s trony  ob­
niżenie zarobków  robotn iczych, z d ru g ie j zaś, w sku te k  
b ra k u  odpow iedn ie j och rony  pracy i  w s k u te k  przestarza- 
łości urządzeń p row adzi do  silnego w zros tu  ilośc i n ie ­
szczęśliwych w y p a d k ó w  p rz v  pracy. W  przem yśle  U S A  
w  1949 r. w s k u te k  n ieszczęśliw ych w yp a d kó w  p rzy  p ra ­
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cy  zostało zab itych 15 tys ięcy rob o tn ików , a 1 m ilio n  870 
tys ięcy  okaleczonych. W  ro k u  1951 liczba zab itych w y n io ­
sła jtuż 16 tys ięcy i  2 .m ilio n y  okaleczonych.

M onopo liśc i am erykańscy, n ie  ogran icza jąc się do s k ra j­
ne j in te n s y fik a c ji pracy, w y zysku ją  pracę kob ie t, dzie­
c i i  M urzyn ów , płacąc im  niższe s ta w k i za w yko n yw a n ie  
te j samej pracy. M u rz y n i p ra cu ją  o  jedną  godzinę d łu ­
żej n iż  b ia li rob o tn icy  stanów  północnych, a zarab ia ją  
6,5 do la ra tygodn iow o m n ie j. Z a ro b k i kob ie t w  różnych 
gałęziach k s z ta łtu ją  się na poziom ie od 50 do 75 procent 
za robków  mężczyzn. Dzieci i  n ie le tn ia  m łodzież za tru d ­
n ia n i są w  fa b ryka ch  konserw , p ieka rn iach , w  pakow ­
n iach ja rzyn , ja ko  rob o tn icy  sezonowi na ferm ach. P ra ­
cu ją  po 60 godzin tygodn iow o za bardzo n isk ie  w yn ag ro ­
dzenie.

Niesposób n ie  w spom nieć tu  i  o wzroście cen na a r ty ­
k u ły  spożywcze, o w zroście  p o d a tkó w  i  czynszów lo k a lo ­
w ych . O to ja k  przedstaw ia  się sy tuac ja  na ty m  odc inku :

Ceny p łacone przez ro b o tn ik ó w  U S A  za p ro d u k ty  spo­
żywcze w  lip c u  1952 r. b y ły  m n ie j w ięce j 2,5 raza w yż ­
sze n iż  w  ro k u  1939. Z w ią zek  Z aw odow y R o bo tn ików  
P rzem ysłu E lektro techn icznego i  Radiowego s tw ie rd z ił, że 
te o fic ja ln e  dane w  n iczym  n ie  odpow iada ją  prawdzie, 
gdyż w e d łu g  jego zestawień, ceny na p ro d u k ty  spożyw­
cze tego okresu b y ły  3,5 raza wyższe, n ie  b iorąc pod u w a ­
gę pogorszenia się jakośc i tow a rów . T o  samo dotyczy 
i  czynszów kom orm anych , k tó re  w ed ług  o fic ja ln y c h  da­
nych w z ro s ły  od 1940 r  .do k w ie tn ia  1950 r. średnio o 67 
procent, a w ed ług  danych Z w ią zku  Zawodowego R obo tn i­
k ó w  P rzem ysłu  E lektro techn icznego i  Radiowego —  o 81 
procent.

Podatek dochodowy po trącany z  p łac ro b o tn ikó w  prze­
m ys łu  przetw órczego U S A  w  s tyczn iu  1951 r. b y ł 27 razy 
w iększy  n iż  w  ro k u  1939, a na  początku 1953 r. pochła­
n ia ł on ju ż  32 procen t całe j p łacy  am erykańskiego robo t­
n ika . P onadto 80 do 85 procent w szystk ich  w y d a tk ó w  na 
h ig ienę pub liczną  w  U S A  m usi po kryw ać sama ludność. 
K oszty  leczenia w  U S A  są ta k  w ysokie, że leczenie w  w y ­
padku chorób poważnych i  p rze w le k łych  je s t d la  80 p ro ­
cent ludności n iedostępnym  luksusem , a 50 procent rodzin  
am erykańsk ich  n ie  je s t w  s tan ie  zapłacić za leczenie na ­
w e t w  w yp ad ku  chorób le kk ich .

W  tych  w a run kach  rosną zyski m onopo lis tów , ale i  ro ­
śnie w ska źn ik  kosztów  u trzym a n ia  rod z in y  robotn icze j, 
rośn ie w yda jność pracy, lecz m a le je  rea lna płaca ro b o tn i­
ków . W skazu ją  na to w yra źn ie  poniższe dane.

U S A  je s t k ra je m  nie  ty lk o  masowego, chronicznego bez­
robocia, lecz także pow iększające j się ilo śc i rodzin , k tó ­
rych  zarobk i u trz y m u ją  się na poziom ie niższym  od n ie ­
zbędnego m in im u m . Z  o fic ja ln y c h  danych D epartam entu  
P racy  U S A  w y n ik a , że p rocen t rodzin , k tó ry c h  za robk i 
są niższe od m in im u m  u trzym an ia , przez t rz y  la ta  i  trz y  
m iesiące (od czerwca 1947 r. do październ ika  1950 r.) po­
w iększy ł się z 58 proc. do 62 proc., a za jeden ty lk o  ro k  
od paźdz ie rn ika  1950 r. do paźdz iern ika  1951 r. —  z 62 proc. 
do 75 proc.

O c ią g łym  obn iżan iu  się stopy życ iow ej lu d z i p racy w  
U S A  św iadczy także  spadek kon su m p c ji na  g łow ę ludnoś­
ci. W  la ta ch  1946— 1951 r. konsum pcja  m ięsa spadła o 10 
proc., p ro d u k tó w  m lecznych —  o 6,6 proc., św ieżych w a ­
rz y w  —  o 7,4 proc., m ą k i pszennej o 14,7 proc., owoców 
—- o 13,9 proc., konsum pcja  m asła od 1941 r. do 1951 r. 
zm n ie jszy ła  się p ra w ie  o 50 procent.

N a jle p ie j je dn ak  położenie ro b o tn ika  am erykańskiego 
okreś la ją  sam i A m eryka n ie . Oto lis t  am erykańskiego 
bezrobotnego, napisany do de legacji rad z ie ck ie j na K o n ­
gres P oko ju : „P o lity c z n i działacze U S A  tw ie rdzą , że w  
A m eryce  jes t w ysoka  stopa życ iow a. O n i k ła m ią . W yso­
ka  stopa życ iow a is tn ie je  b y n a jm n ie j n ie  d la  w szystk ich . 
Jak  ży ją  m il io n y  bezrobotnych? J(ak ży ją  starcy? Jak  ja  
sam żyję? Jestem bezrobotnym  ro b o tn ik ie m  przem ysło­
w y m  w  p e łn i zdolności do pracy. W  czasie w o jn y  i  do 
czerwca 1948 r. pracow ałem  ja ko  m on te r o d b io rn ikó w  
rad io w ych  i  wzm acniaczy. W  czerwcu r. ub. (1952) fa b ry ­
kę  zam knię to . Zacząłem  szukać p racy w  in n y c h  fa b ry ­
kach, ale n ic  z tego n ie  wyszło. W tedy jeźdz iłem  do in ­
nych  m ias t, s ta ra ją c  się znaleźć ja k ą k o lw ie k  pracę, a le  
wszędzie b y ło  jednakow o: albo ro b o tn ik ó w  n ie  potrzebo­

wano, albo też ja  okazyw a łem  się za s ta ry  (m am  przeszło 
50 la t). Poza rad iem  i  e lek tro tech n iką , p racow ałem  także 
w  przem yśle  te k s ty ln y m  i  obuw n iczym  i  w yko n yw a łe m  
różne inne  zajęcia. O trzym yw a łe m  zasiłek z ty tu łu  bez­
robocia  —  obecnie ju ż  go n ie  dostaję. W szystk ie  oszczęd­
ności s trac iłem  na jeżdżenie po różnych m iastach i  szu­
kan ie  pracy. Przede m ną nędza i  głód. Oto, ja k  „w yso ­
ka “  je s t stopa życ iow a w  Stanach Zjednoczonych...“

A  oto in n y , m ło d y  ro b o tn ik  am e rykańsk i pisze:
„M a m  27 la t, ale w yg lądam  o 16—17 la t  starze j, bo od­

czuw am  na w łasne j skórze w szystk ie  w a d y  n ikczem ne­
go —  podkreślam  —  nikczem nego system u ka p ita lis ty c z ­
nego. W ierzc ie  m i, że rob o tn icy  w  A m eryce n ie  są ta k  
zadowoleni, ja k  to  s tara się w m ó w ić  cudzoziemcom De­
pa rtam en t S tanu. Ściągając z nas n iepom ierne poda tk i, 
zm uszają nas do życia w  n ieus tanne j obaw ie  przed ju ­
trem . Jestem  bezrobotnym . Bezrobocie je s t nieznośne d la  
m n ie  i  d la  nas w szystk ich . Bezrobocie u m o ż liw ia  posłu­
g iw an ie  się nam i ja ko  ba tem  na rob o tn ików , m ających 
pracę“ .

Taka  jes t sy tuac ja  am erykańsk ich  mas pracujących.
Zachodzi pytan ie , ja k ie  s tanow isko do tych  zagadnień 

za jm u ją  am erykańsk ie  zw ią zk i zawodowe? O dpowiedź 
na to  py tan ie  n ie  jes t ła tw a  i na leży zaznaczyć, że sto­
sunek ten  jes t różny. Postępowe zw ią zk i zawodowe w y ­
stępujące p rzec iw ko  po lityce  w o jn y  i  nędzy są prześla­
dowane, ich  działacze zasądzani na w ysok ie  k a ry  p ie ­
niężne i  d ług ie  la ta  w iez ien ia . B ro n ią c y  w v łączn ie  swoich 
p ra w  zw iązkow ych  i  in te resów  g ó rn ikó w  Z w iązek Zaw o­
d o w y  G ó rn ik ó w  U S A  szczególnie m ocno odczuł na w ła ­
snej skórze stosowane przez a d m in is tra c ję  m etody —  
zm uszony b y ł on do zapłacenia k a r  p ien iężnych w yn o ­
szących ogółem ponad sześć m ilio n ó w  do la rów . G łów ny  
a tak sk ie row a ny  został p rzec iw ko  Z w ią zko w i Zawodo­
w em u E le k try k ó w , k tó rem u  w  konsekw enc ji p lanow o 
prow adzonej a k c ji odbiera się p ra w a  reprezentow ania  
rob o tn ików . T rudn o  by ło  a d m in is tra c ji m ilia rd e ró w  po­
godzić się z to le row an iem  dzia ła lności tego zw iązku, k tó ­
ry  n a w o ły w a ł aby podjąć w spó lną w a lkę  p rzec iw ko  usta­
w ie  T a fta -H a rtle ya .

M asy pracujące U S A  w ys tęp u ją  coraz ba rdz ie j zw a r­
cie w  m asowych akcjach s tra jko w ych . N aw e t p raw icow a  
prasa zw iązkow a zmuszona b y ła  n ie je d n o kro tn ie  p rzyz ­
nać, że na s tąp ił p rze w ró t w  sposobie m yś len ia  szerego­
w ych  cz łonków  zw iązkow ych. Na w szystk ich  zjazdach 
zw iązkow ych  m ożna by ło  słyszeć liczne głosy kry tyczne, 
sk ie row ane p rzec iw kp  rządow i E isenhowera oraz żąda­
jące odw o łan ia  ustaw  an tyzw iązkow ych  i  pokojowego 
u regu low an ia  spornych p rob lem ów  m iędzynarodow ych. 
Z  in ic ja ty w y  Z w ią zku  Zawodowego E le k try k ó w , p ro w a ­
dzącego a k ty w n a  dzia ła lność po lityczn ą  w  ob ron ie  poko­
ju  i  zagrożonych p ra w  obyw a te lsk ich , zaczęły tw o rzyć  
się liczne k o m ite ty  „ jednośc i a k c ji“ , obejm ujące różne 
organizacje zw iązkow e.

Na Z jeździe Z w ią zku  Zawodowego R o bo tn ików  A u to ­
m ob ilow ych  (U A W  •—• C IO ) doszło do o tw a rtych  w ys tą ­
p ień p rzec iw ko  rząd ow i E isenhowera. Z jazd p rz y ją ł rezo­
luc je , dotyczącą p o lity k i zagran iczne j rządu, k tó re j g łów na 
część b rzm i: „W  c h w ili obecnej n ie  m a ta k ie j spornej 
lu b  n ie rozw iązane j kw e s tii, k tó re j n ie  można by ło b y  roz­
strzygnąć w  drodze po ko jow e j na podstaw ie wzajem nego 
po rozum ien ia  k ra ió w  za in teresow anych“ . W  dalszei częś­
ci rezo luc ja  potęp ia dążenia do zerw an ia  przez rząd U S A  
uk ładów , zaw artych  w  Ja łc ie  i  Poczdamie.

W  ro k t i 1953 pod w p ły w e m  w yd a rze ń  na  te ren ie  m ię ­
dzynarodow ym . u k s z ta łto w a ły  się n a s tro je  poko jow e 
w  społeczeństw ie am erykańsk im , a także w zros ła  a k ty w ­
ność do łó w  zw iązkow ych  i  opozycja ' w śród  mas p ra cu ją ­
cych p rzec iw ko  po lityce  zagran iczne j i  w e w nę trzne j 
rządu.

Postępowe z w ią zk i zawodowe, prowadząc konsekw ent­
ną w a lk ę  o u trz y m a n ie  poziom u życiowego mas p racu ­
jących oraz walcząc o poko jow e rozw iązan ie  spornych 
p rob lem ów  m iędzynarodow ych, w p ły w a ją  w  znacznym  
s topn iu  na rozw ó j n a s tro jó w  opozycyjnych w śród  szere­
gowych cz łonków  zw iązków  zaw odow ych na w e t tych , 
k tó rz y  fo rm a ln ie  należą do zw iązków  zaw odowych opa­
now anych  przez s ługusów  im p e ria liz m u  am erykańskiego.
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N arastan ie  n a s tro jó w  opozycyjnych w idoczne jes t w  
stale w zrasta jące j ilośc i s tra jk ó w  i  s tra jku ją cych . I  ta k  
w  la tach  1935 do 1940 r. by ło  16 819 s tra jkó w , w  k tó rych  
w z ię ło  ud z ia ł oko ło 6,2 m ilio n a  rob o tn ików , zaś w  la tach  
1946 do 1951 by ło  25 283 s tra jk ó w  z ilośc ią  16,4 m ilio n ó w  
s tra jk u ją c y c h . O ile  w  ro k u  1951 w  4,737 s tra jka ch  b ra ło  
udz ia ł 2,5 m ilio n a  ro b o tn ikó w , to  w  ro k u  1952 w  5 717 
s tra jka ch  uczestniczyło 3,5 m ilio n a  rob o tn ików . L iczby  
s tra jk ó w  i  s tra jku ją cych  w  ro k u  1953 osiągnęły jeszcze 
w yższy poziom, a ic h  cechą cha rakte rystyczną  b y ła  m a­
sowość i  bojowość. Jedynie w  m a ju  1953 r. b y ło  w  U S A  
750 s tra jk ó w  i  uczestniczyło w  n ich  370 tys ięcy ro b o tn i­
ków . L iczba  opuszczonych p ra cod n i ża okres od s tyczn ia  
do m iaja 1953 r. w yn os iła  p ra w ie  18 m ilio n ó w , a w ięc  dw a 
razy w ięce j n iż  w  analog icznym  okresie 1952 r.

N a w e t re a k c y jn i p rzyw ódcy  am erykańsk ich  zw iązków  
zaw odow ych A F L  i  C IO , duszą i  c ia łem  zaprzedani m o­
nopolom , n ie  są w  stan ie pow strzym ać stałego w zrostu  
w a lk i k la sy  robotn icze j w  obron ie sw oich in te resów  ż y ­
ciow ych.

Zdecydow anie w ro g i stosunek k ó ł rządzących U S A  do 
k la sy  robotn icze j spo tka ł się z lic z n y m i i  stale rosnącym i 
a k ta m i oporu i  k ry ty c z n y m i kom en ta rzam i p rasy zw iąz­
ko w e j w szystk ich  k ie ru n k ó w . O stre oburzenie szerego­
w ych  cz łonków  zw iązkow ych  w yw o ła ło  ośw iadczenie 
S ekre tarza O brony, Charles E. W ilsona, że „co jes t dobre 
d la  „G e n e ra l M o to rs “  jes t rów n ież  dobre d la  k ra ju , a co 
jes t dobre d la  k ra ju , je s t rów n ie ż  dobre  dla „G enera l 
M o to rs “ .

Z w iązek Zaw odow y W łókn ia rzy , na k tórego czele stoi 
przewodniczący E m il R ieve, p rze c iw s ta w ił się w ie lk ie m u  
po ten ta to w i przem ysłu w łók ienn iczego i  k ilk u n a s tu  w ie l­
k ic h  k o rp o ra c ji p rzem ysłow o-fm ansow ych , B. Stevens‘ow i, 
prowadzącem u p lanow e lik w id o w a n ie  zak ładów  w łó k ie n ­
niczych w  stanach N ow e j A n g lii.  Wobec fa k tó w  b ru ta l­
nego deptan ia przez w ie lk ie  konce rny  i  m onopole p ra w  
zw iązkow ych, w yraźnego dążenia k ó ł rządzących do u trz y ­
m an ia  w  m ocy us taw y „T a fta -H a rt le y a “  rośn ie powszech­
ne oburzenie lu d z i pracy. N aw et przyw ódca A m e ryka ń sk ie j 
F ederac ji P racy (A F L ) zaproszony przez prezydenta E isen­
how era do udz ia łu  w  rządzie na s tanow isku  m in is tra  
p racy —  D u rk in  m us ia ł zaatakow ać E isenhowera, podając 
się do dym is ji. Rów nież Z jazd  K on fe d e ra c ji O rgan izac ji 
P rzem ysłow ych (CIO) w  po łow ie  lis topada 1953 r. pod na­
c isk iem  mas zw iązkow ych, p rz y ją ł rezo luc ję  następu jącej 
treśc i:

„C IO  stw ierdza, że prezyden t E isenhow er i  jego rząd 
n ie  d o trzym u ją  sw ej uroczyste j ob ie tn icy , danej na ro ­
d o w i am erykańsk iem u w  sp ra w ie  us ta w y  T a fta -H a rt­
leya i  uczyn ien ia  z n ie j rozum ne j i  s p ra w ie d liw e j usta­
w y “ .

A d m in is tra c ja  E isenhow era zaw iod ła  także p rzew odn i­
czącego A m e ryka ń sk ie j F ede rac ji P racy (A FL), k tó ry  w  
sw ym  zeszłorocznym  orędziu  now orocznym  s tw ie rd z ił:

„W  przysz łym  ro k u  A m eryka ńska  Federacja  P racy 
(A F L) m a nadzie ję  i  oczekuje w spó łp racy  z now ą a d m i­
n is tra c ją . celem poparc ia  ie i  k o n s tru k ty w n e j na rodow e j 
i  m iędzynarodow ej p o lity k i.  M am y zau fanie do szczerych 
ob ie tn ic  prezydenta E isenhowera, że będzie uczc iw y 
i  s p ra w ie d liw y  w  stosunku do ro b o tn ik ó w “ .

W  ro k  późn ie j E isenhow er po s ta n o w ił spe łn ić swą 
ob ie tn icę: w  orędziu  do Kongresu w  spraw ie  stosunków  
m iędzy ro b o tn ik a m i a pracodawcam i, za lec ił p rzy jęc ie  
szeregu popraw ek do te j zn ienaw idzonej, kagańcowej 
ustaw y. P o p ra w k i te, rzecz jasna, m a ją  na celu zabezpie­
czenie pracodawcom , wobec nadciągającego kryzysu, n ie - 
zm nie jszonych zysków , a rob o tn iko m  u n ie m oż liw ić  w szel­
ką  w a lk ę  o popraw ę bytu . Po prostu  chodzi o to, aby za­
m roz ić  płace, a n iczym  n ie  krępow ać m onopoli w  podno­
szeniu cen na swe to w a ry . W  tych  w a ru n ka ch  zysk i m o­
no po li m a ją  zabezpieczone m ożliw ośc i jeszcze szybszego 
w zrostu  n iż  dotychczas, oczyw iście, kosztem  k la sy  ro ­
botnicze j.

P rzew odniczący A F L  —  George M eany także szybko 
zapom nia ł o ob ie tn icach. Jako „b y s try “  i  „g ię tk i“  p o li­
ty k , pyszniący się swego czasu z w ie lk ieg o  życiowego 
sukcesu, ja k im  b y ło  zdradzieckie  rozb ic ie  za am erykań­
sk ie  d o la ry  F rancu sk ie j K on fe d e ra c ji P racy, obecnie p rę­
dzej, n iż  k to k o lw ie k  in n y , pośpieszył z ośw iadczeniem, 
że w  w yp ad ku  nade jścia k ryzysu  ekonomicznego, A F L  
zgodzi się na obniżenie p łacy roboczej. C iekawe, czy po­
dobnie m y ś li rów n ież  100 o rgan izac ji zw iązkow ych, liczą­
cych około 8 m ilio n ó w  członków , a wchodzących w  sk ład 
A F L ?

P rzyw ódcy  zw iązkow i A F L  i  C IO  rob ią  wszystko, by  
un ie m oż liw ić  w a lk ę  k la sy  robo tn icze j o. swe p ra w a  i  w a ­
ru n k i życiowe, p rzec iw ko  sam ym  sobie. P rzec iw ko  te j 
zdecydowanie an ty robo tn icze j po lityce , p row adzonej przez 
przyw ódców  C IO  i  A F L  i  ok ra da n iu  ro b o tn ik ó w  przez 
p rzyw ódców  zw iązkow ych, pow sta ją  m asy zw iązkow e.

do jdz ie  do rozw iązan ia  prob lem u in -  
dochińskiego —  pow iedz ia ł S che ll- 
bach —  to  pe rspek tyw y gospodarcze 
W d ru g im  półroczu będą n iezby t za­
chęcające... Każde w ydarzenie , k tó ­
re  b y  w skazyw a ło  na m ożliw ość po­
ko jow ego u regu low an ia  sy tu a c ji na 
D a lek im  W schodzie, zm nie jszy w i­
dok i na ożyw ien ie  businessu“ .

Jest to zupełn ie  zrozum iałe, je ś li 
„business“  polega na p ro du kow a n iu  
śm iercionośnego sprzętu, k tó ry  zu­
żywa się na w o jn ie  i  w ym aga cią­
g łe j w y m ia n y  i  uzupe łn ien ia . Cho­
ciaż trzeba stw ie rdz ić , że d la  w y ­
produkow ane j przez siebie b ro n i 
fa b ry k a n c i am erykańscy zna jd u ją  
jeszcze in ne  przeznaczenie. Otóż pod­
czas s tra jk u  w  p rzedsięb iorstw ie  
urządzeń in s ta la cy jn ych  „K o h le r  
P lu m b in g  F ix tu re  Co.“  w  m ieście 
Sheboygan w  stan ie  W insconsin 
(USA) —  prezes spó łk i akcy jne j, do 
k tó re j przedsięb iorstw o to  należy, 
ośw iadczył:

„Sądzę, że w  fab ryce  zna jd u ją  się 
gazy łzaw iące, k tó re  mogą być uży­
te  za m o ją  zgodą. M a m y  także k a ­
ra b in y  —  przew ażnie now e“ .

Donosząc o tym , organ am erykań ­
skiego zw iązku  zawodowego k o n d u k ­

Przegląd m iędzynarodow y
W  związku z podpisaniem układu rozejmowego w  Indochinach —  Światowa  

Federacja Związków Zawodowych opublikowała oświadczenie, w  którym  m.in. 
stwierdza:

„W yrażając uczucia wszystkich ludzi pracujących, S FZZ  w  im ieniu 80 m i­
lionów swoich członków gorąco w ita  podpisany w  Genewie układ rozejmowy. 
SFZZ w raz z masami pracującymi całego świata uważa, że zawarcie rozejmu 
w  Genewie, mimo przeszkód ze strony rządu i  delegacji U SA , jest wspania­
łym  zwycięstwem idei rokowań i  jednocześnie stanowi poważny krok na dro­
dze do osłabienia napięcia międzynarodowego i zapewnienia pokoju. SFZZ  
pozdrawia walczące narody W ietnam u, "Khmeru i  Patet Lao. Dzięki ich boha­
terstwu osiągnięto w ie lk i sukces w  dziele obrony pokoju i  niezawisłości ich 
krajów . SFZZ w yraża swoją wdzięczność Francuskiej Powszechnej Konfede­
racji Pracy, klasie robotniczej i masom pracującym całego świata, które w  po­
ważnym stopniu przyczyniły się do przerwrania działań wojennych w  Indo­
chinach“.

P rzerw an ie  dz ia łań  w o jennych  
w  Indoch inach  dop row adz iło  do 
w ściek łośc i bank ie rsko -w o jskow e  ko ­
ła  -rządzące USA. Za w sze lką  cenę 
u s iłu ją  one pow strzym ać zw ycięsk i 
pochód id e i rokow ań. T a k i cel m a ją  
różne am erykańskie  prow okac je , ja k  
np. zestrzelenie dw óch ch ińsk ich  sa­
m o lo tów  i  ostrzelan ie dwóch po l­
skich s ta tków  hand low ych.

M onopolis tom  am erykańsk im  po­
trzebna jes t w o jna . W a rto  tu  p rzy ­

toczyć charakte rystyczną  w ypow iedź 
Lew isa  Schellbacha —  w ice d y re k to ­
ra  tow a rzys tw a  „S ta n d a rt and poor 
Co.“ , za jm ującego się badaniem  ko ­
n iu n k tu ry  gospodarczej w  Stanach 
Z jednoczonych. Otóż Schellbaeh jesz­
cze przed podpisaniem  u k ła d u  o  za­
w ieszen iu b ro n i w  Indoch inach  —  
ośw iadczył, że stan in te resów  w  d ru ­
g ie j po łow ie  br. będzie zależał p rze­
de w szys tk im  od w y n ik ó w  kon fe ren ­
c j i  genewskie j. „J e ś li w  G enew ie
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to ró w  ko le jo w ych  —  „T ra in m a n  
News“  p o dkre ś lił, że robo tn icy , k tó ­
ry m  pan prezes zagroził użyciem  bro­
n i, dom agali się n ie w ie lk ie j podw yż­
k i  zarobków , k tó re  zupełn ie  ju ż  nie 
w ys ta rcza ją  na pok ryc ie  kosztów 
u trzym an ia .

0  O baw y am erykańsk ich  m onopo­
lis tó w  m a ją  o ty le  uzasadnienie, że 
w  p ierw sze j po łow ie  b r. podstaw o­
w e w s ka źn ik i e ko n o m ik i am erykań ­
sk ie j b y ły  is to tn ie  znacznie niższe, 
an iże li w  p ierw sze j po łow ie  1953 ro ­
ku. B y n a jm n ie j to  je dn ak  n ie  ozna­
cza, żeby koncerny ponosiły  s tra ty : 
O to np. d y re kc ja  f irm y  „G ene ra l- 
M o to rs “ , należącej do g ru p y  D u Pon- 
ta  - M organa ośw iadczyła , że w  
p ierw sze j po łow ie  1954 r. osiągnęła 
ona na jw iększe  zysk i w  ciągu całej 
sw o je j h is to r ii. Po po trącen iu  poda t­
k ó w  zysk i tego tow a rzys tw a  w  p ie rw ­
szej po łow ie  b r. w y n io s ły  425,2 m il io ­
na do la rów . W  p ierw sze j po łow ie  
ub. r. w y n io s ły  one „ ty lk o “  312,8 m i­
lio n a  do la rów , w zro s ły  zatem  o 36 
procent.

A  równocześnie z każdym  m iesią­
cem w  U S A  zaznacza sie dalszy 
w zro s t bezrobocia. O fic ja ln a  s ta ty ­
s tyka  podała, że w  k w ie tn iu  br. w  
U S A  b y ło  3465 tys ięcy  ca łkow ic ie  
bezrobotnych. W  is toc ie  rzeczy bez­
robocie  w  S tanach Z jednoczonych 
jes t dużo w iększe. N aw e t p rzew odn i­
czący K ongresu P rzem ysłow ych 
Z w ią zkó w  Zaw odow ych (CIO) •— 
W a lte r R euther, zm uszony b y ł p rzy ­
znać, że rzeczyw iste bezrobocie obe j­
m u je  5437 tys ięcy osób ca łkow ic ie  
pozostających bez pracy. A m e ryka ń ­
ska prasa zw iązkow a podaje, że po­
nad 11 m ilio n ó w  ro b o tn ik ó w  p ra cu ­
je  za ledw ie  1 —  2 dn i w  tygodn iu . 
W  zw iązku  z ty m  należy zanotować 
n ieb yw a le  cyniczne zdanie organu 
am erykańsk ich  m onopo lis tów  — 
„W a ll S tree t J o u rn a l“ , k tó ry  o tw a r­
c ie  nap isa ł: „Z adz iw ia ją ce  jest. ja k  
red ukc je  w p ły w a ją  na  podniesienie 
w yda jnośc i. W  je dn ym  z naszych za­
k ła d ó w  rob o tn icy  ze strachu przed 
red ukc ją  zw iększy li w yda jność p ra ­
cy o 10 procent“ .

N a ty m  t le  ostro  rysu je  sie ro la  
w ie lk ic h  am erykańsk ich  cen tra l 
zw iązkow ych : A F L  i C IO . k tó ry c h  
k ie ro w n ic tw a  rę ka  w  rękę  w sp ó łp ra ­
cu ją  z m onopo lis tam i. Te ich  ro le  
n a jle p ie j scha rakte ryzow a ł przew od­
niczący A F L  —  M eany. k tó ry  w  p i­
śm ie „M agaz ine o f W a ll S tree t“  
s tw ie rd z ił co następuje:

„A m eryka ńscy  przedsięb iorcy po ­
w in n i b łogos ław ić  sw o ja  szczęśliwa 
gw iazdę za to. że am erykańsk i ruch  
zw iązkow y popiera system k a p ita l i­
styczny“ .

W łaśn ie  dz ięk i tem u poparc iu  k ie ­
ro w n ic tw a  dw óch na jw iększych  ame­
ryka ń s k ic h  ce n tra l zw iązkow ych  — 
k a p ita liś c i am erykańscy mogą bez­
k a rn ie  w yzysk iw ać  m asy robotnicze, 
o rgan izow ać h is te ryczne nagonk i na 
lu d z i o postępowych poglądach, sze­
rzyć  hasła n ienaw iśc i rasow ej i  go­
tow ać się do „k ru c ja ty “  p rzec iw ko

ty m  narodom , k tó re  u rządza ją  sobie 
życie inaczej.

0  N a osta tn ie j, genew skie j sesji 
M iędzynarodow e j O rgan izac ji P racy 
doszło do charakterystycznego in c y ­
dentu, k tó ry  w  sposób znam ienny o- 
św ie tla  przesunięcia w  o p in ii św ia ­
tow e j. Otóż —  ja k  w iadom o ■— po 
raz p ie rw szy  po w o jn ie  w  obradach 
M O P  w z ią ł ud z ia ł Z w iązek  Radziec­
k i. Zaniepokojone ty m  ko ła  im pe­
r ia lis tyczne  po s tanow iły  działać. W  
sposób n iebyw a le  g w a łto w n y  dele­
gacja pracodaw ców  (tj. m onopo li­
stów) am erykańsk ich  zakw estiono­
w a ła  u p ra w n ie n ia  p rzeds taw ic ie li 
p racodaw ców  ze Z w ią zku  Radziec­
kiego i  k ra jó w  de m okra c ji ludow e j. 
W ystąp ien ie  to  w s p a r li delegaci żó ł­
te j „M iędzyna rodow e j K on fede rac ji 
W o lnych  Z w ią zkó w  Z aw odow ych“ , 
k tó rz y  ze sw e j s trony  zakw estiono­
w a li u p ra w n ie n ia  p rze ds taw ic ie li ro ­
b o tn ik ó w  radz ieck ich  i  czeskich.

T u  je dn ak  nastąp iła  niespodzian­
ka. W  k o m is ji m anda tow e j te p ro ­
w okacy jne  w n io s k i uzyska ły  popar­
cie je dyn ie  jednego je j członka, a 
m ia no w ic ie  p rzedstaw ic ie la  g ru py  
pracodawców  (U rugw a ju ). N a tom iast 
p rzeds taw ic ie l g ru p y  rządow ej —  
Oksnes (N orw egia) oraz p rzeds taw i­
c ie l g ru py  robo tn icze j •— Soelven 
(Szwecja) w yp o w ie d z ie li się prze­
c iw ko  w n ioskom . Trzeba p rzy  ty m  
zaznaczyć, że m acierzysta organ iza­
c ja  zw iązkow a delegata szwedzkie­
go na leży do żó łte j K on fe d e ra c ji!

Podczas głosowania na zebran iu 
p len a rnym  20 delegatów  ro b o tn i­
czych, p rze ds taw ic ie li zw iązków  za­
w odow ych  przyna leżnych do żó łte j 
K on fede rac ji, g łosowało pub liczn ie  
p rzec iw ko  je j w n io sko w i! Cóż to  za 
ko m p ro m ita c ja  d la  k ie ro w n ic tw a  
roz łam ow ej c e n tra li zw iązkow e j!

Te n iedw uznaczn ie an tym onopo li- 
styczne nas tro je  n ie  pozostały bez 
w p ły w u  na ogólny przebieg obrad. 
M . in . np. d y re k to r genera lny M ię ­
dzynarodowego B iu ra  P racy —  D. A. 
M orse poczuł się zm uszony do w y ­
krz tuszen ia  ta k ic h  s łów : „R zeczyw i­
sta popraw a w a ru n k ó w  życiow ych, 
zwłaszcza na o lb rzym ich  zacofanych 
gospodarczo terenach k u l i z iem skie j 
—  jes t podstaw ow ym  czynn ik ie m  u- 
m ocn ien ia  sp raw y poko ju , podobnie 
ja k  us tanow ien ie  p o ko ju  konieczne 
jes t d la  kon tynuo w a n ia  p racy nad 
polepszeniem w a ru n k ó w  socja lnych 
na ca łym  św iecie“ .

T rzydziesta  siódm a M iędzynarodo­
w a  K on fede rac ja  P racy n ie  śm ia ła 
p rzec iw s taw ić  się zdaniu, k tó re  w  
sw o im  przem ów ien iu  w yp ow ied z ia ł 
przew odniczący ŚFZZ —  G iuseppe 
D i V it to r io :  „T y m , k tó rz y  głoszą roz­
łam , n ienaw iść i  w o jn ę  —  p rze c iw ­
s taw iam y jedność, solidarność i  po­
k ó j“ .

0  K a p ita liś c i am erykańscy dom a­
ga ją się od sw ych w ło sk ich  so­
ju szn ikó w , ab y  zastosowali ba rdz ie j 
zdecydowane ś ro d k i p rzec iw ko  
C G IL . Am basada ■amerykańska w  
R zym ie sporządza n a w e t „czarne

l is ty “  (przedsiębiorstw  w łosk ich , w  
k tó ry c h  w iększość ro b o tn ik ó w  n a le ­
ży do  Powszechnej K o n fe d e ra c ji 
P racy. P rzeds ięb io rs tw om  ty m  rząd 
am e ryka ń sk i n ie  będzie u d z ie la ł 
zam ów ień w o jennych .

S pec ja lny  nac isk  w y w ie ra ją  am e­
ry k a ń s k ie  i  w ło s k ie  ko ła  k a p ita l i­
styczne na u leg łe  sobie chrześc ijań ­
sk ie  zw ią zk i zawodowe. M ó w ił o ty m  
D i V itto r io ' na posiedzeniu K o m ite t 
tu  C G IL . D i V it to r io  s tw ie rd z ił, że 
po przeprow adzen iu  w  końcu  1953 r. 
dwóch w ie lk ic h  og ó lnokra jo w ych  
s tra jk ó w  z udz ia łem  ro b o tn ik ó w  
przem ysłow ych , na leżących do róż­
n ych  zw iązków  zaw odowych, k ie ro w ­
n ic tw o  k a to lic k ie j c e n tra li zw iązko­
w e j us iło w a ło  rozpocząć separa ty­
styczne ro k o w a n ia  z kon fede rac ją  
p rzem ysłow ców , k tó ra  je d n a k ' po ­
n o w n ie  ośw iadczyła , że n ie  zam ierza 
w  ogóle m ów ić  o  podn ies ien iu  płac, 
lecz gotow a jes t je d y n ie  p rzedysku­
tow ać n ie k tó re  ziagadnienia.

Równocześnie W łoska Powszechna 
K on fede rac ja  P racy  i  soc ja ldem okra ­
tyczny  W ło s k i Z w ią zek  P racy posta­
n o w iły  zdecydowanie kon tynuow ać 
w a lk ę  i  op racow a ły  w sp ó ln y  p lan 
s tra jk ó w , k tó ry  będą rea lizo w a ły  do­
póty,. dopóki kon fede rac ja  p rzem y­
s łow ców  n ie  zgodzi s ię  na podn ie ­
s ien ie  płac.

O dstępstw o C IS L  w  n iczym  nie  
os łab iło  jedności dz ia łan ia  w ło s k ie j 
k la sy  rob o tn icze j, spowodow ało na­
tom ia s t ¡masowy o d p ły w  ro b o tn ik ó w  
z szeregów C IS L  do C G IL .

P rzem aw ia jąc w  Izb ie  D epu tow a­
nych  w  czasie dysku s ji nad budże­
tem  m in is te rs tw a  pracy, sekre tarz 
genera lny W łosk ie j Powszechnej 
K o n fe d e ra c ji P racy —  D i V itto r io , 
p o d k re ś lił tru d n e  położenie bezrobot­
nych, k tó ry c h  liczba  w e  W łoszech 
bez p rze rw y  w zrasta . A  tym czasem  
no w y budżet m in is te rs tw a  p racy  
p rze w id u je  zm niejszenie w y d a tk ó w  
na pomoc d la  bezrobotnych o 50%. 
U dz ia ł mas pracu jących  w  dochodzie 
na rodow ym  zm n ie jszy ł się do 24% 
w  r. 1953, podczas gdy w  1948 r. w y ­
no s ił 31,6%. W  ty m  sam ym  czasie 
m onopole znacznie zw iększy ły  swoje 
zyski. P łace w e  W łoszech są chyba 
najn iższe z w szys tk ich  k ra jó w  E uro ­
py  zachodnie j. „D ane te  —  pow ie ­
dz ia ł D i V it to r io  —  świadczą, że w a l­
ka  w ło sk ich  mas p racu jących  o po­
praw ę w a ru n k ó w  b y tu  jes t w a lk ą  
słuszną. Będzie ona trw a ć  na da l m i­
m o zastraszania ze s trony  p rzem y­
s łow ców  oraz sprzedajności chrześci­
jańsko  -  dem okra tycznych i  socja lde­
m okra tycznych  p rzyw ódców  zw iąz­
kow ych “ .

St. W r.
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J A N  W O R O N O W IC Z 
Insp e k to r W ydz. Ekonom . CRZZ

Pomoc ekip społecznych 
dla państiro inych gospodarstin ro inych

----------  P R A W N E  i  te rm in ow e  przeprowadzen ie zb io rów
decyduje często o owocach w ie lom iesięczne j p racy 
ro ln ika . W  gospodarce bow iem  ro ln e j trzeba  po­
w ażnie brać pd uwagę is tn ien ie  takiego czynn ika ,

_____  ja k  w a ru n k i atm osferyczne, k tó re  są m n ie j lu b
w ięce j sprzy ja jące d la  ro ln ik a . Państw ow e gospodarstwa 
ro lne  zwłaszcza w  okresie  zb iorów , odczuw ają  poważny 
b ra k  rą k  do pracy, k tó re  by  zabezpieczyły szybk i sprzęt 
zbóż z pola. D latego też uchw a ła  P rezyd ium  Rządu z dn ia  
28 k w ie tn ia  1954 r. zobow iązu je k ie ro w n ik ó w  urzędów, 
in s ta n c ji i  uspołecznionych przeds ięb iors tw  do zw a ln ian ia  
na okres 14 d n i p ra co w n ikó w  b io rących ud z ia ł w  a k c ji 
pom ocy żn iw ne j d la  PGR.

Na rzucony przez zw ią zk i zawodowe apel tysiące p ra ­
cow n ikó w  z różnych zak ładów  p racy zadek la row a ło  sw oją 
pomoc w  żn iw ach d la  państw ow ych  gospodarstw  ro lnych . 
Podobnie ja k  i  w  la tach ub ieg łych , całością a k c ji w e rb u n ­
kow e j k ie ro w a ł W ydz ia ł E konom iczny CRZZ, a w  posz­
czególnych w o jew ództw ach  —  W R ZZ.

W  m yś l u ch w a ły  P rezyd ium  Rządu w y jeżdża jący na 
żn iw a  o trz y m u ją  za czas p racy w  PG R no rm alne w y n a ­
grodzenie w  swoich zakładach pracy, p lus  zarobek doda t­
ko w y  za w ykonan ie  obow iązu jących no rm  w  ro ln ic tw ie . 
P onadto PG R —  zabezpieczają d la  w szys tk ich  bezpłatne 
pomieszczenia oraz odp ła tn ie  w yżyw ie n ie  w  granicach 
9 z ł dziennie,

O w ie lk im  zrozum ien iu  konieczności pom ocy d la  PGR 
św iadczy fa k t, że w  w ie lu  w o jew ództw ach  liczba zgłasza­
jących się na w y ja z d  b y ła  znacznie wyższa od zap lano­
w ane j. Zapew nie o d g ryw a ł w  ty m  rów n ież  znaczną ro lę  
i  c z y n n ik  ekonom iczny ( ja k  m ożliw ość zarobku), ale 
św iadczy to  przede w szys tk im , że w  ro k u  bieżącym  rady 
zakładow e p rzep row adz iły  lepszą pracę po lityczn ą  w śród 
załóg, le p ie j w y ja ś n iły  potrzebę pom ocy d la  PG R i  za­
pozna ły z w a ru n k a m i p racy i  płacy.

R ów nież w  ty m  ro ku  W R Z Z -ty  i  o rgan izacje  Z w ią zku  
Zaw. Prac. Roi. i  Leś. w yka za ły  w ięce j tro s k i o zabezpie­
czenie k w a te r d la  p rzy jeżdża jących na żn iw a, o w y ż y w ie ­
nie  transp o rtów  ko le jow ych , dowóz p ra co w n ikó w  na sta­
cje i  do poszczególnych PGR. Do p rzodu jących pod ty m  
w zględem  należą W R Z Z -ty  Poznań, Szczecin i  W roc ław . 
Np. W R Z Z  Szczecin p rzeprow adziła  k o n tro lę  p rzygo to ­
w a n ia  pomieszczeń i  zaopatrzenia s to łó w e k  w  42 zespo­
łach PGR. D la  zespołów, k tó re  n ie  b y ły  jeszcze ca łkow ic ie  
przygotow ane na p rzy jęc ie  pom ocy społecznej, wyznaczono 
dzień gotowości i  a k ty w  zw iązkow y  dokona ł ponow ne j 
w  n ich  ko n tro li. Toteż w  ro k u  bieżącym , w  zakresie za­
kw a te row an ia  i  w yżyw ie n ia  p ra co w n ikó w  w  po rów nan iu  
do la t  ub ieg łych jes t znaczna poprawa.

W edług danych poszczególnych W R Z Z  —  w  I  i  I I  tu r ­
nusie w y jecha ło  do PG R 17 772 osób na zaplanowane 
11 902. Znaczne przekroczenie p lanu  w e rb u n k u  zwłaszcza 
w  I I  tu rnu s ie  nastąp iło  na sku te k  zwiększonego zapotrze­
bow an ia  ze s trony  poszczególnych zespołów PGR, po d yk ­
towanego koniecznością przyśpieszenia sprzętu w  w y n ik u  
n iesp rzy ja jących  w a ru n k ó w  atm osferycznych. Znaczna 
część zbóż, w sku te k  panu jących  u lew n ych  deszczów zo­
sta ła  złożona, pow sta ły  w ięc  dodatkow e trudności, ja k  
konieczność użycia kos, zam iast snopow iązałek i  kom ­
b a jn ó w  itp .

T rzeba je dn ak  dodać, że n ie  w szystk ie  W R ZZ w yko n a ły  
p lan  w e rb u n ku  w  I  i  I I  tu rnus ie . N p  W R Z Z  —  Szczecin, 
na  zaplanow ane w  I  i  I I  tu rnu s ie  1100 osób zw erbow ała  
899, a W R Z Z  B ia łys to k  na p lan  782 ty lk o  688. M im o  sto­
sunkow o n ie w ie lk ic h  różn ic  w  p la n ie  w spom nianych 
W R Z Z -ó w  jes t to  je dn ak  duże niedociągn ięcie skoro 
w eźm iem y pod uwagę, że szereg W R Z Z  p o tra f iło  n ie  t y l ­
ko zwerbować zaplanow aną ilość ale i  znacznie p rzekro ­
czyć. Np. G dańsk zam iast p lanow anych  220 osób ■—  2 072, 
Łódź na zapl. 590 osób w ys ła ła  972 itp .

Jdst to  w skazów ką d la  W R Z Z -tów , że p o w in n y  one w y ­
czuwać po trzeby , ja k ie  w  to ku  a k c ji mogą zaistn ieć 
w  poszczególnych zjednoczeniach PG R i w  razie za is tn ia ­
ły c h  konieczności przyspieszyć w e rbu nek  i  w y sy łkę  ek ip  
—  oczyw iście w  ram ach przyznanych lim itó w .

Z m e ld u n kó w  poszczególnych W R Z Z -ó w  ja k  i  a k ty w u  
CRZZ, k tó ry  p rzeprow adza ł k o n tro lę  p racy ek ip  w  go­
spodarstwach, w y n ik a , że w  przew ażającej w iększości p ra ­
cu ją  one dobrze. W  szeregu ¡przypadków, cz łonkow ie  ek ip  
n ie  ty lk o  w y k o n u ją  no rm y, ale i  znacznie je  przekracza ją. 
P rzyk ła d ó w  ta k ic h  m ożna by  przytoczyć w ie le . Np. ek ipa 
z D O K P  W arszaw a —  pracu jąca w  PG R D łużn iew o w o j. 
o lsz tyńsk ie  —  w y ra b ia ła  przecię tn ie  150% norm y, w  re ­
zu ltac ie  czego średni zarobek dz ienny poszczególnych 
cz ło nkó w  w y n ió s ł po po trącen iu  kosztów  ¡posiłku 30- z ł 
dziennie . P racu jące w  I  tu rn u s ie  e k ip y  w  w o j. rzeszow­
s k im  za ro b iły  za okres 14 d n i od 300 —  500 z ł na każdego 
członka. W  gospodarstw ie K ło d a w a  p ra cu jący  ko le ja rze  
za ra b ia li średnio 40 z ł dziennie , w y k o n u ją c  do 200% no r­
m y. W  gospodarstw ie S tanow ice 44-osobowa ek ipa  zara­
b ia ła  dz ienn ie  oko ło  35 z ł na każdego członka. Np. g rupa  
p ra co w n ikó w  O lsztyńsk ich  Z ak ła dó w  G astronom icznych, 
p racu jąca w  gospodarstw ie K o rk ła w s k i osiągnęła przecię t­
n ie  160% norm y, tow . S tan k iew icz  Jan p rzy  koszeniu osią­
gną ł 235% no rm y , Sowa B ro n is ła w  175%, tow . B ałonda 
Józef 240% no rm y , A chrnan Z o fia  164% itd .

M ów iąc  je d n a k  o  po zy tyw nych  osiągnięciach e k ip  po­
m ocy społecznej, n ie  m ożna pom inąć fa k tu , że b y ły  też 
p rzyp ad k i i  n iew łaściw ego stosunku do pracy, b ra ku  dy­
scyp liny. I  ta k  w  PG R W ysoka na 11 osób p racu jących 
w  ek ip ie  7 n ie  p o tra f iło  zarobić naw e t na z w ro t kosztów 
u trzym an ia , t j .  9 z ł dziennie. D w ie  ko b ie ty  z te j e k ip y  sa­
m ow o ln ie  opuśc iły  gospodarstwo i  p o w ró c iły  do domu. 
P rzyczyn  tak iego  stanu rzeczy tru d n o  doszukiw ać się w  
n ie w ła śc iw e j o rg an izac ji pracy, ponieważ uczc iw ie  p ra ­
cu jący  dw a j pozostali- cz łonkow ie  te j e k ip y  za ra b ia li dz ien­
n ie  po 25 z ł ju ż  po po trącen iu  kosztów  w yżyw iien ia .

T rzeba s tw ie rdz ić , że stosunek do p racy w iększości cz łon­
kó w  ek ip  społecznych je s t pozytyw ny. W ychodzą on i do 
p racy razem  z p ra co w n ika m i PG R i  p ra cu ją  pe łne 10 go­
dz in  dzienn ie  i  często postawą sw o ją  zachęcają do pracy 
p ra cow n ikó w  PGR. Np. w  PG R Bogdanów, cz łonkow ie  
ek ipy , w yko rzys tu ją c  pogodę, ¡przystąp ili do p racy w  n ie ­
dzielę, pociągając sw o im  przyk ładem  p ra co w n ikó w  PGR. 
W spółżycie w  ty m  gospodarstw ie m iędzy cz łonkam i e k i­
p y  a p ra co w n ika m i PG R b y ło  bardzo dobre.

N a tom iast w PG R U jó w  ek ipa  społeczna w y k o n y w a ła  
w p ra w d z ie  ¡normy, ale trzym a ła  się z da leka  ¡od p ra co w n i­
k ó w  PG R a zwłaszcza m łodzież cechowała n ieuzasadnio­
na fo rm a  w yw yższan ia  się w  stosunku do m łodzieży m ie j­
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scowej. C złonkow ie  te j ek ip y  w ych o d z ili do  p racy z opóź­
n ien iem , k ie d y  p racow n icy  PG R ju ż  b y li w  po lu, ja k  ró w ­
nież sam ow oln ie  schodzili z pola, da jąc ty m  z ły  p rzyk ła d  
ła m an ia  d yscyp lin y  pracy.

O góln ie  ocenia jąc po lityczn e  i  k u ltu ra ln e  oddz ia ływ a ­
n ie  e k ip  na p ra c o w n ik ó w  PGR, trzeba s tw ie rdz ić , że jest 
ono jeszcze n iezadow alające.

O i le  są bardzo poważne osiągnięcia  w  zakresie w y k o ­
na w s tw a  no rm , s tosunku  do p racy  itp ., o  ty le  oddz ia ły ­
w a n ie  w  k ie ru n k u  ro z w o ju  w spó łzaw odn ic tw a, ożyw ien ia  
życ ia  św ie tlicow ego, czy te ln ic tw a  itd . jes t nieznaczne. 
O gó ln ie  p rz y ję tą  fo rm ą  ro z ry w k i k u ltu ra ln e j są zabaw y, 
k tó re  są organ izow ane n iem a l w  każdym  gospodarstw ie 
w  soboty i  n iedziele. Jest to  stanowczo za m ało w  stosunku 
do zadań, ja k ie  zosta ły ek ipom  postaw ione przed w y ja z ­
dem  do PGR.

Toteż na szczególne w yró żn ie n ie  zasługuje ek ipa  zorga­
n izow ana przez Z w ią zek  T ransportow ców  w  Poznaniu, 
k tó ra  p racow ała  w  zespole Bożno —  w o j. z ie lonogórskie .

E k ip a  ta  b ra ła  ud z ia ł w e  w sp ó łza w o dn ic tw ie  o p rze d te r­
m in ow e  zakończenie żn iw , w yd a w a ła  b łyskaw ice , w  k tó ­
rych  pokazyw a ła  w y ró żn ia ją cych  się w  pracy, a p ię tno ­
w a ła  n ie robów  i  bum elan tów . K o rzys ta jąc  ze sp rzy ja jące j 
pogody w ych od z iła  do p racy w  n iedz ie le  i  św ięta. N a na­
radzie  za łog i w y s tą p iła  z w n io s k a m i do tyczącym i usp raw ­
n ie n ia  o rg an izac ji pracy, w skazu jąc na  liczne  b łędy i  n ie ­
dom agania w  ty m  zakresie.

Co do zapew nien ia  w a ru n k ó w  by to w ych  członkom  ek ip  
społecznych, to  trzeba s tw ie rdz ić , że na s tąp iła  w  ty m  ro ­
k u  dalsza popraw a w  stosunku do ro k u  ubiegłego. Rzad­
k ie  są p rz y p a d k i na rzekan ia  n a  w a ru n k i m ieszkan iow e 
i  w yżyw ien ie . O ile  ta k ie  zda rza ły  się, to  w y n ik a ły  ra ­
czej one na  sku te k  b ra ków  w  o rg a n iza c ji rozm ieszczenia 
e k ip  na  poszczególne zespoły i  gospodarstwa.

T a k i p rzypadek m ia ł m ie jsce z p ra co w n ika m i M in is te r­
s tw a  F inansów , k tó rz y  w  liczb ie  32 osób w y je c h a li na 
te ren  w o j. olsztyńskiego. G rupa  ta  czekała na s ta c ji w  K ę ­
trz y n ie  trz y  godziny na p rzeds taw ic ie la  PGR. Następnie 
została ona przew iez iona  do gosp. D u b lin y , k tó re  n ie  b y ­
ło  przygotow ane na p rzy jęc ie  ta k ie j ilo śc i ludz i.

P ow sta ła  w ięc  konieczność przerzucen ia  e k ip y  do in ­
nego zospołu, k tó ry  na p rzy jęc ie  e k ip y  b y ł p rzygo tow any.

Podobne p rzyp a d k i zda rza ły  się i  w  in n y c h  w o jew ódz­
twach.

W y n ik ło  to  z b ra k u  k o o rd yn a c ji p racy m iędzy poszcze­
g ó ln ym i W R Z Z  a zjednoczen iam i PG R ja k  rów n ie ż  z te ­
go, że n iek tó re  k o m ite ty  pow ia tow e PZPR  w y s y ła ły  po­
m oc na w łasną  rękę, bez uzgodnienia z w ła ś c iw y m i 
W R Z Z-am i.

Z da rza ły  się je d n a k  w y p a d k i ca łkow ite go  zan iedbania 
spraw  by to w ych  przez n ie k tó re  k ie ro w n ic tw a  gospodarstw , 
ja k  np. w  Zespole PG R Żabie, gosp. M a rac ie  —  w o j. 
o lsztyńskie  dzienne w yżyw ie n ie  —  o bardzo n is k ie j ja ­
kości —  kosztow ało 18 z ł, podczas gdy w  ogóle n ie  goto­
w ano ob iadów  i  n ie  w ydaw ano  mięsa. K w a te ry  b y ły  źle 
przygotow ane, pościel b rudna. D op ie ro  na in te rw e n c ję  
p ra co w n ikó w  W R Z Z  w yd a lo no  za kradzieże kucharkę , 
m agazyn iera  i  k ie ro w n ik a  gospodarstwa.

A c z k o lw ie k  b ra k  jeszcze m a te ria łó w  dotyczących oceny 
całości a k c ji, ze w zg lędu na to, że I I I  tu rn u s  n ie  za­
kończy ł jeszcze prac w  PG R -ach —  to  na  podstaw ie do­
tychczasowych osiągnięć m ożna s tw ie rdz ić , że e k ip y  udzie­
l i ły  tpoważnej pom ocy PG R w  żn iw ach .

M asowe zgłaszanie się p ra co w n ikó w  zak ładów  pracy, 
u rzędów  i  in s ty tu c ji na  w y ja z d  do PG R je s t powodem  
zrozum ien ia  po trzeby  udz ie len ia  pom ocy PG R -om  tro ­
sk i o zabezpieczenie zb io rów  tra k to w a n y c h  ja k o  ogólna 
w łasność całego narodu. Św iadczą o ty m  rów n ie ż  i  ta k ie  
fa k ty , że poza pomocą udz ie laną w  ram ach tzw . 14 d n ió ­
w ek, tysiące ro b o tn ik ó w  i  p ra co w n ikó w  w y jeżdża ło  na 
żn iw a  w  niedzie le  i  św ięta. Np. z Poznania do końca m -ca 
lipca  zgłosiło  się na w y ja zd  w  niedzie le  i  św ię ta  15 180 
osób, z O lsztyna —  4000 osób. Podobne m asowe w y ja zd y  
o d b y w a ły  się z ta k ic h  m ia s t ja k : W roc ła w , G dańsk, 
Szczecin.

P obyt w  PG R -ach p ra co w n ikó w  z zak ładów  p ra cy  
u m o ż liw ił poznanie w a ru n k ó w  p racy ro b o tn ik ó w  ro lnych , 
trudnośc i napo tykanych  w  te j pracy, u m o ż liw ił w ym ianę  
poglądów  na w ie le  zagadnień n a tu ry  gospodarczej i  p o li­
tyczne j, a ty m  sam ym  po g łęb ił w ięź m iasta  ze wsią. Toteż 
w ysy ła ją c  ek ip y  społeczne na w ieś, trzeba  pam iętać, że 
zadaniem  ich je s t n ie  ty lk o  pom oc w  żn iw ach  czy w y k o p ­
kach, ale i  pomoc w  o żyw ien iu  życia k u ltu ra ln e g o  i  p o li­
tycznego na w s i -— dalsze pogłęb ien ie  sp ó jn i m ia s ta  ze 
wsią.

J. M A R C Z A K
K ie r. O środka Szkolen iow ego
Zw . Zaw. Prac. Przem . W łók ienn iczego

W spółpraca ośrodka szkoleniowego z absolwentam i
A G A D N IE N IE  dokszta łcan ia  abso lw entów  ośrodka 
i  w spó łp racy  z n im i w  re a liz a c ji a k tu a ln ych  zadań 
n ie  jes t nowe w  naszym  szko ln ic tw ie  zw iązkow ym . 
B y ło  ono p rzedm io tem  d ysku s ji n iem a l na każdej

______ naradzie  p ra co w n ikó w  szkół i  ośrodków. Chodzi
tu  bow iem  o cele szczególnie ważne z p u n k tu  w idzen ia  
dydaktyczno-w ychow aw czego, a  m ia no w ic ie  o zapew nienie 
absolw entom  ciąg łości i  system atyczności w  uzupe łn ian iu  
w iedzy  oraz doskonalenie sposobów nauczania w  ośrodku.

W

N ależy podkreś lić , że potrzebę ciągłości w  uzu pe łn ian iu  
i  zdobyw an iu  w iadom ości odczuw a ją  słuchacze w szys tk ich  
ku rsó w  w  ośrodku szko len iow ym  w łó k n ia rz y . Pod kon iec 
2 _ 3  tygo dn iow ych  ku rsó w  uśw ia d a m ia ją  o n i sobie w y ­
raźn ie  w zro s t za in teresow ań, m a ją  poczucie w iększe j 
spraw ności w  zdobyw an iu  w iedzy, w idzą  pew ien zarys 
w iedzy  i  um ie ję tnośc i zw iązkow ych . P rześw iadczenie s łu ­
chaczy, że w iedzy  i  um ie ję tnośc i po trzebnych w  d z ia ła l­
ności p ra k tyczn e j trzeba się system atyczn ie j uczyć, sk ła n ia  
ic h  do w y ra ża n ia  życzeń, aby ośrodek p ro w a d z ił pewne 
fo rm y  dokszta łcania . D la  pew ne j lic zb y  abso lw en tów  ku rsy  
są bodźcem do podjęcia  de cyz ji dalszego uczenia się 
w  szkołach zw iązkow ych  lu b  in n y c h  odpow iada jących  
zam iłow an iom  i  uzdo ln ien iom . I  ta k  np. z 5 ku rsó w  
prow adzonych w  ośrodku  w łó k n ia rz y  d la  a k ty w is tó w  
ku ltu ra ln o -o św ia to w ych , pod kon iec ub iegłego roku , ponad

40 abso lw en tów  zg łos iło  prośbę o sk ie row an ie  ic h  do 
w spom n ianych  szkół.

P rzystępu jąc do re a liz a c ji po s tu la tu  dokszta łcan ia  
i  w spó łp racy  z abso lw en tam i trzeba rozw ażyć szereg 
spraw . A  o to  n iek tó re .

D la  k tó re j g ru p y  abso lw en tów  należy zorganizować 
dokszta łcanie? O środek p ro w a dz i przecież k u rs y  i  sem i­
n a ria  d la  różnych g ru p  a kyw is tów . W ybór, z uw g lędn ie - 
n iem  ko n k re tn y c h  m ożliw ości, jes t tu  konieczny.

W  ja k im  zasięgu p ro w a dz ić  pracę, np. lo k a ln y m  czy k ra ­
jo w ym ? . , . . , . , , ,

K tó re  zagadnienia i  um ie ję tnośc i przerab iać z absol­
w e n ta m i i  w  ja k ic h  fo rm ach? Jak  w iązać pracę z absol­
w e n ta m i z a k tu a ln y m i zadan iam i ak tyw u ?

N a osobną uw agę zasługuje znaczenie w spó łp racy  z absol­
w e n ta m i d la  poznaw an ia  życia zak ładow ych  o rg an izac ji 
zw iązkow ych , d la  k o n k re ty z a c ji p rog ram ów  i  nauczania 
na  kursach bieżących.

Ośrodek Z w . Zaw . W łó k n ia rz y  zdecydow ał się o rg an i­
zować dokszta łcan ie  ’ w spó łp racę z abso lw en tam i ku rsó w  
d la  a k ty w u  ku ltu ra ln o -o św ia to w e g o  oraz przew odniczą­
cych i  sekre ta rzy  rad  zakładow ych . W ażne są tego po­
wody. A k ty w  k u ltu ra ln o -o ś w ia to w y  s ta je  codziennie wobec 
żyw e j i  bogate j p ro b le m a ty k i od z ia ływ a n ia  po lityczn o - 
w ychow aw czego na  załogę, upow szechn ian ia  ośw ia ty , 
o rgan izow an ia  ro z ryw e k  i  wczasów, pokazyw an ia  pracy
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i  osiągnięć zak ładu  w  różnorodnych  fo rm ach  obrazowych. 
P rzew odniczący i  sekre tarze —  to  o rgan iza to rzy d z ia ła l­
ności zw iązkow e j w  zakładach.

Jest zrozum iałe, że treść i zakres dz ia ła lności k u ltu ra ln o -  
ośw ia tow e j n ie  może być w  całości p rzedm io tem  d o ksz ta ł­
can ia absolwentów . Z a jęc ia  przeznacza się w ięc przede 
w szys tk im  na w yp raco w yw a n ie  fo rm  propagandy poglą­
dow e j w  św ie tle  a k tu a ln ych  zadań a k ty w u  w  naszym 
zw iązku . P lanow an ie  m iesięczne, o rgan izac ja  se k re ta ria tu  
i  p racy  p rezyd ium , w e rb u n e k  cz łonków  —  o to  tem a tyka  
spo tkań z przew odniczącym i i  sekre ta rzam i rad  zak łado­
w ych , abso lw entam i ku rsów .

A b y  osiągnąć w yraźne  w y n ik i w  dokszta łcan iu  stosuje 
się tu  pewne zasady dydaktyczne , ja k  np. system atycz­
ność, p rzekazyw anie  now ych  w iadom ości w  fo rm ie  w y ­
k ładów , pokazów  itp ., pobudzanie in ic ja ty w y  i  samo­
dzie lności absolw entów , stosowanie fo rm  ćw iczebnych, 
w yko na n ie  k o n k re tn e j p racy  w  te ren ie  p rzygo tow ane j 
podczas zajęć oraz na w ią zyw a n ie  do n ie j w  to ku  następ­
nych  zajęć. M ożna zauważyć, że ta k  po ję ta  koncepcja 
dokszta łcan ia  i  w spó łp racy  z abso lw en tam i uw zg lędn ia  
szereg ś rodków  dydak tycznych  n ieodzow nych w  procesie 
zdobyw an ia  w iadom ości i  um ie ję tnośc i. Ośrodek w łó k ­
n ia rz y  ro z w in ą ł dotychczas dokszta łcanie i  w spółpracę 
z abso lw entam i ku rsó w  d la  społecznego a k ty w u  k u l tu ­
ra lno -ośw ia tow ego (przew. k o m is ji k u lt.-o św ia t, i  zarzą­
dów  ś w ie tlic ) oraz częściowo k ie ro w n ik ó w  św ie tlic . Praca 
prow adzona jes t w  zasięgu Lodzi.

P ie rw sza jednodn iow a narada z ogółem  abso lw en tów  
m ia ła  na ce lu  w ym ianę  dośw iadczeń z zakresu dz ia ła l­
ności k o m is ji k u ltu ra ln o -o ś w ia to w e j, z a g ita c ji poglą­
dow e j i  z p ropagandy czy te ln ic tw a , zazna jom ien ie  uczest­
n ik ó w  z a k tu a ln y m i zadan iam i w  czasie poprzedzającym  
I I  Z ja zd  P a rt ii,  zbadanie celowości ku rsó w  i  w y b ó r m o ż li­
w ości w spó łp racy z absolw entam i.

W ym ian a  doświadczeń ro zw in ę ła  się po w ys łucha n iu  
sprawozdań abso lw entów  z trzech zak ładów  z p rac w y ­
m ie n io nych  w  punkc ie  p ierw szym . W  d n iu  na rady  uczest­
n ic y  z w ie d z ili w ys taw ę  szkolen ia zw iązkow ego w  w o je ­
w ó d zk im  dom u k u ltu ry .

O kazało się, że k u rs y  m ia ły  d la  n ich . decydujące zna­
czenie w  p rzyg o tow an iu  do dz ia ła lnośc i k u ltu ra ln o -o ś w ia ­
tow e j. Wszyscy absolw enci zosta li p o w tó rn ie  w y b ra n i 
do ra d  zak ładow ych . P o d k re ś lili,  żę  po kursach  w zrós ł 
ich  a u to ry te t wśród załóg. P ięc iu  z obecnych (53) o trzym a ło  
awans społeczny.

U czestn icy d o kon a li w y b o ru  zespołu dośw iadczonych 
absolw entów , k tó rz y  p rzy  pom ocy ośrodka będą brać 
ud z ia ł w  op raco w yw a n iu  m a te ria łó w  pom ocn iczych do

p racy k u ltu ra ln o -o ś w ia to w e j d la  w szys tk ich  zakładów . 
P ow zię to  uchw a łę , że zespół będzie ud z ie la ł pom ocy ty m  
zakładom , w  k tó ry c h  w ys tę p u ją  szczególne trudnośc i 
i  b ra k i w  dz iedz in ie  ku ltu ra ln o -o św ia to w e j.

N a zakończenie na rady uczestn icy zorgan izow a li w ie ­
czorek św ie tlico w y . Zadaniem  następnej na rady  z zespo­
łe m  w y b ra n y m  przez abso lw entów  b y ło  opracow anie 
p rzyk ład ow ych  fo rm  a g ita c ji pog lądow ej zobow iązań p ro ­
d u kcy jn ych . P odstawą do dysku s ji na ten  tem at b y ły  
p ro je k ty  przygotow ane przez ośrodek, eksponaty z za­
k ła d ó w  p racy oraz doświadczenia uczestn ików . Podczas 
na rady  ’ us ta lono p rzyk ład ow e  fo rm y  ta b lic  zobow iązań 
i  ich  re a liz a c ji -(zakładu, oddzia łu , in d yw id u a ln e ), b łyska ­
w icę  o w yko n a n iu  zobow iązania, om ów iono fo rm ę  nagród 
d la  tych , k tó rz y  p ie rw s i w y k o n a ją  zobow iązanie. F o to ­
g ra fię  ty c h  eksponatów , ja k o  pom ocniczy m a te r ia ł prze­
kazano do szeregu zak ładów  pracy.

Zespół p rzodu jących  absolw entów , re a lizu ją c  uchw a łę  
pierwszego spo tkan ia  dopom ógł jednem u z dom u m łodego 
ro b o tn ika  w  Łodz i do  ro zw in ię c ia  propagandy pog lą­
dow ej. W a rto  zaznaczyć, że do  p rac zespołu do łączyło się 
ponad 20 m ieszkanek tego -domu.

O sta tn ia  na rada z abso lw en tam i ku rsó w  za ję ła  się 
opracow an iem  fo rm  a g ita c ji pog lądow e j w  sp raw ie  w e r­
b u nku  now ych  cz ło nkó w  do naszego zw iązku. G rupa  
abso lw en tów  dopom ogła do w prow adzen ia  tych  fo rm  
a g ita c ji w  je d n ym  z zak ładów  w e łn ianych .

F o tog ra fie  fo rm  a g ita c ji zostaną om ów ione i  przekazane 
a k ty w o w i k u ltu ra ln o -o ś w ia to w e m u  na odpraw ie  zorgan i­
zow anej przez zarząd g łów ny.

T em atyka  p ierw sze j n a rad y  z p rzo du jącym i absolwen­
ta m i ku rsó w  d la  przew odniczących i  sekre ta rzy  ra d  za­
k łado w ych  uw zg lę dn ia ła : m iesięczne p lanow an ie  pracy, 
p rog ram  ku rsó w  w  św ie tle  k o n k re tn ych  potrzeb w  dz ia­
ła lnośc i p ra k tyczn e j. A bso lw enc i p rz y s tą p ili do  opraco­
w a n ia  śchem atu w ła śc iw e j do ku m e n ta c ji a k t w  radzie  
zakładow e j.

W ym ien ione  p rz y k ła d y  n ie  ob razu ją  oczyw iście  w  ca­
łości przebiegu w spó łp racy z absolw entam i, żyw e j 
i  k o n k re tn e j p ro b le m a ty k i poruszanej przez n ich , procesu 
przygo tow ań każdej na rad y  itp .

Dotychczasowe, dośw iadczenia w ska zu ją  w yra źn ie , że 
w spó łp raca ta  m a g łębokie  w a lo ry  dydaktyczno -w ycho­
wawcze i  duże znaczenie praktyczne. A bso lw enc i b io rący  
w  n ie j ud z ia ł w ys tę p u ją  tu  n ie  ty lk o  ja k o  od b io rcy  pe w ­
nych in fo rm a c ji,  ale ja k o  w sp ó łtw ó rcy  coraz lepszego s ty lu  
dz ia ła lnośc i zw iązkow e j w  naszych zakładach. P racow ­
n ic y  zaś ośrodka podczas na rad  i  -prac te ren ow ych  z absol­
w e n tam i zdobyw a ją  w ie le  cennego m a te ria łu  do zajęć, 
p rogram ów  i  m etod nauczania.

Z Y G M U N T  K A N D U L S K I 
In s tr. ośw iat.-szko l.
Zarządu Okręg. Z Z K  Poznań

Opieka nad przeszkolonym aktymem ziniązkoinym
IRZED ca łym  a k tyw e m  zw iązkow ym  sto i zadanie 

prow adzen ia  system atycznej p racy uśw iad am ia ­
jące j. W  p ra cy  sw ej m us im y  dążyć do  podn ie­
s ien ia  w yd a jn ośc i p ra cy  i  ja kośc i p ro d u k c ji, 
m us im y  coraz szerzej w prow adzać i  upowszech­

n iać now e m etody pracy, m u s im y  baczniejszą uwagę 
zw rócić  na spraw y by to w e  p racow n ików .

A b y  a k ty w  zw iązkow y  m óg ł sprostać ty m  zadaniom , 
k tó re  przed n im i po s taw iła  p a rtia , w in ie n  być na leżycie 
P rzygotow any oraz m usi o trzym ać na leżytą  pomoc. Pomoc 
tę a k ty w  nasz o trz y m a ł w  postaci masowego szkolenia 
zw iązkowego, k tó re  zgodnie z w y ty c z n y m i S ekre ta ria tu  
CRZZ —  na teren ie  naszego Zarządu O kręgowego Z Z K  
w  Poznan iu rozpoczęło się w  p ie rw sze j po łow ie  stycznia, 
to  je s t na tychm ia s t po ukończen iu  ka m p a n ii spraw ozdaw ­
czo-w yborczej.

W  tegorocznej ka m p a n ii szko len iow ej —  trzeba s tw ie r­
dzić —  w y k ła d o w c y  s ta li n a  w yższym  poziom ie n iż  w  r. ub. 
F rekw e nc ja  na kursach lepsza —  bo od 75— 85°/o, a na w e t

i  94%. W  K ostrzyn  iu  np. za in teresow anie  rad  zakładow ych 
żywsze, o cżym  św iadczy w iększa ilość w iz y ta c ji n iż  w  ro ­
ku  u b ie g łym  —  czy li, że z ro b iliśm y  w szystko, by  pracę 
na-szą podnieść na w yższy poziom.

A le  czy a k ty w  ten  w  100% w y ko rzys ta  w  swej p racy 
w iadom ości naby te  na kursach  masowego szkolen ia? M o ­
żem y o tw a rc ie  sobie pow iedzieć, że n ie, o  ile  a k ty w  prze­
szkolony pozostaw im y bez op iek i.

M a jąc  dośw iadczenie la t  ub ieg łych , w id z im y , że a k ty w  
te n  n ie je d n o k ro tn ie  nam  się „u la tn ia ł“ , n ie  w id z ie liśm y  
często ja k  pod ok iem  ogn iw  zw iązkow ych  rós ł 
n o w y  cz łow iek, rós ł n o w y  a k tyw is ta , m im o  że organ izacje  
zw iązkow e racze j zniechęcały go do pracy, gdyż n ie  oto­
czy ły  go na leżytą  opieką.

D latego też w  ro ku  bieżącym  na leży rozpocząć pracę 
z przeszkolonym  aktyw em .

T rzeba by  w szys tk ie  ra d y  zakładow e pos iada ły ew i­
dencję nowoprzeszko lonych, spis tych  w szystk ich , k tó rz y  
w y ró ż n ili się w  ka m p a n ii szko len iow ej, po  to  by  móc
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w  przyszłości m ieć rezerwę kad row ą  na różne s tanow iska 
w  aparacie zw iązkow ym , by  m óc dobrych tow arzyszy 
k ie row ać do szkó ł zw iązkow ych , w ysuw ać na odpow ie­
dz ia lne  stanow iska.

A b y  a k ty w  m óg ł podołać zadaniom , obow iązkiem  in ­
s ta n c ji zw iązkow ych  jes t dalsze doszkalanie jego za po­
mocą od p ra w  sem ina ry jnych .

O dp ra w y  sem ina ry jne  jednodn iow e na leży organ izow ać 
system atycznie i  p lanow o d la  każdego k ie ru n k u  osobno 
i  -tak np. osobno d la  m ężów  zau fan ia , d la  a k ty w u  k u ltu ­
ra lno-ośw ia tow ego, społecznej in sp e kc ji p racy i  a k ty w u  
socj.-ubezp. itd . O dp ra w y  te  p o w in n y  odbyw ać się jeden 
raz na m iesiąc i  p o w in n y  być prow adzone przez w y k ła ­
dow ców  ku rsó w  masowego szkolenia, k tó rz y  ty m  sam ym  
zobow iązan i sę doszkalać się na odpraw ach  w  ko łach w y ­
kładow ców .

O dp raw y te —  oprócz w y k ła d ó w  teore tycznych —  n a ­
leży uzupe łn iać za jęc iam i p ra k tyczn ym i. P o w in n y  one 
obejm ow ać a k ty w  z k i lk u  zak ładów  p racy te j samej gałęzi 
p ro d u k c ji np. w  k o le jn ic tw ie  osobno d la  służby ruchu, 
m echan iczne j, d rogow e j i  e lek tro techn iczne j. Jak  doda tn io  
w p ły w a ją  od p raw y sem inary jne , n iech  nam  posłuży p rzy ­
k ła d  zorgan izow anej ta k ie j odpraw y sem in a ry jn e j d la  
a k ty w u  ku ltu ra ln o -o św ia to w e g o  w  w ęźle  Zbąszynek. 
K ie d y  ca ła  k lasa robotn icza i  p racujące ch łops tw o  po 
I X  P lenum  K C  P ZP R  przystępow ało  do pode jm ow an ia  
zobow iązań na cześć I I  Z jazdu  to  w tenczas na teren ie 
w ęz ła  ko le jow ego  Zbąszynek zw o łano odpraw ę sem i­
n a ry jn ą  a k ty w u  ku ltu ra lno -o św ia tow e go , na k tó re j to  
od p ra w ie  oprócz w y tyczn ych  teore tycznych, opracowano 
ca ły  szereg b łyska w ic  o  tem atyce I X  P lenum  i  I I  Z jazdu, 
ta k  że ro b o tn icy  przychodzący na d ru g i dzień do p racy 
w id z ie li ju ż  hasła i  b łyskaw ice  pow yw ieszane w  zak ła ­
dzie pracy.

D ru g im  ta k im  w ażnym  sposobem p racy  z przeszkolonym  
ak tyw e m  to  zb iorow e uczęszczanie z n im  do k in , tea trów , 
m uzeum  oraz organ izow an ie  w ycieczek kra joznaw czych ,

Z ż y c i a  z

k tó re  pokażą im  osiągnięcia P o lsk i Lu do w e j. A k ty w  ten 
będzie m óg ł w  g rup ie  zw iązkow e j m ów ić  o zdobyczach 
k la sy  p racu jące j, będzie m óg ł zachęcać ro b o tn ik ó w  do 
b ran ia  udz ia łu  w  odczytach i  w ycieczkach reszty załogi.

W  w ieczorach św ie tlico w ych  należy pokazyw ać w y ró ż ­
n ia ją cych  się a k ty w is tó w  oraz na leży urządzać w ieczory 
w y m ia n y  dośw iadczeń n ie  ty lk o  na tem a ty  p rodukcy jne , 
lecz rów n ież  z zakresu pracy zw iązkow ej.

D a lszym  w a ru n k ie m  na leżyte j p racy przeszkolonego 
a k ty w u  jes t w ym ia n a  doświadczeń m iędzy ak tyw e m  róż­
nych zw iązków  branżow ych. W  obecnym  etapie, k ie d y  
przed n a m i s to i zadanie podn ies ien ia  na w yższy poziom  
ro ln ic tw a , trzeba aby nasz przeszkolony a k ty w is ta  po­
szedł na w ieś i  pom óg ł w  p racy  społecznej ak tyw iśc ie  
ze Z w ią zku  P ra co w n ikó w  R olnych. T rzeba by  pomoc ta 
n ie  p rze ja w ia ła  się ty lk o  w  zakresie rem on tu  maszyn, 
lu b  dan ia  w ystępu artystycznego, lecz w yra ża ła  się 
w  w sp ó ln ym  op racow an iu  p lanu  pracy, gazetk i ściennej, 
b łyskaw icy , zorgan izow an iu  zespołu itp .

J a k  z tego w y n ik a , m ożna znaleźć różnorodne fo rm y  
p racy z ak tyw e m  przeszkolonym , b y  ten  a k ty w  nie  za­
po m n ia ł w iadom ości naby tych  na kursach ,.podnos ił sw o ja  
w iadom ości ideologiczne i  fachowe.

Należa łoby wspom nieć o jeszcze je dn e j fo rm ie  pracy 
z przeszkolonym  ak tyw em . Na te ren ie  D O K P  Poznań, 
ja k  i  k i lk u  in n y c h  D O K P  czynny je s t w agon p ropagan­
dow y —• „W agon -  K in o “ . W agon ten w yposażony jes t 
w  apa ra t f ilm o w y , ak tu a ln ą  propagandę, ra d io o d b io rn ik , 
b ib lio teczkę  ruchom ą itd . P rzed naszym  okręg iem  stoi 
zadanie w yko rzys ta n ia  tego w agonu d la  doszkalania 
a k ty w u  zw iązkow ego poprzez daw anie  odczytów, poga­
danek, f ilm ó w , ja k  i  urządzanie w ieczorów  dyskusy jnych .

Praca naszych og n iw  i in s ta n c ji zw iązkow ych  podniesie 
się na w yższy poziom , je że li' w śród  w ie lu  in n ych  zadań, 
ja k ie  s to ją  przed zw iązkam i zaw odow ym i, n ie  zapom nim y 
o dalszej p racy z przeszkolonym  aktyw em .

i ą z k o u i e g o
W spółza iuodn ictiuo  pracy

Konferencje partyjno-ekonomiczne
f

O bniżka kosztów  w łasnych  b y ła  
g łów n ym  zagadn ien iem  om aw ianym  
na kon fe renc jach  pa rty jn o -e ko n o m i- 
cznych w  PaPaW ag, FSC w  S ta ra ­
chow icach i  w  Fabryce W yrobó w  
M e ta low ych  w  K ra śn iku .

W  re fe ra tach  i  dysku s ji wskazano 
na źród ła  s tra t, k tó re  obciążają 
koszty w łasne. N a p rzyk ła d  w  F W M  
w  K ra ś n ik u  w s k u te k  n ie  przestrze­
gania n o rm  zużycia m a te ria łó w  
i n a dm ie rne j ilośc i godzin nad licz ­
bow ych s tra ty  za okres 5 m iesięcy 
br. w y n io s ły  6 m in  zł. W  FSC 
w  S tarachow icach s tra ty  z tego po­
w odu sięgają 10 m in  zł. R ów nież 
w  PaFaW ag w sku te k  roz rzu tn e j 
gospodarki m a te ria ło w e j n ie  re a li­
zu je  się p lanow e j o b n iż k i kosztów  
w łasnych , średnia suma s tra t za 
1 m iesiąc w zros ła  w  po rów nan iu  z 
ub ie g łym  ro k ie m  o 100 tys. zł.

U czestn icy k o n fe re n c ji w skazy­
w a li na rezerw y, k tó re  mogą p rzy ­
czynić się do o b n iż k i kosztów. N p 
w  F W M  w  K ra ś n ik u  w prow adzona 
na w ydz ia le  „ B “  w  czerw cu b r. sa­
m oko n tro la  po zw o liła  na przesunię­

cie 21 k o n tro le ró w  do in n ych  prac, 
co do końca ro k u  da oszczędność 
przeszło 200 tys. zł, p rzy  czym  ilość 
b ra k ó w  w  ty m  w ydz ia le  zm n ie jszy ła  
się o 40% . W  PaFaW ag w p łynę ło  
w  okresie przygotow ań do kon fe ren ­
c ji 1602 w n io s k i rac jona liza to rsk ie , 
k tó re  w ed ług  zadania d y re k c ji p rzy ­
niosą w  ska li rocznej p ra w ie  9 m in  
z ł oszczędności.

Realizacja zakładowych umów  
zbiorowych

W  n ie k tó rych  zakładach pracy 
dz ięk i w n ik liw e j k o n tro li postano­
w ien ia- zak ładow e j um o w y zb io row e j 
są ściśle w ykonyw ane . Np. w  F a b ry ­
ce P ap ie ru  w  Ż yw cu  k ie ro w n ic y  po­
szczególnych w y d z ia łó w  o trzym a li 
w yc inkow e  postanow ienia um o w y i 
sygna lizu ją  ' system atycznie d y re k c ji 
o rea lizac ji. Rada zakładow a o rien ­
tu je  się na te j podstaw ie o stanie 
w yko n a n ia  um o w y i  in fo rm u je  za ło­
gę, m iędzy in n y m i m a odbyć się 
w  tych  dn iach specja ln ie  w  ty m  celu 
zw ołane zebranie załogi. Podobnie w  
Fabryce L o ko m o tyw  w  Chrzanow ie, 
k ie ro w n ic tw o  w y d z ia łu  na tychm ias t

sygna lizu je  radzie i  d y re k c ji o w sze l­
k ic h  trudnościach i  zaham owaniach 
w  w yko n a n iu  postanow ień um ow y. 
W n ik l iw ą  k o n tro lę  przeprowadza się 
także w  ko p a ln i B ie ru t i  Kom una 
P aryska  w  Jaw orzn ie.

N a tom iast w  szeregu in n ych  za­
k ła d ó w  p racy  stw ie rdzono  poważne 
zan iedbania w  re a liz a c ji um ów. Np. 
w  hucie M a łapanew  k ie ro w n ic tw a  
oddz ia łów  n ie  zna ją  postanow ień 
um owy, n ie  p row adz i się k o n tro li 
w ykonan ia . W  O d le w n i Ż e liw a  w  
W ęg ie rsk ie j Górce n ie  p ro w a dz iło  się 
do dn ia  10 czerw ca żadnej k o n tro li, 
od c h w ili zaw arc ia  um ow y, t j .  od 
14 k w ie tn ia  okręg zupe łn ie  n ie  in te ­
resow ał się w ykonan iem  um owy.

W P Z P B -P ru d n ik  załoga zrealizo­
w a ła  z nadw yżką  swe zobow iązania 
p rodu kcy jne  w yn ika ją ce  z um ow y. 
N a tom iast d y re kc ja  zan iedbu je  w y ­
konan ie  sw ych zobowiązań, np. po­
s tanow ien ia  dótyczące spraw  by to ­
w ych  zrea lizow ano w  50%. W  Stocz­
n i G dańsk ie j d y re k c ja  i  rada zak ła ­
dowa n ie  w y k o n a ły  w ie lu  zobow ią­
zań dotyczących zagadnień p ro du k­
cy jn ych  (np. dostarczenie dokum en­
ta c ji)  ja k  rów n ież  sp raw  by to w ych  
i  bhp. W hucie im . 1 M a ja  n ie  zre­
a lizow ano oko ło  30 postanow ień 
um ow y, m iędzy  in n y m i o rem oncie 
m ieszkań.
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Współzawodnictwo wśród 
budowlanych

W  bu do w n ic tw ie  poważne w y n ik i 
w  w a lce  o obniżkę kosztów  w ła ­
snych, o  jakość i  p rzed te rm inow e 
w ykonan ie  p lanu da ło  ro z w ija n ie  w  
zakładach w spó łzaw odn ic tw a o  n a j­
lepsze osiągnięcia k ie ro w n ik a  bu ­
dow y i  m a js tra  budow lanego, o  ty ­
tu ł na jlepsze j b rygady  oraz o ty tu ł 
najlepszego w  zawodzie.

Np. w  B udow lanych  P rzedsięb io r­
stwach P ow ia tow ych  d z ię k i tem u 
w spó łzaw odn ic tw u w  p ie rw szym  
k w a rta le  b r. oddano do u ży tk u  przed 
te rm in e m  331 ob iektów , zaoszczędzo­
no oko ło  850 tys. sz tuk cegieł, 87 
ton  cem entu, 139 to n  żelaza i  669 m 2 3 
drzewa. W  w y n ik u  re a liz a c ji zobo­
w iązań  skrócono cyk le  p rodukcy jne , 
zaoszczędzając ponad 860 tys. robo- 
czo-godzin.

W  p ion ie  resortu  B ud o w n ic tw a  
M ie jsk iego  przez szersze stosowanie 
p rzodu jących m etod pracy podniosła 
się w yd a tn ie  jakość w yko n a n ia  ro­
bó t oraz zaoszczędzono p ra w ie  2 m in . 
sztuk cegie ł i  duże ilośc i cementu, 
żelaza, drzewa.

W  przem yśle m a te ria łó w  budow la ­
nych najlepsze osiągnięcia w  w a lce  
o  obniżkę kosztów  w łasnych , uzyska­
ła  załoga ceg ie ln i K ro toszyn  S tary. 
K oszty w ydobyc ia  surowca obniżono
0 262 tys. zł, zaoszczędzono 8 tys. 
K W  energ ii e lek tryczne j, ca łkow ic ie  
zastąpiono w ęg ie l m ia łem  w ęg lo ­
w ym . Ponad p lan w yko na no  468 tys. 
sztuk gotow ych w yrobów . O siągnię­
c ia  te s ta ły  się m oż liw e  dz ięk i 
w spó łp racy  a d m in is tra c ji i  organ iza­
c j i  zw iązkow ej. K ie ro w n ic tw o  za­
pe w n iło  te rm in o w y  rem on t maszyn
1 urządzeń. Rada zakładow a za k ty ­
w izow a ła  g rupy zw iązkow e, k tó re  w  
P ierwszym  k w a rta le  system atycznie 
k o n tro lo w a ły  przebieg re a liz a c ji zo­
bowiązań. O pracow any p lan  popra­
w y  w a ru n k ó w  B H P  w yko na no  w  
100%. W  trosce o  w a ru n k i by tow e 
załog i oddano do u ży tk u  przed te r ­
m inem  ho te l robo tn iczy  i  urządzono 
Pokój h ig ien iczny  d la  kobiet.- Załoga 
te j ceg ie ln i, podsum owując w y n ik i 
w spółzaw odn ictw a-za p ie rw szy  k w a r­
ta ł, zobow iązała się zrea lizow ać p lan 
drug iego k w a rta łu  na 20 d n i przed 
te rm in e m  oraz w ykonać ponad p lan 
oko ło  2 m in . sztuk różnych w y ro ­
bów  i  pó łfab ryka tów .

2  akcji żniwno-omłotowej

Na te ren ie  w o j. poznańskiego w e 
W szystkich PGR rozw in ę ło  się 
W spółzawodnictwo m iędzy zespoła­
m i, gospodarstwam i i  b rygadam i 
°  przyspieszenie żn iw . P rzyczyn iło  
się to znacznie do skrócenia te rm i­
nów  zb io ru  rzepaku i  jęczm ienia 
oraz po zw o liło  skrócić ha rm onogra­
m y koszenia zbóż. Do w spółzaw od­
n ic tw a  p rzys tą p iły  rów n ie ż  g ru py  
P racow n ików , b iorących ud z ia ł 
w  społecznej pomocy p rzy  a k c ji żn i-. 
Wn ej, co p rzyczyn iło  się do podn ie­
sienia w yd a jn ośc i pracy. N p  w  go­
spodarstw ie B rw in o , zespół B y ty ń

b ryg ad y  społeczne w y k o n u ją  prze­
c ię tn ie  po 140% norm y.

W  Z IS P O  zgłos iło  się do a k c ji 
żn iw ne j 1.929 p ra co w n ikó w  w  ty m  
część z w ła s n y m i kosam i. P ow sta ją  
ta k  zwane „b ryg a d y  kosyn ie rów “ , na 
k tó ry c h  czele s ta ją  w y b itn i przodow ­
n ic y  pracy. W  Fabryce M aszyn Ż n i­
w nych  w  S tarołęce zorganizowano 
60 b rygad  techn icznych 3-osobo- 
w ych , k tó re  w y jeżdża ją  na w ieś, 
by  na tychm ia s t lik w id o w a ć  pow sta­
łe  na po lach aw arie  maszyn.

Wykorzystanie funduszu 
zakładowego

Coraz w ięce j zak ładów  w łó k ie n n i­
czych uzysku je  fundusz zakładow y. 
G dy w  ro k u  1952 na 198 zak ładów  
fundusz zak ładow y uzyska ło  71 za­
k ładów , to  w  1953 ro k u  na 215 za­
k ła d ó w  fundusz ten  w yp raco w a ły  
załog i 181 zakładów . "Wartość uzy­
skanych funduszy w  1953 ro ku  w zro ­
sła przeszło d w u k ro tn ie  w  po rów na­
n iu  do ro k u  1952.

Fundusze d la  p ra co w n ikó w  w y ró ż ­
n ia ją cych  się w e w spó łzaw odn ic tw ie  
oraz na nagrody in d y w id u a ln e  b y ły  
na ogół w  p e łn i w yko rzystyw ane, w

Sprawy
W ykonanie planu remontu mieszkań 
w  górnictwie

W  ro k u  1954 fundusze na rem ont 
m ieszkań w  przem yśle w ęg low ym  
zosta ły podwyższone średnio o 
20— 30%.

"W celu zapew nienia re a liz a c ji p la ­
nu  rem ontów , Zarząd G łó w n y  G ór­
n ik ó w  spowodow ał w yd an ie  przez 
M in is te rs tw o  G ó rn ic tw a  zarządzenia, 
k tó re  na łoży ło  na w szys tk ie  z jedno­
czenia obow iązek u tw o rzen ia  w y ­
dzie lonych b rygad  rem on tow o-bu ­
dow lanych , k tó re  m ia ły  za jm ow ać 
się jedyn ie  konserw acją  m ieszkań 
górniczych. Bez zgody rad  zakłado­
w ych  brygad  tych, ja k  rów n ież  m a­
te r ia łó w  budow lanych  im  przydz ie lo ­
nych  n ie  w o ln o  b y ło  używ ać do in ­
nych. robót. Ja k  w yka za ła  kon tro la  
w  ogrom nej w iększości zakładów  
b ryg ad y  ta k ie  zosta ły powołane, co 
zapew n iło  w  I  k w . br. p lanow e prze­
prowadzen ie rem ontów . Np. w  
14 skon tro low anych  zjednoczeniach 
w yre m on to w an o  ogółem  8 109 izb na 
8 321 zaplanow anych.

W  w ie lu  zakładach p o p ra w iła  się 
praca k o m is ji by tow o-m ieszkan io - 
w ych , k tó re  dosyć spraw n ie  za ła t­
w ia ją  w n io s k i p ra co w n ikó w  w  spra­
w ie  m ieszkań. W  szeregu zakładów  
cz łonkow ie  k o m is ji m a ją  w  tym  ce­
lu  raz w  tygodn iu  8-godzinny dyżu r 
w  radzie. W  ko p a ln i im . S ta iin a  ko ­
m is ja  spowodow ała rem ont m iesz­
kań  d la  na jb a rdz ie j po trzebu jących 
p ra co w n ikó w  oraz p rzekw a te row a ła  
7 bum e lan tów  do m ieszkań gorszych.
Współzawodnictwo o najlepszy D M R

W  zakładach chem icznych, ob ję­
tych  dz ia ła lnośc ią  żarz . O kr. Che-

Zak ładach im . J. M arch lew sk iego  
w  1953. r. rozdzie lono 8 000 nagród.

N iedostateczny jes t je dn ak  udz ia ł 
rad  zak ładow ych w  rozdzia le  fu n d u ­
szu zakładowego. Np. w  Zakładach 
im . M arch lew sk iego  nagrody p rzy ­
dz ie la  się w  sposób a d m in is tra c y j­
ny, g ru p y  zw iązkow e n ie  ty p u ją  do 
nagród. S tw ie rdzono  dużą rozpiętość 
w  w ysokości nagród, np. wysokość 
nagrody d la  p ra cow n ika  fizycznego 
w  tych  zakładach sięga do 200 zł, a 
d la  p ra cow n ika  um ysłow ego do 2 000 
zło tych, p rzy  czym  z nagród ko rz y ­
sta ło  10,4% p ra cow n ikó w  fizycznych  
w  stosunku do stanu załog i ro b o tn i­
czej, a 72,4% p ra co w n ikó w  ad m in i­
s tracy jn o -b iu ro w ych .

Są p rz y k ła d y  n iew łaściw ego w y k o ­
rzystan ia  funduszu zakładowego. Np. 
w  Zak ładach im . H a rnam a z sum  na 

• cele socjalne i  k u ltu ra ln e  d y re kc ja  
przeznaczyła 53 tysiące z ło tych  na 
zakup m aszyn b iu row ych .

P rezyd ium  Zarządu G łów nego 
W łó k n ia rz y  m iędzy in n y m i postano­
w iło  u a k ty w n ić  ra d y  zakładow e w  
k o n tro lo w a n iu  w yko rzys ta n ia  fu n d u ­
szu zakładowego, szczególny nacisk 
położono na słuszny rozdzia ł nagród 
m iędzy p rzodu jących ro b o tn ik ó w  i 
p ra co w n ikó w  um ysłow ych.

bytow e
m ik ó w  w  W ałb rzychu , w  I I  k w a rta ­
le b r  pierwsze m ie jsce w e  współza-.. 
w o d n ic tw ie  o ty tu ł najlepszego D M R  
za ją ł D M R  p rzy  H ucie  S zkła  w  U stro ­
n iu  Ś lą s k im . M łodzież tego dom u 
m. in . uczęszczała system atycznie na 
szkolenie zawodowe i  po lityczn o -w y- 
chowawcze, w  w y n ik u  wszyscy 
m ieszkańcy p rzekracza ją  swe p lan y  
p rodukcy jne , a dw ie  b rygady  osiąg­
nę ły  280% norm y. W  D M R  rozw inę ło  
się życie k. o. i  życie sportowe.

W  w yró żn io nych  D M R  przy  Z ak ł. 
.Papiern iczych w  D ą b ro w icy  ca łko ­
w ic ie  z likw id o w a n o  w  okresie 
w spó łzaw odn ic tw a n ie u sp ra w ie d li­
w io n ą  absencję m ieszkańców  w  p ra ­
cy, a jakość ich p racy i  w yda jność 
w  p ro d u k c ji znacznie w zrosła. W  
D M R  p rzy  H ucie  Szkła  Szczytno 
Ś ląskie dz ięk i system atycznie p ro ­
wadzonej p racy  m asow o-po lityczne j 
w y ro s ło  z no torycznych bum e lan tów  
5 p rzo do w n ików  pracy.

Poważne osiągnięcia p rodukcy jne  
ja k  rów n ież  w  zakresie sp raw  b y ­
tow ych  uzyskano także w  przem yśle 
cem entow ym  i  resorcie B u d o w n i­
c tw a  Przem ysłowego.

W e w spó łzaw odn ic tw ie  o ty tu ł 
na jlepsze j załog i budow lane j p ie rw ­
sze m ie jsce za ję ła  w  I  kw . b r. za­
łoga budow y Z ak ła dó w  A zotow ych 
w  Tarnow ie . Oprócz zaoszczędzenia 
ponad 22 tys. roboczo-godzin i  dużej 
ilośc i różnych m a te ria łó w  bu do w la ­
nych, osiągnięciem  załog i jes t to, że 
systemem zespołowym  w y k o n u je  się 
w szystk ie  robo ty , a ich  zakordow a- 
n ie  sięga 97,3%.

P rezyd ium  Zarządu G łów nego ZZ  
B udow lanych  s tw ie rdz iło , że ocenę
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w spó łzaw odn ic tw a m iędzyzakładow e­
go. przeprowadza się w y łączn ie  na 
podstaw ie m a te ria łó w  przesłanych 
przez cen tra lne  zarządy przem y­
słów. Np. typow ane do nagród za­
k ła d y  z p ionu  bu do w n ic tw a  m ie j­
skiego n ie  b y ły  skon tro low ane an i

Bezpieczeństwo
Osiągnięcia M P K  w  Poznaniu

G ab ine t O chrony P racy p rzy  
M ie js k im  Przeds. K o m u n ik a c y jn y m  
w  P oznan iu osiągną ł w  c iągu 2 -le t- 
n ie j dz ia ła lnośc i w ie le  pozytyw nych  
w y n ik ó w . W  gabinecie przeszkolono 
w  zakresie bhp 2756 p racow n ików , 
t j .  95% załogi. W  w y n ik u  ilość w y ­
padków  obn iży ła  się ze 100 w  1953 
ro ku  na 65 w  1954 roku , a ilość a w a r ii 
pow sta łych  na sku tek  n ieum ie ję tnośc i 
obchodzenia się z urządzen iam i spa­
d ła  z 94 na 18. D z ięk i ścisłem u 
w sp ó łd z ia łan iu  gab inetu  z m ie jsco­
w y m  am b u la to riu m  przeprowadza 
się system atycznie badania okreso­
w e całe j załog i zachorowalność 
w  zakładzie  spadła do m in im um .

Profilaktyka w  zakładach 
produkcyjnych

W  zakładach podleg łych C e n tra l­
nem u Z arządow i P rzem ysłu K a b lo ­
wego i  CZP Odlewniczego, m im o

Zaniedbanie zagadnień 
kulturalno-oświatowych  
przez zarządy okręgowe

Jak  w ykaza ła  ana liza  przeprow a­
dzona przez W R Z Z  S ta linogród , 
w iększość zarządów okręgow ych w  
niedostatecznym  s topn iu  in te resu je  
się spraw ą w łaściw ego doboru, w y ­
korzys tan ia  i  in s tru o w a n ia  a k ty w u  
ku ltu ra lno -ośw ia tow ego .

Bardzo często zarządy okręgowe 
nie udz ie la ją  odpow iedn ie j pomocy 
in s tru k to ro m  k. o., n ie  uczą ich  
i  n ie  k o n tro lu ją  ich  pracy. Np. w  
Zarządzie O kręgu Zw . , Zaw. K o m u ­
na lnych  P rezyd ium  w  ogóle n ie  b ie ­
rze udz ia łu  w  naradach organ izow a­
nych d la  zakładowego a k ty w u  k u l­
tu ra lno-ośw ia tow ego, n ie  k o n tro lu je  
przygo tow an ia  się in s tru k to ra  do te ­
go rodza ju  narad. W  w y n ik u  na na­
radach odczytu je  się je dyn ie  in s tru k ­
cję bez głębszego ich  om ów ien ia  i  
przystosow ania do potrzeb terenu.

W iększość okręgów  nie  zna k ie ­
ro w n ik ó w  ś w ie tlic  w  zakładach ob ję ­
tych  dz ia ła lnością  zw iązku. A d m i­
n is tra c ja  przew ażnie p rz y jm u je  i 
zw a ln ia  k ie ro w n ik ó w  ś w ie tlic  bez 
po rozum ien ia  się z odpow iedn im  
okręgiem . Np. w  szp ita lu  w  G liw i­
cach, na k ie ro w n ik a  ś w ie tlic y  w y ty ­
powano bez zgody okręgu  po rtie ra , 
k tó ry  w sku te k  podeszłego w ie k u  nie  
w y w ią z y w a ł się ze sw ych obow iąz­
ków . W  w ie lu  b ib lio teka ch  (m. in.

przez cen tra lne zarządy a n i przez 
Zarząd G łów ny  Z w iązku . P rezyd ium  
po leciło , aby na przyszłość p ro je k t 
oceny w spó łzaw odn ic tw a p rzedk ła ­
dano Z arządow i G łów nem u po uprze­
d n im  skon tro lo w an iu  w ytypo w a nych  
zakładów.

i h ig iena pracy
rozszerzenia urządzeń leczniczych n ie  
zm niejsza się zachorowalność na 
choroby zawodowe.

Np. w  przem yśle od lew niczym  
w zros ła  z tego powodu absencja z 
4,8 w  ro k u  1953 na 6,2 w  ro k u  1954. 
G łów ną  przyczyną jes t zaniedbanie 
leczenia p ro filak tycznego . Lekarze 
zak ładow i przeważnie za jm u ją  się 
leczeniem  dopiero, gdy w y n ik n ie  cho­
roba, n ie  prow adzą badań okreso­
w ych , n ie  k o n tro lu ją  s tanow isk p ra ­
cy szkod liw ych  d la  zdrow ia  itd . Np. 
w  D olnośląsk ich Zakładach M e ta lo ­
w ych  w  N ow e j S o li nie p row adzi, się 
badań okresow ych od 1949 r.

W  zakładach, gdzie p row adzi się 
badania okresowe, w ie lu  ro b o tn ikó w  
nie zgłasza się na badanie a rady 
zakładow e nie  reagu ją  na to. Dosyć 
często zdarza się, że rob o tn icy  S trzy- 
m u ją cy  m le ko  nie  spożyw ają go, lecz 
wynoszą do dom u lu b  sprzedają.

W  szeregu zak ładów  są trudności 
w  p row adzen iu  leczenia p ro fila k ty c z ­

w  ZP W  im . P ierwszego M a ja  w  
Częstochowie) fu n k c je  b ib lio te ka rzy  
pe łn ią  osoby bez żadnego p rzygoto­
w a n ia  w  ty m  k ie ru n ku , ok rę g i nie 
udz ie la ją  im  p ra w ie  żadnej pomocy 
w  podn iesien iu  k w a lif ik a c ji.

S łaba jes t praca z kad rą  in s tru k ­
to ró w  artystycznych , k tó rych  jes t na 
te ren ie  w o jew ództw a  oko ło  600. W ię ­
kszość z n ich  tra k tu je  swą pracę w  
zespołach a rtys tycznych  je dyn ie  ja ko  
źród ło  doda tkow ych  dochodów, za­
n iedbu jąc  swe obow iązk i in s tru k to ­
ra. Zarządy okręgów  dotychczas nie 
an a lizow a ły  przydatności in s tru k to ­
ró w  artys tycznych  i  n ie  ko n tro lo w a ­
ły  ich  pracy w  zespołach. N a po­
rządku  dz iennym  są w yp ad k i, że in ­
s tru k to rz y  opuszczają zajęcia lu b  
skraca ją  godziny pracy, w p is u ją  je d ­
nak do dz ien n ika  pełne w yko na n ie  
i pob ie ra ją  pełne wynagrodzenie.

W R Z Z  zobow iązała zarządy okrę­
gów m iędzy in n y m i do zaprowadze­
n ia  dok ładne j ew ide nc ji p ra cow n i­
k ó w  ś w ie tlic  w  celu w łaśc iw ego go­
spodarow ania kad rą  k u ltu ra ln o -  
ośw iatową. Zobow iązano także za­
rządy  okręgów  do o rgan izow an ia  co 
m iesiąc odpraw  in s tru k c y jn y c h  z za­
k ła d o w ym  ak tyw e m  k u ltu ra ln o -  
ośw ia tow ym .

Szkolenie wewnątrzzakładowe
W szeregu zak ładów  chem icznych 

pom yśln ie  ro z w ija  się szkolenie w e-

nego w sku te k  niedostatecznej obsa­
dy  le ka rsk ie j. Np. w  K ra ko w sk ich  
Zakładach W ytw órczych  M a te ria łó w  
E lek tro techn icznych  le ka rz  zakłado­
w y  pracu jący  7 godz. dziennie p rzy ­
ją ł w  I-szym  kw . br. 3.152 osoby, co 
w ynos i 42 osoby dziennie. W  zak ła ­
dach, k tó re  n ie  m a ją  w łasnych  p ra l­
n i i  w yp łaca  się p racow n ikom  e k w i­
w a le n t p ien iężny, często rob o tn icy  
n ie  dba ją  o  system atyczne p ran ie  
odzieży w  dom u i  chodzą przez d łu ż ­
szy czas w  odzieży przesyconej sub­
s tanc jam i szkod liw ym i d la  zdrow ia .

W alkę  z chorobam i zaw odow ym i 
u tru d n ia  b ra k  odpow iedn ich  u rzą­
dzeń w e n ty la cy jn ych  i  k lim a ty z a c y j­
nych w  zakładach. M im o  to  np. CZP 
Kab low ego, p lan u ją c  fundusze na 
bhp  w  br. na sumę 9 600 000 zł, 
przeznaczył na popraw ę w e n ty la c ji 
za ledw ie 552 000 zł.

W  w ie lu  zakładach ra d y  zakłado­
w e nie  w y k a z u ją  za in teresow ania 
zagadnieniem  chorób zawodowych. 
Np. w  K -6  w  Poznaniu i  K -10 w e 
W ro c ła w iu  an i rada, a n i kom is je  n ie  
an a lizow a ły  sp raw y zdrow otności za­
ło g i od 3 la t.

P rezyd ium  Zarządu G łów nego M e­
ta lo w có w  postanow iło  m iędzy in n y ­
m i powołać specja lną kom is ję  złożo­
ną z p rze ds taw ic ie li a d m in is tra c ji i 
Z w ią zku  w  celu dokładnego zbada­
n ia  stanu bhp i  p ro f i la k ty k i w  za­
k ładach oraz opracow ania odpow ied­
n ich  w n iosków .

w nątrżzakładow e. Np. w  Łó dzk ich  
Zak ładach W łó k ie n  Sztucznych, w  
I l- g im  k w a rta le  br. ob ję to  szkole­
n iem  986 p racow n ików . W ydajność 
p racy przeszkolonych ro b o tn ik ó w  
w zros ła  od 10 do 30%. W  czerw cu 
zorganizow ano na je dn ym  z od­
dz ia łó w  szkołę p o p ra w y  jakośc i pro­
d u k c ji, szkolenie prow adzą m a js tro ­
w ie , b rygadziśc i i  p rzodow n icy pracy.

W  Ł ó dzk ie j Fabryce W yrobó w  
G um ow ych szkolenie w e w n ą trz ­
zakładow e p rzyczyn iło  się do poko­
nan ia  trudnośc i w  re a liz a c ji p lanów  
p ro dukcy jnych . Obecnie załoga w y ­
konu je  p la n y  ta k  w  asortym encie, 
ja k  rów n ież  pod w zględem  jakości. 
W  T o ruń sk ich  Zakładach W łó k ie n  
Sztucznych w  I-szym  pó łroczu prze­
szkolono 538 p racow n ików . Jako  in o - 
w ac ję  w prow adzono zapoznanie 
szkolonych m etodą poglądową z ca­
ły m  cyk lem  p ro d u kcy jn ym  przez 
zw iedzanie poszczególnych oddzia łów  
p rodukcy jnych .

W  Zakładach B a rw n ik ó w  i  P ó łp ro ­
d u k tó w  „B o ru ta “  w  Z g ie rzu rada za» 
k ładow a system atycznie co m iesiąc 
ana lizu je  przebieg szkolen ia w e ­
w nątrzzakładow ego, na podstaw ie 
sprawozdan ia składanego przez ad­
m in is trac ję . N a tom iast zafządy ok rę ­
gowe nie  w yka zu ją  dostatecznego za­
in te resow an ia  szkoleniem , o czym  
św iadczy m iędzy in n y m i fa k t, że w  
żadnym  okręgu ZZ  C hem ików  pre­
zyd ium  nie  ana lizow a ło  tego zagad­
n ien ia  w  p ierw szym  pó łroczu br.

Działa lność ku ltu ra ln o  - ośiuiatoina
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%aldadewe Iwmuje wzjm m e
Organizacja pracy i tryb  postęporuania 

kom is ji rozjem czych

1- T S n  ZEREG bardzo is to tnych  zagadnień o rgan izac ji 
C 1 pracy k o m is ji rozjem czych i  t ry b u  postępowania 

przed ty m i ko m is ja m i zna jdu je  rozw iązan ie  w  
i J  os ta tn ie j in s tru k c ji CRZZ z d n ia  6 s ie rpn ia  1954 r. 

w  spraw ie o rgan izac ji p racy k o m is ji roz jem ­
czych.

W śród szczególnie w ażnych spraw  organ izac ji p racy ko ­
m is j i na leży wskazać na następujące:

1. Obowiązek pełnienia regularnych dyżurów w  loka­
lach zakładowej komisji rozjemczej przez przewodniczące­
go komisji i  jego zastępców. Przew odniczący zakładow e j 
k o m is ji rozjem czej obow iązany jes t wyznaczyć czas trw a ­
nia, dn i i  godziny oraz ko le jność pe łn ien ia  dyżu rów  w  lo ­
ka lu  k o m is ji. D yżu ry  są jednoosobowe i  pe łn ią  je  k o le jn o  
—  w ed ług  p lanu ułożonego przez przewodniczącego — 
sam przewodniczący i  wszyscy jego zastępcy. D yżu ry  te 
n ie  mogą przypadać rzadzie j n iż  dw a razy  w  tygodn iu . 
Czas i  m iejsce dyżu rów  p o w in n y  być znane załodze, d la ­
tego też kom is ja  rozjem cza po w in na  podać czas i  m iejsce 
dyżu rów  do w iadom ości p ra co w n ikó w  za pomocą specja l­
nych ogłoszeń. W yda je  się celowe, żeby d n i i  godziny dy­
żu rów  b y ły  wyznaczone na sta łe  tak , aby załoga p rzyzw y ­
czaiła  się \ m ia ła  pewność, iż  w  określonych raz na zaw­
sze te rm in ach  dyżu rny  oczekuje in te resantów . Zależnie od 
potrzeb m ie jscow ych  d yżu ry  po w in ny  być pe łn ione za rów ­
no w  godzinach przed, ja k  i  popo łudn iow ych  co um o ż li­
w i w szys tk im  za in teresow anym , p ra cu jącym  na różnych 
zm ianach, korzystan ie  z dyżuru .

W  czasie p e łn ien ia  dyżu ru  przew odniczący k o m is ji roz­
jem czej lu b  d yżu ru jący  jego zastępca p rz y jm u je  w n io s k i 
o rozpatrzen ie sporu i  inne  w n io s k i do  k o m is ji, wyznacza 
dzień i  godzinę rozp raw y, p rzydzie la  spraw y poszczegól­
nym  kom p le tom  lu b  wyznacza sk ład  kom p le tu  orzekające­
go oraz zarządza doręczenie zaw iadom ień cz łonkom  kom ­
p le tu  i  w ezw ań stronom  i św iadkom  i  podp isu je  te w e­
zwania i  zaw iadom ienia. O w szys tk ich  tych  czynnościach, 
zw iązanych z poszczególnym sporem, d y ż u rn y  sporządza 
adnotację  na w n iosku  o jego rozpatrzen ie (np. „rozp raw ę  
wyznaczam  na 15. 8. 54, godz. 17,30 w  sa li kon fe re n cy jn e j 
—  kom p le t orzekający w  s k ła d z ie .............“ )■ W szelk ie  p i­
sma k o m is ji podp isu je  przewodniczący k o m is ji lu b  jego 
zastępca (z reg u ły  w  czasie p e łn ien ia  dyżuru) chyba, że 
w ym agany jest podpis pełnego sk ładu kom p le tu  o rzeka ją ­
cego (np. pod orzeczeniem kom is ji), lu b  d w u  osób (np. pod­
pis przewodniczącego lu b  jego zastępcy i  jednego z człon­
kó w  k o m is ji w ym agany p rzy  de cyz ji w  spraw ie  w yłącze­
n ia  członka kom p le tu  orzekającego).

Położenie nacisku na pe łn ien ie  dyżu rów  przez przew od­
niczącego zakładow e j k o m is ji rozjem czej i  jego zastępców 
ma na celu w łaśc iw e  us taw ien ie  p racy  k o m is ji —  opar­
cie je j na aktyw nośc i powołanego a k ty w u  społecznego. 
Dała się ju ż  bow iem  obserwować tendencja przerzucania 
is to tnych  spraw  w  zakresie dz ia ła lnośc i k o m is ji na b a rk i 
przydzie lonego przez k ie ro w n ik a  p rzedsięb iorstw a p racow ­
n ik a  do prow adzen ia czynności kan ce la ry jn ych  ko m is ji. To  
niezdrow e z ja w isko  narusza is to tn y  cha rak te r k o m is ji 
rozjem czej i  sprzeczne jes t z pods taw ow ym i założeniam i 
in s ty tu c ji k o m is ji rozjem czych. P ra co w n ik  p rzydz ie lony 
do prowadzen ia prac k a n ce la ry jn ych  jes t s iłą  techniczną, 
Pomocniczą i b yn a jm n ie j n ie  zw a ln ia  cz łonków  k o m is ji 
od ich obow iązków , a je dyn ie  obsługuje prace k o m is ji od 
s trony  b iu ro w e j. D latego to  w szystk ie  p ism a k o m is ji —  
ja k  pow iedz iano w yże j —  podp isu je  przewodniczący ko­
m is ji lu b  jego zastępca, a n ie  — ja k  to  n ie k ie d y  obserw u­
je  się —  p ra cow n ik  kan ce la ry jn y . N ie  p ra cow n ik , lecz

przewodniczący k o m is ji lu b  jego zastępca p rz y jm u je  w n io ­
s k i do zak ładow e j k o m is ji roz jem cze j; n ie  p ra cow n ik , lecz 
członek ko m is ji, p row adzi p ro to k ó ł rozp raw y. Rów nież 
w  te renow ych  kom is jach  rozjem czych, w  k tó ry c h  p racow ­
n ik  techn iczny z uw ag i na specyficzne w a ru n k i p racy tych  
ko m is ji, u p ra w n io n y  jest do p rzy jm ow a n ia  w n io skó w
0  rozpoznanie sporu —  nie na leży zatracać is to tn e j różn i­
cy, ja k a  is tn ie je  pom iędzy obow iązkam i tego p racow nika , 
a O bow iązkam i przewodniczącego k o m is ji i  jego zastęp­
ców.

W śród is to tnych  obow iązków  przewodniczącego k o m is ji
1 jego zastępców należy także podkreślić , iż  decydu ją  on i 
o  w łaśc iw ośc i lu b  n iew łaśc iw ośc i k o m is ji d la  rozpatrze­
n ia  w n iosku . Zasada ta  obow iązu je  rów n ież  w  tereno­
w ych  kom is jach  rozjem czych, gdzie p ra cow n ik  ka n ce la ry j­
n y  obow iązany jes t —  n iezw łoczn ie po p rz y ję c iu  w n iosku  
—  przekazać go przewodniczącem u pow ia tow ego kom p le­
tu  orzekającego, celem zadecydowania o w łaśc iw ośc i lu b  
n iew łaśc iw ośc i k o m is ji rozjem czej.

To, co w yże j pow iedziano o obow iązku pe łn ien ia  dyżu­
ró w  przez przewodniczącego zak ładow e j k o m is ji roz jem ­
czej i  jego zastępców, stosu je się oczyw iście odpow iedn io  
do przewodniczących po w ia tow ych  kom p le tó w  orzeka ją ­
cych terenow ych k o m is ji rozjem czych, k tó rz y  obow iązani 
są pe łn ić  dyżu ry  w  lo ka lu  w łaściw ego pow ia tow ego (m ie j­
skiego, dzieln icowego) kom p le tu  orzekającego.

2. Obowiązki pracownika przydzielonego do prowadze­
nia prac kancelaryjnych komisji.

P rzy  uw zg lędn ien iu  tego, co w yże j pow iedziane o ro l i 
p racow n ika  przydzie lonego do p racy w  ko m is ji, na leży 
stw ie rdz ić , że czynności jego 'posiadają poważne znacze­
n ie  d la  w łaściw ego fun kc jo n o w a n ia  ko m is ji. Czynności te­
go p ra cow n ika  w  zakładow e j k o m is ji rozjem czej obe jm u ją  
w  szczególności: p rzy jm ow a n ie  w n ioskó w  do k o m is ji 
z w y ją tk ie m  w n ioskó w  o rozpatrzen ie sporu, w p isyw a n ie  
zgłoszonych w n ioskó w  do  ks ięg i ew ide ncy jne j i  sko ro w i­
dza, w yp isyw a n ie  i  w ysy łan ie  zaw iadom ień cz łonkom  ko ­
m is j i i  w ezw ań stronom  i  św iadkom  oraz p rzyg o tow yw a­
n ie  innych  p ism  zak ładow e j k o m is ji rozjem czej. P racow ­
n ik  p rzydz ie lony do pow ia tow ego (m ie jskiego, dz ie ln icow e­
go) kom p le tu  orzekającego te renow e j k o m is ji rozjem czej 
obow iązany jes t ponadto  p rzy jm ow ać w n io s k i o rozpa­
trzen ie  sporu zgłaszane do ko m is ji, k tó re  n ie  późnie j n iż 
na za ju trz  po ich o trzym an iu  przekazu je  przewodniczące­
m u  kom ple tu .

K ażd y  p ra co w n ik  k a n c e la ry jn y  k o m is ji obow iązany jest 
p rzy jm ow ać in te resan tów  codziennie w  godzinach usta lo­
nych przez przewodniczącego k o m is ji i  podanych do w ia ­
dom ości zainteresowanych. Do obow iązków  tych  pracow ­
n ik ó w  należy rów n ież  p rzechow yw an ie  k lucza od pozo­
sta jących pod zam knięc iem  pieczęci k o m is ji rozjem czej, 
ks ięg i ew idency jne j, skorow idza, dz ienn ika  koresponden­
cy jnego i  w sze lk ich  a k t będących w  posiadan iu  kom is ji.

3. Stały czy niestały skład kompletów orzekających? 
P y tan ie  to  nasuw ało  się w ie lo k ro tn ie  w  p ra k tyce  k o m is ji 
rozjem czych. Za sta łością sk ładu osobowego kom p le tó w  
orzeka jących p rze m a w ia ł a rgum ent ła tw ie jsze j o rgan izac ji 
podzia łu  p ra cy  pom iędzy kom p le ty , m ożliw ości u łożenia 
stałego harm onogram u posiedzeń kom p le tu  itp . P rzec iw ­
k o  stałości kom p le tó w  p rze m a w ia ły  k ło p o ty  z u ruchom ie­
n iem  kom p le tu  w  p rzypadku  cho roby lu b  in n e j nieobec­
ności choćby jednego członka i przede wszystkim , fa k t, iż  
p rzy  system ie niesta łego sk ładu osobowego kom p le tów  
cz łonkow ie  k o m is ji wyznaczeni do udz ia łu  w  rozp raw ie  
w  coraz to  in n y m  składzie osobowym  kom p le tu  poznają się 
w za jem n ie , uczą się w za jem n ie  od siebie i ty m  sam ym
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podnoszą poziom  p racy k o m is ji, podczas gdy ko m p le to w i 
o s ta łym  składzie osobowym  grozić może zwężenie h o ry ­
zontów, ru ty n a  i  skostnienie.

D latego też p rz y jm u je  się obecnie zasadę następującą: 
W  przedsięb iorstw ach za trud n ia ją cych  stale od 100 do 
500 p ra co w n ikó w  przew odniczący zak ładow e j k o m is ji roz­
jem czej lufo jego zastępca wyznacza skład osobowy kom ­
p le tu  orzekającego każdorazowo w  zw iązku  z potrzebą 
rozpatrzen ia  określonego sporu, k tó ry  w n ies iono  do k o ­
m is ji.

N a tom iast w  przedsięb iorstw ach za trud n ia ją cych  stale 
pow yże j 500 p ra c o w n ik ó w  pow o łu je  się stałe kom p le ty  
orzekające dla  poszczególnych oddzia łów  lu b  g rup  oddzia­
łów . W  raz ie  po trzeby rozpatrzen ia  sporu przew odniczący 
zak ładow e j k o m is ji rozjem czej p rzydz ie la  sprawę tem u 
sta łem u kom p le to w i orzekającem u, k tó ry  został pow o łany  
d la  oddz ia łu  za trudn ia jącego p ra cow n ika  wnoszącego 
spór. Jeś li zaś d la  danego oddzia łu  lu b  g ru py  oddz ia łów  
pow o łano w ięce j n iż  jeden kom p le t orzekający, przewod­
n iczący zak ładow e j k o m is ji rozjem czej lufo jego zastępca 
może bądź p rzyd z ie lić  sprawę jednem u z tych  kom p le tów , 
bądź w yznaczyć spośród cz łonków  tych  kom p le tó w  no w y  
(n iesta ły) kom p le t orzeka jący d la  rozpatrzen ia  okreś lonej 
spraw y. P onadto w  oddzia łach zam ie jscow ych przedsię­
b io rs tw a  należy powołać (stałe) oddzia łowe ko m p le ty  orze­
ka jące  zak ładow e j k o m is ji rozjem czej —  niezależnie od 
tego, czy p rzeds ięb iors tw o za trud n ia  pow yże j lu b  poniżej 
500 p racow n ików . K o m p le ty  te po w o łu je  się d la  poszcze­
gó lnych  oddzia łów , a d la  g ru py  oddzia łów  ty lk o  w  ty m  
przypadku , gdy są położone w  bezpośrednim  sąsiedztw ie. 
P rzy  czym  na leży zaznaczyć, że do prow adzen ia czynno-i 
ści kan ce la ry jn ych  kom p le tó w  orzeka jących pow ołanych 
w  oddzia łach zam ie jscow ych •— k ie ro w n ik  oddzia łu , p rzy  
k tó ry m  kom p le t działa, obow iązany jes t p rzydz ie lić  p ra ­
cow n ika , a ponadto ko m p le ty  te p o w in n y  otrzym ać w ła ­
ściw e pomieszczenie w  lo k a lu  oddzia łu , niezbędne m ate­
r ia ły  b iu ro w e  i  kan ce la ry jn e  i  p o w in n y  posług iw ać się 
odrębną pieczęcią zak ładow e j k o m is ji rozjem czej okreś la­
jącą siedzibę oddziału.

P rzy ję ta  w yże j zasada s ta łych  kom p le tó w  orzeka jących 
d la  poszczególnych oddz ia łów  lu b  g rup  oddzia łów  w  w ię k ­
szych przedsięb iorstw ach tłum a czy  się różnorodnością w a ­
ru n k ó w  p racy  w  w a ru n ka ch  w ie lk ie g o  przedsięb iorstw a. 
P raco w n icy  te j sam ej w ie lk ie j kop a ln i, ale za trud n ien i 
w  różnych oddziałach, p ra cu ją  ja k  gdyby w  dw u  różnych 
przedsięb iorstw ach, ta k  bardzo bow iem  odm ienne są w a ­
ru n k i p racy w  je dn ym  oddziale w  po rów nan iu  z w a ru n ­
ka m i p racy w  in n ym  oddziale. D latego też —  skoro w y ­
m agam y, aby członek k o m is ji uczestniczący w  rozp raw ie  
zna ł dok ładn ie  m ie jscow e w a ru n k i pracy, w  k tó rych  spór 
w y n ik ł —  celowe jes t zabezpieczyć, aby p rzy  ro zp a tryw a ­
n iu  sporu w y n ik łe g o  na te ren ie  określonego oddzia łu  w ie l­
k iego zakładu p ra cy  cz łonkow ie  kom p le tu  orzekającego 
s k ła d a li się z lu d z i zw iązanych bezpośrednio z  ty m  od­
dzia łem  i  gw a ra n tu ją cych  przez to  w łaśc iw e  rozpoznanie 
sporu.

Jeśli chodzi o stałe ko m p le ty  orzekające w  oddziałach 
zam iejscowych, to  pow o łan ie ich  rów n ież  tłum aczy  się po­
s tu la tem  pow iązan ia  sk ładu ko m p le tu  z ko n k re tn y m  te re ­
nem  pow stan ia  sporu.

Docen ia jąc korzyści, ja k ie  p łyn ą  z p rz y ję te j zasady n ie ­
s ta łych  sk ładów  osobowych ko m p le tó w  orzekających w  
przeds ięb iors tw ach za trud n ia ją cych  od 100 do 500 pracow ­
n ikó w , a w ięc p ra k tyczn ie  w  ogrom nej w iększości przed­
s ięb io rstw , trzeba rów n ież  w  w ie lk ic h  zakładach pracy 
korzystać z m ożliw ośc i doraźnego tw o rze n ia  kom p le tu  d la  
rozpatrzen ia  okreś lonej sp raw y je ś li d la  danego oddzia łu  
lu b  ich  g ru py  pow o łano  w ięce j n iż  jeden kom p le t orze­
ka jący. W  każdym  w yp ad ku  pow o łan ia  kom p le tu  w  no­
w y m  składzie  s tw arzam y w a ru n k i pom yślne d la  w y m ia ­
ny  doświadczeń i  podn iesien ia s ty lu  p racy k o m is ji na w yż ­
szy poziom.

4) Sposób uzupełnienia składu osobowego kom isji roz­
jemczej. O gólny przepis § 15 rozporządzenia R ady M in i­
s tró w  z dn ia  24 k w ie tn ia  1954 r., ok reś la jący  że: „W  p rzy ­
padku zdekom ple tow an ia  sk ładu osobowego zak ładow e j 
k o m is ji rozjem czej sk ład  k o m is ji podlega niezw łocznem u 
uzu pe łn ien iu  w  try b ie  p rze w id z ia nym  d la  po w o ływ an ia  
cz łonków  zak ładow ych  k o m is ji roz jem czych“ , w ym aga ł 
bliższego sprecyzowania.

W  zw iązku  z ty m  na przewodniczącego zak ładow e j ko­
m is j i rozjem czej lu b  jego zastępcę nałożono obow iązek 
niezw łocznego zaw iadom ien ia  ra d y  zak ładow e j o fakc ie  
zdekom ple tow an ia  sk ładu  k o m is ji (w  te renow ych k o m i­
sjach zaw iadom ien ie  na leży k ie row ać do zarządu okręgo­
wego w łaśc iw ego zw iązku  zawodowego). P rezyd ium  rad y  
zak ładow e j zw o łu je  rozszerzone p lenarne posiedzenie ra ­
d y  z udz ia łem  k ie ro w n ic tw a  p rzedsięb iorstw a i  przedsta­
w ic ie la  podstaw ow ej o rgan izac ji p a rty jn e j, na k tó ry m  to  
posiedzeniu po w o łu je  się nowego członka (lub członków) 
ko m is ji, pam ię ta jąc o zachow aniu p a ry te tu  cz łonków  (po­
łow a sk ładu k o m is ji z ram ien ia  ra d y  zak ładow e j —  druga 
połowa z ram ien ia  k ie ro w n ik a  przedsiębiorstwa).

W  razie po trzeby pow o łan ia  nowego przewodniczącego 
zak ładow e j k o m is ji rozjem czej lu b  jego zastępcy —  pre­
zyd ium  ra d y  zak ładow e j zw o łu je  posiedzenie cz łonków  
k o m is ji pod p rzew odn ic tw em  przedstaw ic ie la  rad y  zak ła ­
dowej. Na posiedzeniu ty m  przeds taw ic ie l ra d y  zgłasza 
w  je j im ie n iu  uzgodnione pom iędzy p rezyd ium  rad y  i  k ie ­
ro w n ik ie m  przedsięb iorstw a w n io s k i w  spraw ie  kandy­
d a tu r na przewodniczącego łu b  jego zastępcę. O w yborze 
przewodniczącego lu b  zastępcy decyduje uchw a ła  zebra­
nych cz ło nkó w  kom is ji.

Jeśli^ chodzi p  uzupe łn ien ie  sk ładu osobowego sta łych 
cz łonków  te renow e j k o m is ji roz jem cze j z ram ien ia  zw iązku  
zawodowego, to  cz łonków  tych  pow o łu je  zarząd okręgow y 
w łaśc iw ego zw iązku  zawodowego. N ow ych  s ta łych  człon­
k ó w  k o m is ji z ram ien ia  k ie ro w n ic tw a  przeds ięb io rs tw  po­
w o łu je  się w  ten  sposób, że zarząd okręgow y zw iązku  
zawodowego zw raca się do przedsięb iorstw a o zgłoszenie 
k a n d yd a tu r do w ła śc iw e j in s ty tu c ji nadrzędne j nad ty m i 
przeds ięb io rs tw am i. Zarząd okręgow y zaw iadam ia jedno­
cześnie tę in s ty tu c ję  o potrzebie pow o łan ia  now ych  cz łon­
ków . In s ty tu c ja  ta  pow o łu je  now ych  cz łonków  w  poro­
zum ien iu  z zarządem  okręgow ym  spośród kandyda tów  
zgłoszonych przez przedsięb iorstw a.

Jeśli za is tn ie je  potrzeba pow o łan ia  nowego przew od­
niczącego te renow e j k o m is ji rozjem czej lu b  jego zastęp­
cy wyznacza go zarząd okręgow y zw iązku  zawodowego.

5) Kontrola działalności komisji rozjemczych przez in ­
stancje związkowe. W  celu zapew nienia pom ocy kom is jom  
roz jem czym  ze s tro n y  in s ta n c ji zw iązkow ych  nak łada  się 
na ra d y  zakładow e obow iązek w ys łu ch iw a n ia  k w a rta ln y c h  
sprawozdań przewodniczącego zak ładow e j k o m is ji roz­
jem czej z dz ia ła lnośc i kom is ji. R ów nież zarządy okręgo­
w e zw iązków  zaw odowych obow iązane są w ys łuch iw a ć  
k w a rta ln y c h  sprawozdań przewodniczącego te renow e j ko ­
m is j i rozjem czej i  w szys tk ich  przewodniczących po w ia to ­
w ych  kom p le tó w  orzekających.

*
T y le  o ważnie jszych zagadnieniach organ izacyjnych . 

Przechodząc do spraw  dotyczących try b u  postępowania 
przed ko m is ja m i roz jem czym i, wskażem y na następujące 
bardzo is to tne m om enty :

A ) W  zw iązku  z ok reś lonym i w  przepisach praw a o  ko ­
m is jach  rozjem czych te rm in a m i na dokonanie określonych 
czynności przez p ra co w n ika  (np. te rm in  d la  w n ies ien ia  
sporu, te rm in  na zgłoszenie w n io sku  o w yłączen ie  cz łon­
ka kom p le tu  orzekającego, te rm in  na w n ies ien ie  odw o­
ła n ia  itd .) w y ja śn ia  się, że w  p rzyp ad ku  skorzystan ia  
przez p ra cow n ika  z pośredn ic tw a  poczty, da ta  stem pla 
pocztowego tego urzędu pocztowego, w  k tó ry m  przesyłkę 
nadano, jest m ia roda jn a  dla  oceny, czy te rm in  został za­
chow any. Jeśli np. te rm in  d la  w n ies ien ia  sporu u p ływ a  
z dn iem  3 m arca br., to  w n iosek nadany w  urzędzie pocz­
to w y m  i  ostem p low any d a to w n ik ie m  z dn ia  3 m arca br. 
został zgłoszony w  te rm in ie , choćby np. p o w ia to w y  kom ­
p le t o rzeka jący o trzym a ł przesy łkę  dop iero  dn ia  6 m a r­
ca br.

E) W  zasadzie o tym , czy spór podlega w łaśc iw ośc i ko­
m is j i rozjem czej, decydu je przewodniczący k o m is ji roz­
jem czej lu b  jego zastępca bezpośrednio po o trzym an iu  
w n iosku  o  rozpoznanie sporu. Jeśli je dn ak  przewodniczący 
k o m is ji lu b  jego zastępca m a w ą tp liw o śc i co do tego, czy 
w n iosek podlega w łaśc iw ośc i ko m is ji, po w in ie n  wyznaczyć 
rozp raw ę ta k  ja k  w  p rzypadku  w p łyn ię c ia  w n iosku  w  
spraw ie  podlega jącej w łaśc iw ośc i kom is ji. Na w stęp ie 
te j ro zp ra w y  kom p le t o rzeka jący bada, czy spór podlega 
w łaśc iw ośc i k o m is ji rozjem czej i  w  razie s tw ie rdzen ia
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sw e j n iew łaśc iw ośc i pode jm u je  decyzję o  n iew łaśc iw ośc i 
k o m is ji i  w n iosek zw raca w n ioskodaw cy w raz  z pożąda­
n ym  pouczeniem do ja k ie g o  organu można sprawę sk ie ­
row ać. W  razie zaś stw ie rdzen ia , że w n iosek  podlega w ła ­
ściwości k o m is ji —  kom p le t o rzeka jący k o n tyn u u je  roz­
praw ę i  rozp a tru je  spór.

C) W niosek o uw zg lędn ien ie  spóźnienia w n iosku  o roz­
pa trzen ie  sporu może być za w a rty  w e  w n iosku  o rozpa­
trzen ie  sporu a lbo też może być zgłoszony oddzie ln ie  na 
p iśm ie  lu b  ustn ie  do p ro to kó łu . N aw et je d n a k  w  przypad­
ku , gdy — ' m im o  spóźnienia w n iosku  o rozpatrzen ie  spo­
ru  —  p ra co w n ik  n ie  zg łos ił w n iosku  o uw zg lędn ien ie  spóź­
n ien ia , rozpraw ę wyznacza się no rm a ln ie  i  na w stęp ie 
ro zp ra w y  przew odniczący kom p le tu  orzekającego p o w i­
n ien  zażądać od p ra cow n ika  ustnego uzasadnienia spóź­
n ie n ia  w n iosku , po czym  ko m p le t o rzeka jący pode jm ie 
decyzję o uw zg lędn ien iu  lu b  n ieuw zg lędn ien iu  spóźnienia.

D) P ra co w n ik  nie może być  sędzią w e w łasne j spra­
w ie . D la tego też w  razie konieczności rozpatrzen ia  sporu, 
dotyczącego osobiście pracow n ika , będącego członkiem  
k o m is ji rozjem czej (np. spór zosta ł w n ies ion y  przez tego 
p racow n ika ) przewodniczącem u k o m is ji rozjem czej lu b  
jego zastępcy n ie  w o ln o  wyznaczyć go na członka kom ­
p le tu  orzekającego, k tó re m u  pow ie rzono rozpatrzen ie  
sporu.

E) Przed przystąp ien iem  do przesłuchan ia św iadków  
przew odniczący kom p le tu  orzekającego po w in ie n  wezwać 
ic h  do opuszczenia sali, po czym  św iadkó w  przesłuchu je  
się ko le jno , z ty m  że św iadek, k tó ry  z łoży ł ju ż  zeznanie 
może być obecny p rzy  przes łuchan iu  następnych św iad ­
ków . N a leży zaznaczyć, iż  p rzystępu jąc do przesłuchan ia 
św iadka  przewodniczący kom p le tu  orzekającego, p o w i­
n ien uprzedzić go o odpow iedzia lności k a rn e j za fa łszyw e 
zeznania. M ożna to  uczyn ić w  następu jącej fo rm ie : 
„Ś w ia d e k  obow iązany je s t zeznawać p raw dę ; uprzedzam  
św iadka , iż  w  m yś l a r ty k u łu  140 kodeksu karnego za fa ł­
szywe zeznania g roz i św ia d ko w i ka ra  w ięz ien ia  do la t  
p ięc iu  lu b  aresztu“ .

Powyższe uprzedzenie św iadka  je s t w a ru n k ie m  odpo­
w iedz ia lnośc i ka rn e j św iadka  z a rt. 140 kodeksu karnego 
i  gdyby przew odniczący kom p le tu  orzekającego uprze­
dzenia tak iego  n ie  dokonał, to  m im o, że św iadek zezna­
w a ł n iep raw dę, n ie  by łoby podstaw  p ra w n ych  do ew en tu ­
alnego pociągnięcia św iadka  do odpow iediza lności z a rt. 
140 k. k. za fa łszyw e zeznania.

F) W  celu zapew nienia w a ru n k ó w  d la  p raw id łow ego  
orzekan ia zabran ia się kom p le tom  orzekającym  łączenia 
na rad  i  łącznego ogłaszania orzeczeń po rozpoznaniu sze­
regu sporów . Bezpośrednio po przeprow adzen iu postępo­
w a n ia  dowodowego w  danej sp raw ie  m usi odbyć się na ­
rada kom p le tu  celem  w yd an ia  orzeczenia lu b  powzięcia 
uch w a ły  i  n iezw łocznego ogłoszenia ich  po odbyciu  na ­
rady.

G) S trona  (tj. p ra co w n ik  lu b  k ie ro w n ik  p rzedsięb ior­
s tw a) może zgłosić żądanie doręczenia je j orzeczenia lu b  
uch w a ły  k o m is ji roz jem czej ty lk o  bezpośrednio po ogło­
szeniu orzeczenia lu b  uchw a ły . Zasada ta  jest konieczna

Aktualne zagadnienia
U zyskanie w iadom ości o przebiegu po w o ływ a n ia  zak ła­

dow ych k o m is ji rozjem czych na te ren ie  całego k ra ju  
pozwała nam  ju ż  na stw orzen ie  sobie obrazu rozleg łości 
sieci tych  organów  ludowego w y m ia ru  sp raw ied liw ośc i 
w  sporach ze stosunku pracy. O gółem  pow sta ło  7 070 
zak ładow ych  i  te renow ych k o m is ji z 16 775 ko m p le ta m i 
orzekającym i.

D la  scha rakte ryzow an ia  sk ładu tych  k o m is ji doda jm y, 
że np. w  przem yśle górn iczym  w śród  cz łonków  k o m is ji jes t 
42 % p ra cow n ikó w  fizycznych , w e  w łó k ie n n iczym  — 40,6% 
odzieżowym  i  skórzanym  —  43% , w  m e ta low ym  —  40%, 
W b u do w n ic tw ie  —  22%. W  zakładach ob ję tych  dz ia ła lno ­
ścią Zw . Zaw . E nerge tyków  do k o m is ji w esz li przeważnie 
P racow nicy a d m in in s tra cy jn i. W edług o trzym anych  in fo r ­
m a c ji —  w  n ie k tó rych  zakładach ilość p ra cow n ikó w  
fizycznych jes t rażąco m ała. T a k  np. w  P o łudn iow ych

z uw a g i na to, iż  kom is ja  rozjem cza obow iązana je s t do ­
ręczyć orzeczenie lu b  uchw a łę  ńa p iśm ie w  ciągu 3 dn i od 
d n ia  rozp raw y  i  od da ty  tego doręczenia b iegną te rm in y  
d la  dalszego postępowania.

I)  W  przypadku  gdy p ra cow n ik , ko rzysta jąc ze swe­
go u p ra w n ie n ia  w  raz ie  uch w a ły  k o m is ji rozjem czej 
o b ra ku  jednom yślności, zażąda sk ie row a n ia  sp ra w y do 
sądu —  sądem w ła śc iw ym  d la  sporu, k tó rego  p rzedm io t 
p rzedstaw ia  w artość do 7 500 z ł je s t te ry to r ia ln ie  w ła ­
śc iw y sąd po w ia to w y  (co będzie m ia ło  m ie jsce w  og rom ­
ne j w iększości p rzypadków ), je ś li zaś w artość przedm io­
tu  sporu przekracza 7 500 z ł, sądem w ła śc iw ym  je s t od­
pow iedn i sąd w o jew ódzk i.

J) W  postępow aniu przed zarządem  g łów n ym  zw iązku  
zawodowego, ja k o  in s ta nc ją  odwoław czą, obow iązu ją  za­
sady następujące:

a) przew odniczący zarządu głównego, k tó rem u  odw oła­
n ie  o trzym ane przez zarząd g łów n y  zostaje n iezw łoczn ie 
przekazane, wyznacza posiedzenie p rezyd ium  zarządu 
głównego, na k tó ry m  odw o łan ie  będzie rozpatrzone; od­
w o łan ie  może być rozpatrzone także w  ram ach bieżących 
posiedzeń p rezyd ium ;

b) odw o łan ie rozp a tru je  i  decyzję w  im ie n iu  zarządu 
g łów nego w yd a je  p rezyd ium  zarządu głównego, p rzy  czym
0 treśc i decyz ji pa leży pow iadom ić s tro n y  w  ciągu 5 d n i 
od je j pow zięcia ;

K ) Orzeczenie k o m is ji roz jem czej jes t prawom ocne 
(to znaczy, że n ie  ma od niego odw o łan ia  i  -podlega ono 
w yko na n iu ), je że li n ie  w n ies iono w  te rm in ie  odw o łan ia  
od orzeczenia lu b  je że li zarząd g łów n y  je  za tw ie rd z ił. Po­
rozum ien ie  zaw arte  przed k o m is ją  jes t prawom ocne 
z c h w ilą  jego pisem nego zaw arcia . D la  w yko na n ia  p ra ­
wom ocnego orzeczenia k o m is ji i  po rozum ien ia  zaw arte ­
go przed kom is ją  konieczne je s t s tw ie rdzen ie  praw om oc­
ności przez przewodniczącego k o m is ji lu b  jego zastępcę, 
k tó ry  dokonu je  tego w  drodze adno tac ji na orzeczeniu lu b  
porozum ien iu . A dn o tac ja  w in n a  b rzm ieć: „.S tw ierdzam , 
że n in ie jsze orzeczenie (porozum ienie) jes t prawom ocne
1 podlega w y k o n a n iu “  i  pow in na  być opatrzona pieczęcią 
k o m is ji i  podpisem  przewodnczącego lu b  jego zastępcy.

Poważne znaczenie d la  p racy k o m is ji roz jem czych będzie 
rów n ie ż  m ia ło  pow ie rzen ie  iprowadzenia spraw  k o m is ji 
rozjem czych w  zarządach g łów nych  zw iązków  zaw odowych 
specja ln ie  w  ty m  celu w yznaczonym  p ra cow n iko m  oraz 
u tw orzen ie  w  zarządach g łów nych  i w  w o jew ód zk ich  ra ­
dach zw iązków  zaw odow ych kom órek  p raw nych , do k tó ­
rych  żadań będzie m. in . na leża ło  udz ie lan ie  w y ja śn ie ń  
p ra w n ych  i  pom ocy kom is jom  rozjem czym . Ponadto, 
zgodnie z uchw a łą  S ekre ta ria tu  CRZZ, w  ram ach „P rze ­
g lądu Z w iązkow ego“  będzie w yd a w a n y  s ta ły  „B iu le ty n  
C en tra lne j R ady Z w ią zkó w  Z aw odow ych“ , w  k tó ry m  bę­
dą zamieszczane w szystk ie  ważnie jsze u ch w a ły  i  in s tru k ­
cje  CRZZ, a także w y ja śn ie n ia  p raw ne posiadające zasad­
nicze znaczenie d la  p racy k o m is ji rozjem czych. Ze wszyst­
k ic h  tych  źródeł pom ocy kom is je  rozjem cze obowiązane 
są w  ja k  najszerszej m ierze —  korzystać.

BP

kom is ji rozjem czych
Zakładach O buw ia  w  C h e łm ku  na 28 cz łonków  k o m is ji 
je s t ty lk o  6 p ra co w n ikó w  fizycznych .

C y fry  te m ów ią  o tym , że w  n ie k tó rych  zakładach pracy 
nie  zrozum iano is to tn ych  obow iązków  cz łonków  k o m is ji 
rozjem czych, n ie  przestrzegano zasady, iż  p rzy  p o w o ły ­
w a n iu  cz łonków  k o m is ji na leży się k ie row ać przede 
w szys tk im  posiadaniem  przez kandyda ta  dużego dośw iad­
czenia życiowego, uśw iadom ien ia  społecznego i  znajom ości 
m ie jscow ych  w a ru n k ó w  pracy. R ady zakładow e d la  
u ła tw ie n ia  sobie p racy  po w o ła ły  m echanicznie po prostu  
p ra co w n ikó w  ad m in is tra cy jn ych , spodziewając się po n ich  
lepszej znajom ości przepisów  p ra w a  pracy.

N ie  m am y zam iaru  an i podstaw  do zaprzeczania praco­
w n ik o m  a d m in is tra c y jn y m  bezstronności, ale trzeba prze­
w idyw a ć , że kom is je  rozjem cze o przewadze tych  
p ra co w n ikó w  będą m ia ły  trudnośc i w e w ła śc iw ym  rozpo­
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znaw an iu  sp ra w  spornych. N ie  u lega bow iem  w ą tp liw ośc i, 
że p ra co w n ik  a d m in is tra c y jn y  n ie  jes t ta k  ściśle zw iąza­
n y  z życiem  załogi. A  ¡ponadto na leży w z iąć pod uwagę, że 
sp ra w y  rozstrzygane przez kom is je  rozjem cze są w n o ­
szone w  przew ażnej m ierze przez p ra co w n ikó w  fizycznych. 
R obo tn ik , k tó ry  p rzychodzi do k o m is ji z p re tens ją  w  sto­
sunku  do a d m in is tra c ji, może n iek ie dy  spotkać w  te j 
k o m is ji w y łączn ie  p ra c o w n ik ó w  ad m in is tra cy jn ych . Czy 
to n ie  osłab i jego zau fan ia  do kom is ji?  W yda je  się, że to 
niebezpieczeństwo is tn ie je , i  że może ono u tru d n ić  pracę 
w ie lu  kom is ji.

W  n ie k tó rych  zakładach p ra cy  nie  uch ron iono  się przed 
pow ażnym i b łędam i o rgan izacy jnym i. T a k  np. stosowano 
n ie w ła śc iw y  system tw o rze n ia  „zagadn ien iow ych “  kom p le ­
tó w  orzeka jących; ba, naw e t w  je dn ym  przedsięb iorstw ie  
u tw orzono  kom p le t „sp e c ja ln y “  —  dla sp raw  szczególnie 
ważnych. S przec iw ia  się to zasadzie zapew nienia kom is jom  
m ożności orzekan ia na podstaw ie na jlepsze j znajom ości 
m ie jscow ych  w a ru n kó w , a w ięc tw orzen ia  kom p le tó w  
zw iązanych z m ie jscem  pracy.

W iadom ości z te renu  s tw ie rdza ją , że za łog i zakładów  
pracy p rz y ję ły  u tw o rzen ie  k o m is ji z pe łnym  uznan iem  
i  zadowoleniem . W  w ie lu  przypadkach p racow n icy, k tó rz y  
m ie li n ieza ła tw ione  sp ra w y a n ie  w n o s ili ich  do sądu — 
zg łos ili te sp raw y do ko m is ji. Zgłaszanie sporów  do k o m is ji 
rozjem czych n ie w ą tp liw ie  w p ły w a  doda tn io  na odpow ie­
dn ie u łożenie się stosunków  pracy, gdyż n ic  ta k  n ie  szkodzi 
ha rm on ijn em u  to k o w i pracy w  zakładzie ja k  is tn ien ie  
n iew y jaśn ionych  spraw  spornych rodzących niezadowo­
len ie  i  zak łóca jących ta k  konieczną atm osferę wzajem nego 
zaufania.

N a p ły w  spraw  do k o m is ji rozjem czych jes t na ogół duży. 
T a k  np. w  bu d o w n ic tw ie  w p łyn ę ło  w  okresie do końca 
lipca  4 312 spraw  spornych, z czego 734 sp raw  za ła tw iono  
d e fin ity w n ie . F ak t, że spośród tych  spraw  ty lk o  58 orzeczeń 
dało powód do odw o łan ia  —1 św iadczy bardzo dodatn io
0 dz ia ła lności zak ładow ych  k o m is ji rozjem czych.

P ie rw szy okres is tn ie n ia  zak ładow ych  k o m is ji roz jem ­
czych dow iód ł doniosłego ich  znaczenia d la  życia załóg. 
Społecznym  obow iązkiem  cz łonków  k o m is ji rozjem czych 
jes t obecnie uczyn ić w szystko, aby nie  zaw ieść zau fan ia  
tow arzyszy pracy, pogłębić swe w iadom ości z dziedziny 
ustaw odaw stw a p racy i  dbać o na leżytą  organ izację  pracy, 
tak. aby kom is ja  m ia ła  w sze lk ie  w a ru n k i do system a­
tyczne j dzia ła lności. Ścisłe zastosowanie się do in s tru k c ji 
CRZZ n ie w ą tp liw ie  u ła tw i pracę k o m is ji i  zapew ni je j 
b lis k i k o n ta k t z załogą.

*

W  dn iu  28 s ie rpn ia  odby ła  się w  C R ZZ narada k ie ro ­
w n ik ó w  w y d z ia łó w  ekonom icznych zarządów  g łów nych
1 W R Z Z-ów , na k tó re j m. in . om ów iono ak tu a ln e  zagad­
n ien ia  p ra k ty k i zak ładow ych  k o m is ji rozjem czych. 
W  to ku  dysku s ji zebran i zada li szereg py ta ń  w  sprawach 
nasuw ających w ą tp liw ośc i. Z apy ta n ia  do tyczy ły  zarów no 
o rgan izac ji ja k  i  w łaśc iw ośc i oraz postępowania zak ła ­
dow ych k o m is ji rozjem czych.

W  św ie tle  dysku s ji na naradzie  można te zagadnienia 
u jąć  w  sposób następu jący:

Organizacja komisji rozjemczych

Jeden z uczestników narady zapytał co należy czynić 
w  przypadku powstania braku w  składzie kompletu orze­
kającego terenowej komisji rozjemczej na skutek choroby 
lub urlopu jego członków.

Do tak iego zdekom p le tow an ia  n ie  pow inno  dojść. Zarząd 
okręgow y oraz in s ty tu c ja  nadrzędna nad przedsięb ior­
s tw am i pod lega jącym i w ła śc iw e j te renow e j k o m is ji 
rozjem czej p o w in n y  zapobiec ta k ie m u  s tan ow i przez na ­
tychm ias tow e  przesun ięcie cz łonków  s ta łych  z in nych  
kom p le tów .

Właściwość zakładowych komisji rozjemczych

1) Czy do orzecznictwa zakładowych kom isji rozjem ­
czych należą spory w  sprawie zwolnienia z pracy, które 
nastąpiło wprawdzie z zachowaniem ustawowego okresu

wypowiedzenia umowy o pracę ale bez porozumienia się 
kierownictw a z radą zakładową?

W  ca łe j dz ia ła lności zak ładow ych  k o m is ji rozjem czych 
należy pam ię tać o tym , że kom is je  te ro z p a tru ją  ty lk o  
spory w y n ika ją ce  z naruszenia przepisów  no rm u jących  
stosunek m iędzy p ra co w n ik ie m  a k ie ro w n ic tw e m  zakładu. 
F a k t zan iedban ia  zasięgnięcia o p in ii ra d y  zak ładow e j jes t 
spraw ą m iędzy tą  radą  a k ie ro w n ic tw e m  i  n ie  m a w p ły w u  
na ważność zw o ln ien ia  z pracy.

Rada zakładow a pow in na  w  ta k im  przypadku  zw róc ić  
się do nadrzędne j in s ta n c ji zw iązkow e j w  celu w yc iągn ię ­
cia konsekw enc ji wobec k ie ro w n ic tw a  naruszającego obo­
w iązu jące  przepisy dekre tu  o radach zakładow ych.

2) Czy roszczenia rodziny zmarłego pracownika, w yn i­
kające z jego stosunku pracy, należą do orzecznictwa za­
kładowej komisji rozjemczej?

Nie. Z akładow e kom is je  rozjem cze ro zp a tru ją  w y łączn ie  
spory p ra co w n ikó w  z k ie ro w n ic tw e m . P re tensje  rod z in  
po zm arłych  p racow n ikach  należą do w łaśc iw ośc i sądu.

3) Czy sprawy związane z w ypłatą prem ii należą do 
właściwości komisji rozjemczych?

N ależy rozróżn ić dw a  rodzaje p rem iow an ia .
P ie rw szy to  p rem ie  stanow iące s ta ły  s k ła d n ik  w yn a g ro ­

dzenia, k tó ry c h  w yp łacan ie  jes t unorm ow ane re g u la m i­
nam i okreś la jącym i, ściśle wysokość p re m ii p rzy  w y p e ł­
n ie n iu  w ym aganych w a ru n kó w . Spory zw iązane z w y p ła tą  
tych  p re m ii podlega ją ro zp a tryw a n iu  przez zakładowe 
kom is je  rozjemcze.

D ru g i rodza j —  prem ie  o n ieokreślone j wysokości tzw . 
„uzn an iow e“ , k tó ry c h  wysokość okreś la  k ie ro w n ic tw o  za­
k ła d u  p racy  i  k tó ry c h  w yp łacan ie  zależy od wygospodaro­
w a n ia  funduszów  na ich  pokryc ie . P rem ię  ta ką  p ra co w n ik  
może otrzym ać, ale n ie  m a do n ie j obow iązującego u p ra w ­
n ien ia . Taką  p re m ią  jes t np. p re m ia  d la  p ra cow n ikó w  
in żyn ie ry jn o -tech n iczn ych  i  ad m in is tra cy jn ych  z ty tu łu  
w yko na n ia  i  przekroczenia p lanu  p ro d u kc ji, us ług lu b  
obro tów , p lanu  inw estycy jnego  i  p lan u  w yda jnośc i. S p ra w y  
zw iązane z w y p ła tą  tych  p re m ii —• nie  należą do w ła śc i­
wości zak ładow ych k o m is ji rozjem czych.

4) Pracownik jest równocześnie instruktorem  w  przyza­
kładowej szkole zawodowej finansowanej przez zakład, 
w  którym  on jest zatrudniony. Pomiędzy tym  pracowni­
kiem a kierownictwem  zakładu w yn ik ł spór o wypłacenie 
dodatkowego wynagrodzenia za spełnianie obowiązków  
instruktora. Czy spór ten należy do właściwości komisji 
rozjemczej?

Pom iędzy p ra cow n ik iem  a zakładem  może ty lk o  is tn ieć 
jedna um ow a o pracę. Jeże li p ra c o w n ik  spe łn ia  dodatkowo 
czynności in s tru k to ra  w  szkole zaw odow ej, to fu n k c ję  tę 
w yko n u je  na podstaw ie n ie  um o w y o pracę lecz um ow y 
o zlecenie pracy.

Do w łaśc iw ośc i k o m is ji rozjem czej należą ty lk o  spory 
w y n ika ją ce  z um o w y o pracę. Spory zatem  w y n ika ją ce  
z innego rodza ju  um ów  ja k  um ow a o dzie ło czy um ow a 
o zlecenie p racy —  należą do w łaśc iw ośc i sądu.

5) Czy komisja rozjemcza może przysądzić wypłatę pro­
centów za zwlokę w  przypadku zalegania zakładu pracy 
z w ypłatą należności przysługujących pracownikowi?

Jeżeli zw łoka  w  w yp łac ie  nas tąp iła  z w in y  k ie ro w n ic tw a
zakładu —  na leży przysądzić w y p ła tę  us taw ow ych  odsetek 
za zw łokę.

W ina  k ie ro w n ic tw a  zak ładu  zachodzi rów n ież  w tedy , 
gdy bank  k o n tro lu ją c y  w s trz y m u je  k re d y ty  z powodu 
przekroczenia przez zakład funduszu  płac.

6) Jak postępować w  przypadku w płynięcia roszczenia 
o przestrzeganie 3-miesięcznego wypowiedzenia warunków  
pracy zmienionych w  drodze generalnej regulacji płac.

Jeżeli wysokość p łacy jes t określona n ie  w  kw ocie  p ie ­
niężnej lecz w e d łu g  g ru p y  p rzew idz iane j w  siatce płac, 
a nastąp iła  obn iżka s ta w k i p rzew idz iane j d la  danej g rupy  
w ypow iedzen ie  um o w y n ie  obow iązuje.

T a k  samo w ypow iedzen ie  n ie  obow iązu je , je że li na pod­
s taw ie  u ch w a ły  Rządu nas tąp iła  zm iana wysokości 
poszczególnych s k ła d n ik ó w  w ynagrodzenia. Z m iana  taka  
następuje w  te rm in ie  w skazanym  w  uchw a le  Rządu.

Ponadto zachow anie okresu w ypow iedzen ia  n ie  obow ią­
zuje, je że li p ra co w n ik  pobiera w ynagrodzen ie  wyższe n iż  
p rzew idziane w  przepisach no rm u jących  płace.

418 PRZEGLĄD ZW IĄZK OW Y



7) Komisja rozjemcza stwierdziła, ze sprawa nie należy 
do je j właściwości rzeczowej i skierowała pracownika na 
drogę sądową. Jednakże sąd również uznai, że nie jest 
kompetentny w  tej sprawie i kieru je zainteresowanego 
pracownika z powrotem do komisji rozjemczej.

Z założeń dekre tu  o kom is jach  rozjem czych w y n ik a , że 
kom is je  te  są podstaw ow ym  organem  d la  rozstrzygania 
spraw  zw iązanych ze sporam i w y n ik a ją c y m i ze stosunku 
pracy. Jeże li zatem  kom is ja  rozjem cza uznaje siebie za 
n iew łaśc iw ą  —  pow inno  to zobow iązyw ać sąd do p rzy jęc ia  
sprawy.

Zasady postępowania kom isji rozjemczej
1) Gdzie należy skierować sprawy, których przekazania 

do sądu żąda pracownik w  toku postępowania odwo­
ławczego?

S pra w y  ta k ie  k ie ru je  się do sądu pow ia towego, w  k tó ­
rego okręgu m a siedzibę k ie ro w n ic tw o  odnośnego zakładu 
p racy albo jest, b y ła  lu b  m ia ła  być w yko na na  praca 
będąca przedm io tem  sporu.

2) Spór pracownika z kierownictw em  zakładu został 
załatwiony polubownie, lecz kierownictwo następnie w y­
cofało się z tego załatw ienia polubownego i odwołało się 
do zarządu głównego.

Towarzysz, k tó ry  na naradzie  p rzy toczy ł ten  przypadek 
n ie  m óg ł w y jaśn ić , czy za ła tw ie n ie  po lubow ne nastąp iło  
poza rozp raw ą czy też w  czasie rozp raw y.

Jeże li nastąp iło  poza (przed) rozp raw ą  —  to odw o łan ie 
k ie ro w n ic tw a  jest ca łkow ic ie  bezprzedm iotowe, gdyż postę­
pow anie  rozjem cze wogóle n ie  zostało wszczęte. W  ta k im  
w yp a d ku  p ra co w n ik  p o w in ie n  złożyć w n iosek o rozpatrze­
nie  sporu przez kom is ję  rozjem czą.

Jeże li zaś po lubow ne za ła tw ie n ie  sporu nastąp iło  na 
rozp raw ie  przed kom is ją  rozjem czą —  to  je s t ono ostate­
cznie prawom ocne i  k ie ro w n ic tw u  n ie  p rzys ługu je  odwo­
łanie .

3) Czy komisja rozjemcza wydaje orzeczenie tylko  
w ramach zgłoszonego wniosku pracownika, czy też może 
wyjść poza granice wniosku, jeżeli dojdzie do przekonania 
że przysługuje mu świadczenie lub należność w  większym  
wymiarze?

P ara g ra f 44 rozporządzenia w ykonaw czego Rady M i­
n is tró w  o  zak ładow ych kom is jach  roz jem czych na­
k ła da  na n ie  obow iązek in fo rm o w a n ia  s tron  o p rzys łu ­
gu jących im  up raw n ien iach . Z a in te resow any p ra cow n ik  
ma zatem  w  to ku  ro zp ra w y  m ożliw ość odpow iedniego 
określen ia  sw ej p re te n s ji i  dan ia  pe łne j podstaw y do 
orzeczenia k o m is ji rozjem czej.

4) Czy komisja rozjemcza —  zamiast orzeczenia kon­
kretnie rozstrzygającego spór —  może w  roszczeniu ustalić 
ogólną zasadę i zastosowanie je j pozostawić kierownictwu  
zakładu?

Każde orzeczenie k o m is ji rozjem czej m us i spór rozs trzy ­
gać k o n k re tn ie  ze szczegółowym  okreś len iem  sposobu 
za ła tw ie n ia  tego sporu (przysądzeniem  danego św iadczenia 
lu b  należności ze s tro n y  zak ładu  p ra cy  albo s tw ie rdze ­
n iem  b ra ku  podstaw  p ra w n ych  do zadośćuczynienia rosz­
czeniom  pracow n ika ).

Orzeczenie k o m is ji rozjem czej n ie  może przyb ie rać 
fo rm y  polecenia lu b  w ska zów k i d la  k ie ro w n ic tw a  zakładu, 
lecz m a być ty lk o  rozstrzygn ięc iem  czy św iadczenie a lbo 
należność ze s tro n y  zak ładu  p rzys ługu je  danem u p ra ­
cow n iko w i. 5

5) Czy komisja rozjemcza —  w  przypadku zorientowania 
się, że je j orzeczenie było błędne lub niedostateczne, może 
następnie uzupełnić to orzeczenie?

Nie. Orzeczenie w ydane po przeprow adzen iu  rozp raw y  
kończy sprawę w  p ierw sze j in s ta n c ji. S tron ie  n iezadowo­
lone j z orzeczenia p rzys ług u je  odw o łan ie  do zarządu 
głównego. O bow iązk iem  k o m is ji roz jem czej jes t starann ie

przygotow ać rozpraw ę, przeprow adzić dokładne postępo­
w anie  dowodowe, zastosować odpow iedn ie przepisy p ra ­
w ne i  należycie uzasadnić swe orzeczenie.

N iedopuszczalna je s t rów n ie ż  w sze lka —  ustna czy 
pisem na —  po lem ika  ze stroną  n iezadow oloną z orzeczenia. 
K om is ja  rozjem cza p rz y jm u je  ew entua lne odw o łan ie  
i  sk ie row u je  je  w ra z  z a k ta m i sp raw y do zarządu 
głównego.

W  ca łym  to ku  postępowania rozjemczego trzeba pam ię­
tać o tym , że godność k o m is ji rozjem czej ja ko  ludowego 
organu w y m ia ru  sp ra w ie d liw o śc i w  sporach ze stosunku 
p racy i  porządek kon ieczny d la  należytego rozp a tryw a n ia  
żyw o tnych  sp raw  lu d z i p racy w ym aga bezwzględnego 
przestrzegania przepisów  de kre tu  i  rozporządzenia w y k o ­
nawczego o po w o łan iu  zak ładow ych  k o m is ji rozjem czych.

6) Pracownik niezadowolony z prawomocnego orzeczenia 
zakładowej kom isji rozjemczej zwrócił się ze skargą za 
pośrednictwem W R Z Z  i  miejscowej prasy, nie wspomina­
jąc o załatw ieniu sprawy przez komisję ‘rozjemczą. Dzięki 
interw encji W R Z Z  i  prasy pracownik uzyskał od kiero­
w nictw a zakładu zadośćuczynienie swej pretensji.

W  zw iązku  z tą  spraw ą n ie k tó rzy  uczestnicy na rady — 
uważając, że praw om ocne orzeczenie k o m is ji rozjem czej 
kończy spraw ę —  dom agali się zakazu in te rw e n io w a n ia  
w  spraw ach rozstrzygn ię tych  przez zakładow e kom is je  
rozjemcze.

Zakaz ta k i b y łb y  bezpodstawny, a lbow iem  zam knięcie 
obyw a te lom  d rog i do wnoszenia zażaleń sprzec iw ia łoby 
się postanow ien iom  a r ty k u łu  73 K o n s ty tu c ji P R L  głoszą­
cemu, że „ob yw a te le  m a ją  p raw o  zw racan ia  się do w szyst­
k ic h  organów  państw a ze skargam i i  zaża len iam i“ . T ak ie  
samo postanow ienie zna jd u je m y w  uchw a łach  Rady P ań­
s tw a i  K o m ite tu  C entra lnego PZPR  z g ru dn ia  1950 r. 
o zażaleniach wnoszonych przez ludność.

Zażalen ie w n ies ione tą  drogą n ie  w p ły n ie  w p raw d z ie  na 
zm ianę Orzeczenia k o m is ji rozjem czej (chyba, że zajdzie 
okoliczność w ym aga jąca in g e re n c ji P ro ku ra to ra  G enera l­
nego P R L  i  rozpatrzen ia  sp ra w y przez CRZZ), lecz n ie  w y ­
k luczona jes t m ożliw ość uw zg lędn ien ia  p re te n s ji w  ja k iś  
in n y  sposób —  czyniący zadość postu la tom  pracow n ika .

Konieczne jes t na tom iast, aby ins tanc je  zw iązkow e, 
rozp a tru jąc  zażalenia w  spraw ach podlegających orzecz­
n ic tw u  k o m is ji rozjem czych in fo rm o w a ły  się, czy dana 
spraw a by ła  rozp a tryw a na  przez kom is ję  rozjemczą.

*

Tow arzyszy dom agających się po rad n ika  d la  k o m is ji 
rozjem czych zaw iadam iam y, że po ra d n ik  ta k i dostarczy 
w  na jb liższym  czasie W yd a w n ic tw o  Zw iązkow e.

A le  n ie  pomoże naw e t na jlepszy po rad n ik , je że li in s ta n ­
c je  zw iązkow e nie  zw rócą uw a g i cz ło nkó w  k o m is ji roz­
jem czych na konieczność ko rzys tan ia  z książek i  prasy 
CRZZ. Od c h w ili po w o łan ia  k o m is ji rozjem czych „G łos 
P racy“  i  m ies ięczn ik  „P rzeg ląd  Z w ią z k o w y “  prow adzą 
stałe dz ia ły  poświęcone om a w ia n iu  dz ia ła lności ty c h  ko ­
m is ji. W  ram ach „P rzeg lądu  Zw iązkow ego“  —  począwszy 
od num eru  w rześniow ego —  będzie w yd a w a n y  „B iu le ty n  
C en tra lne j Rady Z w ią zkó w  Zaw odow ych, w  k tó ry m  bę­
dą p u b likow an e  uch w a ły  i  in s tru k c je  CRZZ. Z arów no  za­
pow iedz iany p o ra d n ik  ja k  i  bieżące in fo rm a c je  prasowe 
p o w in n y  znaleźć się w  ręku  cz łonków  k o m is ji rozjem czych.

N ie  może pow tarzać się fa k t, ja k i zaa rzy ł się w  w a łb rz y ­
sk ie j ko p a ln i im . Thoreza, gdzie w p ra w d z ie  rada zakłado­
w a p re nu m eru je  te  oba pism a, ale cz łonkow ie  zakładow e j 
k o m is ji rozjem czej n ic  o n ich  n ie  w iedzą.

O bow iązk iem  in s ta n c ji zw iązkow ych  i  rad  zakładow ych 
jes t po in fo rm ow ać kom is je  rozjem cze o odpow iedn ich 
pu b lika c ja ch  w ydaw a nych  przez C R ZZ a pow innością  
a d m in is tra c ji —• dostarczyć je  kom is jom  ja ko  pom ocy n ie ­
zbędnych d la  należytego w y k o n y w a n ia  zadań k o m is ji roz­
jem czych.

(Cz. K .)
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VM{iwvA(mntwx) ¡wewf
Pomoc państiua w  zakresie budoiunictuja

mieszkanioiuego

W' celu stw orzen ia  doda tkow ych  m ożliw ości b u ­
dow y dom ów  m ieszka lnych d la  p racow n ików , 
w ydane zosta ły os ta tn io  u ch w a ły  P rezyd ium  
Rządu określa jące fo rm y  i  zakres pomocy

__________ P aństw a w  te j dziedzinie.
U chw a ła  N r  269 P rezyd ium  Rządu z dn ia  8 m a ja  1954 r. 

w  spraw ie  spó łdz ie ln i m ieszkan iow ych i  zadań spó łdzie l­
czości w  zakresie bu do w n ic tw a  m ieszkan iow ego (M o n ito r 
P o lsk i A — 59, poz. 792) określa  fo rm y  pom ocy d la  budow ­
n ic tw a  rea lizow anego w  ram ach spó łdzie ln i.

U chw a ła  ta p rze w id u je  tw orzen ie  dwóch ty p ó w  spół­
dz ie ln i, a m ia no w ic ie :

a) spó łdz ie ln i budow lano  -  m ieszkan iow ych
b) spółdzielczych zrzeszeń budow y dom ów jednorodz in ­

nych.
Zadaniem  spó łdz ie ln i budow lano  -  m ieszkan iow ych jest 

budow an ie  dom ów m ieszka lnych b lokow ych  i  jedno rodz in ­
nych (po jedynczych, b liźn iaczych , szeregowych), zarządza­
n ie  n im i oraz ich  eksploatacja . N a tom iast zadaniem  spół­
dzielczych zrzeszeń budow y dom ów jednorodz innych  jest 
budow an ie  d la  swoich cz łonków  na ich  w łasność osobistą 
dom ów  jednorodz innych  (pojedynczych, b liźn iaczych , sze­
regowych).

S pó łdz ie ln ia  n ie  może obejm ow ać sw o im  program em  
bu dow y m n ie j n iż  10 dom ów jednorodz innych  lu b  10 m ie ­
szkań w  b lo ku  i  n ie  może przekraczać:

1. p rzy  budow ie  dom ów  jednorodz innych  —  100 dom ów  
2. p rzy  budow ie  dom ów  b loko w ych  —  100 m ieszkań. 
D om y jednorodz inne  n ie  mogą m ieć w ięce j n iż  4 pokoje 

z ku ch n ią  (o łącznej po w ie rzchn i uży tko w e j n ie  w ięce j n iż  
110 m 2), a lo ka le  w  m ieszkan iach b lokow ych  —  n ie  w ięce j 
n iż  3 poko je  z kuchn ią , p rzy  czym  sam odzie lny lo k a l je d ­
no izbow y n ie  może m ieć m n ie jsze j po w ie rzchn i m ieszka l­
ne j n iż  20 m 2.

Pomoc P aństw a d la  spó łdz ie ln i m ieszkan iow e j rea lizu je  
się poprzez:

a) odstępowanie g ru n tó w  pod budowę,
b) udz ie lan ie  k re d y tu  bankowego na budowę do w yso­

kości n ie  przekracza jące j 70% kosztów  bu do w y; okres sp ła­
ty  tego bu dyn ku  w ynos i do 15 la t  d la  spó łdz ie ln i zrzesza­
jących  ro b o tn ik ó w  oraz do 10 la t d la  in nych  p racow n ików . 
T e rm in  15-le tn i może być przed łużony do la t 20 dla  spół­
d z ie ln i zrzeszających ro b o tn ik ó w  p ro d u kcy jn ych  specja l­
n ie  w ażnych gałęzi gospodarki na rodow e j;

c) zaopatrzenie w  podstaw owe m a te r ia ły  budow lane 
i surowce.

P rog ram  bu dow y rea lizu je  spó łdz ie ln ia  w  ra m a ch -te re ­
now ych  p lan ów  in w es tycy jn ych , p rzy  czym  w łączen ie  do 
p lanu  może nastąp ić dopiero po zaku m u low a n iu  przez spół­
dz ie ln ię  w  fo rm ie  w k ła d ó w  m ieszkan iow o -  budow lanych  
co n a jm n ie j 30% w a rto śc i p ro jektow anego p rogram u bu ­
dow y (a w ięc  każdy z cz łonków  w n ies ie  co n a jm n ie j 30% 
w k ładu , chyba, że in n i cz łonkow ie  w n iosą  w ięce j n iż  po 
30%).

O m aw iana uchw a ła  P rezyd ium  Rządu usta la  jednocze­
śnie w zorcow e s ta tu ty  d la  obydw u  typ ó w  spó łdzie ln i.

C z łonkam i spółdzielczego zrzeszenia bu dow y dom ów 
jednorodz innych  mogą być:

a) p racow n icy
b) osoby, k tó ry c h  g łów ną podstaw ą jes t zawodowa tw ó r ­

czość a lbo dz ia ła lność naukow a, ośw ia tow a, artystyczna, 
lite ra cka  lu b  pub licystyczna

c) osoby w yko n yw u ją ce  w o ln y  zawód i  rzem ieś ln icy
d) in w a lid z i w o je n n i i  w o js k o w i oraz inne osoby pobie­

ra jące  zaopatrzenie lu b  ren tę  z funduszów  pub licznych .

N ie  m ożna być jednocześnie cz łonkiem  innego Zrzesze­
n ia  lu b  spó łdz ie ln i budow lano -  m ieszkan iow ej.

D zia ła lność in w es tycy jn a  Zrzeszenia finansow ana jest 
z w k ła d ó w  m ieszkan iow o - budow lanych , p rzy  czym  w k ła d  
ten  może być w n ies ion y  w  gotówce, m a te ria łach  budo­
w la n ych  i  p racy w łasne j.

Członek Zrzeszenia, k tó ry  w n ió s ł w k ła d  m ieszkan iow o- 
bu do w la ny  w  wysokości okreś lone j przez Zrzeszenie, 
o trz y m u je  na w łasność dom  je dn o rod z in ny  po zakończe­
n iu  pełnego p rogram u budow y i  zabezpieczeniu te rm in o ­
w ości sp ła t reszty w k ła d u  m ieszkan iow o-budow lanego.

W  dalszym  ciągu s ta tu t okreś la  u p ra w n ie n ia  członka 
Zrzeszenia w  raz ie  w ys tąp ien ia  lu b  śm ie rc i:

W  przypadkach okreś lonych  w  statucie (uporczywe nie­
stosowanie się do przepisów  obow iązu jących cz łonków  
Zrzeszenia, n iew yko n yw a n ie  zobow iązań wobec Zrzesze­
nia, św iadom e dzia łan ie  na szkodę Zrzeszenia) członek 
może być w yk lu czo n y  z Zrzeszenia. W ykluczen ie  n ie  po­
w o d u je  u tra ty  w k ła d u , k tó ry  podlega zw ro to w i.

W  końcu s ta tu t Zrzeszenia okreś la  o rgany  Zrzeszenia 
(w a lne  zgrom adzenie, Rada Nadzorcza oraz Zarząd) oraz 
ich  kom petencje.

Po w y k o n a n iu  p rogram u bu dow y i  roz liczen iu  z człon­
ka m i Zrzeszenie ulega rozw iązan iu , a w ybudow ane dom y 
są w łasnością  - członków .

W zorcow y s ta tu t spó łdz ie ln i budow lano -m ieszkan iow e j 
określa  ce l i  p rzedm io t dz ia ła lności Spó łdzie ln i.

Celem spó łdz ie ln i je s t zaspoka jan ie potrzeb m ieszkan io­
w ych  swoich cz łonków  oraz organ izow an ie  w spółżycia  
m ieszkańców  dom ów  spółdzielczych w  zakresie zaspoka­
ja n ia  ich  potrzeb by to w ych  i  k u ltu ra ln y c h .

W  ty m  celu S pó łdz ie ln ia  budu je  dom y m ieszkalne i  u rzą ­
dzenia pomocniczo -  gospodarcze, sp ra w u je  zarząd i  p ro ­
w adz i eksp loatację tych  ob iektów , w  czasie re a liza c ji p ro ­
g ram u budow y p row adzi p ro du kc ję  pom ocniczą niezbędną 
dla  z rea lizow an ia  program u, p row adzi urządzenia pomoc- 
niczo-gospodarcze (np. p ra ln ie , ką p ie liska  itp .), p row adzi 
w śród  cz łonków  S pó łdz ie ln i i  ich  rod z in  dzia ła lność k u ltu ­
ra ln o  -  ośw ia tow ą i  społeczno -  wychowawczą.

C złonkam i S pó łdz ie ln i mogą być p racow n icy, osoby, 
k tó rych  g łów ną podstaw ą u trzym a n ia  jes t zaw odowa tw ó r ­
czość a lb  ©działalność naukow a, ośw ia tow a, artystyczna, 
lite ra c k a  lu b  pub licystyczna, osoby w yko n yw u ją ce  w o ln y  
zawód i  rzem ieśln iczy, in w a lid z i w o je n n i i  w o js k o w i oraz 
inne osoby pobiera jące zaopatrzenie lu b  ren tę  z fu n d u ­
szów pub licznych .

N ie  m ożna być jednocześnie cz łonkiem  k ilk u  spó łdz ie ln i 
budow lano  -  m ieszkan iow ych.

Podstawę finansow ą  dzia ła lności fina nso w e j S pó łdz ie l­
n i s tanow ią  w k ła d y  cz łonków  S pó łdz ie ln i wnoszone w  fo r ­
m ie  p ien iężnej lu b  w  postaci m a te ria łó w  lu b  robocizny.

Członek S pó łdz ie ln i, k tó ry  w n ió s ł w k ła d  w  wysokości 
okreś lonej przez S pó łdz ie ln ię  o trzym u je  p rzyd z ia ł m ieszka­
n ia  (domu), w  w y n ik u  czego m a p ra w a :

a) do zam ieszk iw an ia  w  n im  w ra z  ze sw o ją  rodziną 
i dom ow nikam i,

b) w yn a jm o w a n ia  części p rzydzie lonych m u pomieszczeń 
in n y m  osobom za zgodą Zarządu S pó łdz ie ln i,

c) przekazania sw ych p ra w  z obow iązków  w  stosunku 
do S pó łdz ie ln i (łącznie z p raw em  do m ieszkan ia) wskaza­
ne j przez siebie lu b  przez S pó łdz ie ln ię  osobie, k tó ra  uzy­
ska p rzy jęc ie  na członka S pó łdz ie ln i (pozbycie u p raw n ie ń  
nie  może w ięc  nastąpić na rzecz dow o ln ie  obranego na­
byw cy, lecz m usi to  być osoba posiadająca k w a lif ik a c je  
up raw n ia jące  ją  do przys tąp ien ia  do Spó łdzie ln i).
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Członek może w ys tąp ić  ze S pó łdz ie ln i, przekazu jąc sw ój 
w k ła d  m ieszkan iow o -  b u do w la ny  w ra z  z praw em  d o m ie ­
szkania (domu) in n e j osobie w skazanej przez siebie lu b  
S pó łdzie ln ię , o ile  osoba ta  uzyska p rzy jęc ie  na członka 
S pó łdz ie ln i. W skazan ia ta k ie j osoby po w in ie n  dokonać 
W  przeciągu trzech m iesięcy od da ty  w ystąp ien ia , w  prze­
c iw n ym  razie zachow uje je dyn ie  p ra w o  do zw ro tu  w k ła d u  
budow lano  -  m ieszkaniowego.

U d z ia ł w  S pó łdz ie ln i łącznie z praw em  zam ieszkania 
podlega dziedziczeniu.

W  przypadkach okreś lonych  w  statuc ie  może nastąpić 
w yk lu cze n ie  ze S pó łdz ie ln i, jednakże w yk lu czo n y  członek 
n ie  tra c i swego udz ia łu  lecz jes t u p ra w n io n y  do przekaza­
n ia  swego udz ia łu  łącznie z p raw em  do m ieszkan ia in ne j 
osobie wskazanej przez siebie lu b  S pó łdz ie ln ię , je że li oso­
ba ta  uzyska przy jęc ie  na członka S pó łdz ie ln i. W  prze­
c iw n ym  raz ie  zachow uje  je d yn ie  p ra w o  do swego w k ła d u  
m ieszkan iow o-budow lanego.

W  końcu s ta tu t określa  organa S pó łd z ie ln i (W alne Z gro­
madzenie, Rada Nadzorcza, Zarząd) oraz ich kom petencje.

N iezależnie od pom ocy udz ie lane j b u d o w n ic tw u  re a li­
zow anem u w  ram ach S pó łdz ie ln i, państw o będzie popiera ło  
bu d o w n ic tw o  in d y w id u a ln e  rea lizow ane ja ko  budo w n i­
c tw o  powszechne, pozostające pod op ieką  p rezyd iów  rad 
narodow ych —  lu b  też ja k o  przyzakładow e —  pozostające 
pod opieką zak ładów  pracy.

Pomoc państwa d la  tego rodza ju  bu do w n ic tw a  polegać 
będzie na odstępowaniu dz ia łek  budow lanych , pomocy 
w  zaopatrzeniu m a te ria ło w ym , pom ocy k re d y to w e j, opra­
cow yw an iu  typo w ych  p ro je k tó w  dom ów  jednorodz innych  
w ra z  z kosztorysam i budow y, u m o ż liw ie n iu  pow ie rzan ia  
robót budow lanych  p rzedsięb iorstw om  uspołecznionym  
oraz o rgan izow an iu  in s tru k ta żu  i  nadzoru technicznego 
w  czasie budowy.

W ysokość k re d y tu  udzie lanego d la  poszczególnego b u du ­
jącego nie  może przekraczać 70% ogólnych kosztów  budo­
w y  o ile  chodzi o bu do w n ic tw o  powszechne, i  80 % —  o ile  
chodzi o  bu d o w n ic tw o  p rzyzak ładow e; okres sp ła ty  tego 
k re d y tu  n ie  może przekraczać w  bu d o w n ic tw ie  powszech­
nym  10 la t, a w  bu do w n ic tw ie  p rzyzak ładow ym  —  15 la t. 
W  w y ją tk o w y c h  przypadkach te rm in  15-le tn i może być 
p rzed łużony do la t 20, jeże li bu d u ją cym i są rob o tn icy  p ro ­
d u k c y jn i zak ładów  specja ln ie  w ażnych d la  gospodarki 
narodow ej.

S p ła ta  zaciągnię te j pożyczki rozpoczyna się po u p ły w ie  
roku  od da ty  zaplanowanego ukończenia budow y domu.

Jednakże, je że li k red y to b io rca  zbyw a dom, pożyczka sta­
je  się na tychm ias t w ym aga lna .

O p rzyznan iu  pożyczki decyduje kom is ja  k w a lif ik a c y j­
na w  sk ład k tó re j w chodz i m. in. p rzeds taw ic ie l W RZZ.

Zgodnie z dekre tem  z dn. 25 czerwca 1954 r. o loka lach 
w  domach spó łdz ie ln i m ieszkan iow ych i  w  domach je d ­
no rodz innych  (Dz. U. N r. 31, poz. 120) loka le  w  domach 
spó łdz ie ln i m ieszkan iow ych i  w  domach jednorodz innych  
w ybudow anych  po w e jśc iu  w  życie wspom nianego dekre­
tu , wyłączone są spod pub liczne j gospodarki lo ka la m i.

W yłączenie następu je je ś li zachodzą następujące w a ­
ru n k i :

a) dom je dn orod z in ny  (także b liźn iaczy  i  szeregowy) 
ob e jm u je  na jw yże j 4 poko je  z kuch n ią  o  łą c z n e j po­
w ie rzch n i u ży tko w e j n ie  przekracza jące j 110 m 2.

b) jes t zam ieszk iw any w  całości łu b  części przez w łaśc i­
cie la, a w  odnies ien iu  do lo k a lu  w  spó łdzie lczym  dom u 
je dnorodz innym  —  zam ieszkiw an ie  przez członka Spó ł­
dz ie ln i, zaś odnośnie lo k a lu  w  b lo ko w ym  dom u spó łdz ie l­
n i m ieszkan iow e j -—- zam ieszkiw an ie  przez członka S pó ł­
d z ie ln i oraz ro zm ia r lo k a lu  n ie  p rzekracza jący 3 pokoi 
z kuchn ią . M i

Ztuoln ienia pracow nikom  dla pełnienia 
fu n kc ji społecznych

C H W A Ł A  n r  446/54 P rezyd ium  Rządu z dn ia
7 lipca  1954 r. u regu low a ła  spraw ę zw o ln ień  od 
p racy zaw odowej p ra c o w n ik ó w  pow o łanych  do 
pe łn ien ia  fu n k c ji społecznych w  radach na ro - 

J dowych, zw iązkach zaw odow ych oraz o rgan iza­
cjach po lityczn ych  i  in n ych  organ izacjach społecznych. 
W  uchw a le  te j unorm ow ano rów n ież  kw estię  zw o ln ień  na 
szkolenie.

Zgodnie z tą  uchw a łą  u p ra w n ie n ia  p ra cow n ikó w  urzę­
dów, in s ty tu c ji i  p rzeds ięb io rs tw  państw ow ych, k tó rzy  
zosta li po w o łan i do pe łn ien ia  fu n k c ji w  zw iązkach zaw o­
dowych, p rzedstaw ia ją  się następująco:

Z w o ln ie n ie  od p racy p rzys ługu je  p ra cow n iko w i, k tó ry
a) zosta ły w y b ra n y  do w ładz  zw iązkow ych  (CRŻZ, za­

rząd g łów ny, zarząd okręgow y, zarząd oddzia łu , w o je ­
w ódzka rada zw iązków  zawodowych),

b) a lbo  został pow o łany  do pe łn ien ia  s ta łych  fu n k c ji 
W zw iązkach, (pow o łany uchw a łą  w ładz  zw iązkow ych  do 
pracy w  aparacie w ykonaw czym  C R ZZ i  zw iązków  zaw o­
dowych).

P ra co w n iko w i pow o łanem u z w y b o ru  do w ładz zw iązko­
w ych  p rzys ługu je  zw o ln ien ie  ty lk o  w tedy, gdy fu n k c ja , do 
k tó re j zosta ł w yb ran y , w ym aga tak iego  zw o ln ien ia , tzn. 
p rzys ługu je  p racow n ikom  w y b ra n y m  na s tanow iska  stale 
u rzędu jących cz łonków  w ładz  zw iązkow ych  (p rzew odn i­
czący, w iceprzewodniczący, sekre ta rz  itp.).

Z w o ln ie n ie  od p racy następuje na w n iosek CRZZ, za­
rządu g łównego i  okręgowego lu b  w o jew ód zk ie j rad y  
zw iązków  zawodowych. Okres zw o ln ien ia  p racow n ika  
powołanego do pe łn ien ia  fu n k c ji (nie z w yb o ru ) n ie  może 
przekraczać 3 ła t.

, W  czasie zw o ln ien ia  od p racy  zaw odow ej p ra co w n iko w i 
n ie  p rzys ługu je  p raw o  do w ynagrodzen ia  z zakładu pracy. 
P ra co w n ik  ta k i zachow uje na tom iast:

a) p raw o  do m ieszkan ia służbowego,
b) przys ługu jące m u um u nd urow an ie  oraz
c) p ra w o  do bezp ła tnych i  u lgo w ych  prze jazdów , jeże li 

te p rzys ług u ją  m u  z ty tu łu  p racy  zawodowej.
Prezes R ady M in is tró w  w  po rozum ien iu  z CRZZ okreś li 

P rzypadki, w  k tó rych  p ra cow n icy  n ie k tó rych  gałęzi go­

spodark i zachow ują  p raw o  do in nych  p rzys ługu jących  im  
św iadczeń (np. de pu ta ty  węglowe).

W  św ie tle  tych  p rzep isów  p ra c o w n ik o w i powołanem u 
do w ładz  lu b  apara tu  w ykonawczego zw iązków  zawodo­
w ych  p rzys ługu je  tzw . potocznie u r lo p  bezp ła tny jednakże 
na w a run kach  korzystn ie jszych, n iż  to  p rz e w id u ją  prze­
p isy  p ra g m a tyk i s łużbow ej. P raco w n ikom  bow iem  pań­
s tw o w ym  ko rzys ta jącym  z u rlo p u  bezpłatnego n ie  p rz y ­
s ługu je  p ra w o  do bezp ła tnych i  u lgo w ych  prze jazdów . 
Obecnie p racow n icy  pańs tw ow i pow o łan i do pracy 
w  zw iązkach będą zw o ln ie n i od p racy zaw odowej z za­
chow aniem  p rzys ługu jących  im  up raw n ień .

N astępnym  w ażnym  u p raw n ie n ie m  p ra cow n ika  pow o ła ­
nego do p ra cy  w  zw iązkach zaw odow ych je s t zaliczen ie 
okresu pe łn ien ia  fu n k c ji zw iązkow ych  do okresu p racy 
zaw odowej, co m a zwłaszcza znaczenie d la  ciągłości p racy 
po trzebne j do w y m ia ru  u rlo p u  czy re n ty  starczej. Okres 
pe łn ien ia  fu n k c ji w  zw iązku  t ra k tu je  się w  ta k im  p rzy ­
padku ta k  ja k b y  p ra co w n ik  p racow a ł bez p rze rw y  
w  sw ym  m acie rzystym  zakładzie  pracy.

W  czasie zw o ln ien ia  od p racy zaw odowej d la  pe łn ien ia  
fu n k c ji w  zw iązkach zaw odow ych zakład p racy n ie  może 
bez w in y  p ra cow n ika  rozw iązać zaw arte j z n im  um o w y 
o pracę. Jeżeli p ra c o w n ik  po ukończen iu  sw e j fu n k c ji 
w  zw iązku  zgłosi się do p racy w  m acie rzystym  zakładzie 
na jpóźn ie j w  ciągu 14 dn i —  zak ład  p racy jes t obow iąza­
n y  p rzy jąć  go z po w ro te m  na standw isko zajm owane 
przed zw o ln ien iem  lu b  nie  niższe. Jeżeli p ra c o w n ik  nie 
zgłosi się do p racy w  c iągu 14 d n i — można um ow ę o p ra ­
cę rozw iązać z n im  bez zachow ania okresu w ypow iedze­
nia.

W ładze zw iązkow e są zobowiązane do zaw iadom ien ia  
zakładu p racy  o zaprzestan iu przez p ra co w n ika  w y k o n y ­
w a n ia  fu n k c ji zw iązkow e j.

Następne przep isy (pu nk t 9 uchw a ły) dotyczą zw o ln ien ia  
od p racy zaw odowej p ra co w n ikó w  do pe łn ien ia  czasowych 
fu n k c ji społecznych poza zakładem  pracy. D o tyczy to 
udz ia łu  p ra c o w n ik ó w  —  członków  zw iązków  zawodo­
w ych  np. w  zjazdach zw iązkow ych. W  je dn ym  zakładzie 
pracy można w  ty m  celu jednorazow o zw o ln ić  1% ogólne j
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liczby  za trud n ionych  i  tak , aby ilość dn ió w ek  p rzypada­
jących na ta k ie  zw o ln ien ie  n ie  (przekroczyła 0,5% ogólnej 
ilośc i dn ió w ek  w  stosunku m iesięcznym .

P ra co w n ik  zw o ln io n y  d la  pe łn ien ia  czasowych fu n k c ji 
społecznych o trzym u je  z zakładu p racy w ynagrodzenie 
w  ta k ie j wysokości, ja ka  p rzys ług iw a łab y  m u  w  czasie 
u rlo p u  wypoczynkowego. K osz ty  podróży p ra cow n ika  de­
legowanego w  sprawach zw iązkow ych  ponosi zw iązek 
zawodowy.

O zw o ln ien ie  p ra cow n ika  dla  pe łn ien ia  czasowej fu n k ­
c ji zw iązkow e j w ys tęp u je  odpow iedn ia  ins tanc ja  zw iązko­
wa.

W  ten sposób została uregu low ana w ażna dla  a k ty w is tó w  
zw iązkow ych  spraw a przechodzenia z pracy zaw odowej do 
p racy w  zw iązkach. P ra co w n ik  w y b ra n y  do w ładz  zw iąz­
kow ych  lu b  pow o łany do apara tu  w ykonawczego nie  po­
trzebu je  rozw iązyw ać stosunku p racy  w  m acierzystym  
zakładzie, m a zapew n iony p o w ró t do danego za trud n ien ia  
z zachow aniem  p rzys ługu jących  m u up raw n ień . Przepis 
o zw o ln ie n iu  p ra co w n ikó w  d la  pe łn ien ia  czasowych fu n k ­
c j i  zw iązkow ych  ch ro n i tych  p ra c o w n ik ó w  przed usz­
czerbkiem  w  zarobkach.

P ostanow ien ia u ch w a ły  P rezyd ium  Rządu nie  dotyczą 
cz ło nkó w  rad zak ładow ych  zw a ln ian ych  od p ra cy  zawo­
dow e j na czas pe łn ien ia  fu n k c ji w  radzie  zakładow ej. 
U p ra w n ie n ia  tych  cz łonków  re g u lu je  dekre t o  pow o łan iu  
rad zakładow ych.

Następne postanow ien ia  uch w a ły  P rezyd ium  Rządu do­
tyczą zw a ln ia n ia  p ra co w n ikó w  na  czas szko len ia  zw iąz­
kowego.

Z ak ład  pracy może zw o ln ić  p ra cow n ika  na czas szko­
le n ia  zw iązkow ego w ym agającego czasowego oderw ania  
od p racy  zawodowej.

T u ta j zachodzi różn ica  m iędzy u p ra w n ie n ia m i p racow ­
n ik a  powołanego do fu n k c ji zw iązkow ych  a u p ra w n ie n ia ­
m i p ra co w n ika  zam ierzającego w ziąć ud z ia ł w  szkolen iu.

M ia n o w ic ie  pa rag ra f 2 u ch w a ły  postanaw ia , że k ie ro w ­
n ik  zakładu p racy j e s t  o b o w i ą z a n y  zw o ln ić  od 
p racy zaw odowej p ra cow n ika  powołanego do spe łn ian ia  
fu n k c ji zw iązkow ych. P a rag ra f zaś 11 postanaw ia , że za­
k ła d  p racy  m o ż e  zw o ln ić  p ra cow n ika  na okres szko­
len ia , a w ięc  może też odm ów ić zw o ln ien ia  z uw a g i na 
dobro służby.

Z w o ln ie ń  na okres szkolen ia do  jednego m iesiąca udzie la

zakład p racy na w n iosek w o jew ód zk ie j in s ta n c ji zw iąz­
kow e j, a na okres d łuższy n iż  jeden m iesiąc potrzebne 
jes t zezwolenie w ła d zy  nadrzędne j zakładu pracy, udzie­
lane na w n iosek CRŹZ lu b  zarządu głównego zw iązku  
zawodowego.

Is to tn e  różnice zachodzą w  u p raw n ie n ia ch  do w y n a ­
grodzenia z zakładu pracy. M ia n o w ic ie  p ra c o w n ik  zw o l­
n ion y  na jeden m iesiąc o trzym u je  za ten okres w yn a g ro ­
dzenie w  wysokości ja k  za u r lo p  w ypoczynkow y.

N a tom iast p ra c o w n ik  p rzebyw a jący  na ku rs ie  trw a ją ­
cym  d łuże j n iż  m iesiąc o trzym u je  u r lo p  bezp ła tny  z za­
chow aniem  w szys tk ich  up ra w n ie ń  w y n ik a ją c y c h  ze sto­
sunku  pracy.

U chw a ła  P rezyd ium  Rządu p rzew idu je , że Prezes Rady 
M in is tró w  ok re ś li p rzypadk i, w  k tó ry c h  p racow n ikom  
przebyw a jącym  na kursach trw a ją c y c h  d łuże j n iż  m iesiąc 
—  ale n ie  ponad t rz y  m iesiące —  będzie m ożna w yp łacać 
wynagrodzenie, je ś li ko rzystan ie  z ku rsu  w p ły w a  na pod­
niesienie k w a lif ik a c ji  zaw odow ych p racow nika .

P ra co w n ik  jes t obow iązany w  c iągu 3 dn i po ukończe­
n iu  ku rsu  miesięcznego a 7 dn i po  ku rs ie  d łuższym  n iż  
m iesiąc —  zgłosić się do p ra cy ; w  p rze c iw n ym  przypadku  
następu je rozw iązanie um o w y o  pracę z w in y  p racow n ika  
(bez wypow iedzen ia).

Jeżeli w ładza  zw iązkow a sk ie ru je  p ra cow n ika  po kurs ie  
do innego zakładu pracy, w te d y  stosunek p racy z poprzed­
n im  zakładem  ulega rozw iązan iu , a okres za trud n ien ia  
w  ty m  zakładzie  w ra z  z okresem  szkolen ia zalicza się do 
okresu za trud n ien ia  w  now ym  zakładzie. P rzepis ten  m a 
ważne znaczenie d la  u p raw n ie ń  u rlopow ych , gdyż w  ten  
sposób n ie  tra c i się ciągłości pracy.

Jeżeli zw iązek, zaw odow y sk ie ru je  p ra cow n ika  po k u r ­
sie do p racy w  o rgan izac ji zw iązkow e j, w te d y  zak ład  p ra ­
cy udz ie la  m u  zw o ln ien ia  od p ra cy  zaw odow ej z zacho­
w a n iem  przepisów  dotyczących zw o ln ień  p ra cow n ikó w  
pow o łanych do pe łn ien ia  fu n k c ji społecznych.

W  zw ią zku  z uchw a łą  P rezyd ium  Rządu w  spraw ie  
zw o ln ien ia  od p racy  p ra co w n ikó w  pow o łanych  do pe łn ie­
n ia  fu n k c ji społecznych tracą  m oc odpow iedn ie  postano­
w ie n ia  zb io row ych  u k ła d ó w  p racy  o z w a ln ia n iu  p racow ­
n ik ó w  do p rac społecznych oraz o k ó ln ik  n r  55 Prezesa 
R ady M in is tró w  z 30 czerwca 1951 r. w  sp raw ie  p o k ry ­
w a n ia  kosztów  de legacji i  d ie t w  p rzyp ad ku  delegowania 
p ra cow n ika  do p racy społecznych. (Cz. K .)

W yjaśn ien ia  z zakresu p ra ira  pracy
Ochrona pracy kobiet

Zgodnie z ob ow iązu jącym i p rzep i­
sam i, p racow nica um ysłow a o trz y ­
m u je  za czas u r lo p u  m acie rzyńsk ie ­
go w ynagrodzen ie  z zak ładu  pracy.

W  p ra k tyce  nasunęły się w ą tp li­
wości, czy p racow n icy  korzysta jące j 
z u rlo p u  m acierzyńskiego należy 
rów n ież  w yp ła c ić  p rem ię  bilansow ą.

W  spraw ie  te j M in is te rs tw o  P racy 
i  O p ie k i Społecznej w y ja ś n iło , że 
zgodnie z przep isam i uch w a ły  N r  170 
P rezyd ium  Rządu z d n ia  25 lu tego  
1953 r. w  spraw ie  zasad przyznaw a­
n ia  p re m ii b ilansow e j za te rm inow e  
złożenie p ra w id ło w o  sporządzonego 
rocznego spraw ozdan ia finansow e­
go (M o n ito r P o lsk i A-25, poz. 300) 
p ra co w n iko w i s łuży p rem ia  b ilanso­
w a  w  wysokości zależnej od osobi­
stego w k ła d u  p racy p rzy  pracach b i­
lansowych.

Jeśli w ięc  p racow n ica  b y ła  z a tru d ­
n iona p rzy  sporządzaniu b ilansu  a 
w k ła d  je j p racy uzasadnia przyzna­
n ie  p re m ii b ilansow e j, to  ko rzys ta ­
nie  z u rlo p u  m acierzyńskiego n ie  
może być w  żadnym  w yp a d k u  p rzy ­
czyną uzasadnia jącą odm owę w y ­
p łacenia te j p re m ii.

Czy zachorowanie pracownika może 
być traktowane jako wypadek przy 

pracy
Zgodnie z ob ow iązu jącym i przep i­

sam i, w  razie za is tn ien ia  w yp ad ku  
p rzy  pracy, zakład p racy obow ią ­
zany jes t złożyć odpow iedn ie  donie­
sienie do Z ak ła du  Ubezpieczeń Spo­
łecznych.

W  zw iązku  z ty m  przepisem  nasu­
n ę ły  się w ą tp liw o śc i, czy zachoro­
w an ie  p ra cow n ika  pozostające w  
pew nym  zw iązku  z in te nsyw ną  p ra ­
cą w  zakładzie pracy, może być 
trak tow a ne  ja ko  w ypadek p rzy  p ra ­
cy, sku tk ie m  czego zakład p racy ob­
c iąża łby obow iązek zgłoszenia ta k ie ­
go zachorow ania do Z ak ła du  Ubez­
pieczeń Społecznych.

W  sp raw ie  te j M in is te rs tw o  P racy 
i  O p iek i Społecznej w y ja ś n iło , że 
zachorowanie w  powyższym  przy­
padku  nie  może być tra k to w a n e  ja ­
ko  w ypadek p rzy  pracy.

N ie  pozbaw ia to  oczyw iście p ra ­
cow n ika  p ra w a  do w sze lk ich  św iad­
czeń, ja k ie  zapew nia  Państw o L u d o ­
w e p ra c o w n ik o w i w  czasie choroby 
(praw o do bezpłatnego' leczenia, za­
bezpieczenia m a te ria lnego  w  czasie

choroby, ew. ren ta , o ile  choroba 
spowodow ała trw a łą  niezdolność do 
p racy itp.).

Wypowiedzenie w arunków  płacy
W  pra k tyce  zdarza ją  się przypad­

k i, iż  zakład p racy  w yp ow iad a  p ra ­
c o w n ik o w i w a ru n k i p łacy  a następ­
n ie  p roponu je  m u inne, k tó re  n ie  
zostają przez p ra co w n ika  zaakcep­
towane, sku tk ie m  czego stosunek 
p racy ulega rozw iązan iu  z up ływ em  
okresu w ypow iedzen ia.

W  przedstaw iane j sy tu a c ji zacho­
dzi py tan ie :

a )  ' czy w ypow iedzen ie  w a ru n k ó w  
p łacy może być tra k to w a n e  analo­
gicznie ja k  w ypow iedzen ie  um ow y 
o pracę,

b) czy rozw iązanie stosunku p ra ­
cy przez p racow n ika , k tó ry  n ie  p rzy ­
ją ł now ych w a ru n k ó w  p łacy  na leży 
tra k to w a ć  ja k o  rozw iązan ie  um ow y 
o pracę dokondne z in ic ja ty w y  p ra ­
cow n ika  (sku tk ie m  czego p ra co w n ik  
tra c i p ra w o  do u rlopu), czy też za­
k ła d u  pracy,

c) czy w  okresie  w ypow iedzen ia  
można p ra c o w n ik o w i zm ien ić w a ­
ru n k i płacy.

W  poruszonych kw estiach  M in i­
sterstw o P racy i  O p iek i Społecznej 
w y ja śn iło , że określenie wysokości 
w ynagrodzen ia  jes t is to tn ym  w a ru n ­
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k iem  um ow y o pracę, s ku tk ie m  cze­
go w ypow iedzen ie  w a ru n k ó w  p łacy 
jest w  istocie sw ej równoznaczne z 
w ypow iedzen iem  um ow y o pracę.

Jeżeli w ięc p ra cow n ik , k tó rem u  
w ypow iedz iano w a ru n k i p łacy  n ie  
jes t obow iązany do zaakceptowania 
now ych w a ru n k ó w  płacy, a um owa 
ulega rozw iązan iu  z u p ływ e m  o k re ­
su w ypow iedzen ia  rozw iązan ie  ta ­
k ie  na leży tra k to w a ć  ja k o  dokonane 
na sku te k  w ypow iedzen ia  przez za­
k ła d  pracy, s ku tk ie m  czego p racow ­
n ik  n ie  tra c i p raw a  do urlopu .

P racow n ik , k tó rem u  w yp ow ied z ia ­
no w a ru n k i p łacy po w in ie n  z ok re ­
sie w ypow iedzen ia  o trzym yw a ć  ta k ie  
same w ynagrodzenie ja k ie  m u  p rzy ­
s łu g iw a ło  w  okresie przed w yp o w ie ­
dzeniem. Zasada powyższa odnosi 
się zarów no do całości w ynagrodze­
n ia  ja k  i  do poszczególnych jego 
sk ła dn ików .

Odprawa pośmiertna

Zgodnie z przep isam i obydw u  roz­
porządzeń z d n ia  16.I I I . 1928 r. o u - 
m ow ach o pracę, w  p rzypadku  
śm ie rc i p racow nika , k tó ry  p rzepra ­
cow ał w  zakładzie p racy co n a jm n ie j 
10 la t  lu b  20 la t  rodz in ie  zm arłego 
p rzys ługu je  odpraw a pośm iertna. 
O dpraw a ta  w yp łacana  jes t n ieza­
leżn ie  od zas iłku  pogrzebowego w y ­
płacanego przez Z ak ład  Ubezpieczeń 
Społecznych (w  w ysokości s iedm io- 
tygodniow ego zarobku).

N ie k tó re  u k ła d y  zb io row e pracy 
p rze w id u ją  w yp łacan ie  od p ra w y po­
śm ie rtn e j także w  p rzypadku , gdy 
p ra co w n ik  nie przepracow a ł 10 la t.

W  zw iązku  z ty m i przep isam i na ­
sunę ły się w  p rak tyce  w ą tp liw ośc i, 
czy w  razie w yp łacen ia  od p ra w y  po­
śm ie rtn e j w  oparc iu  o przepisy u k ła ­
du zbiorowego pracy, należy z te j 
odp raw y potrącić zasiłek pogrzebo­
w y  w yp łaca ny  przez Z ak ład  Ubez­
pieczeń Społecznych.

W  sp raw ie  te j M P iO S  w y ja śn iło , 
że rów n ie ż  w  razie w yp łaca n ia  od­
p ra w y  'pośm iertne j na podstaw ie u - 
k ła d ó w  zb iorow ych p racy nie  należy 
z od p ra w y te j potrącać zas iłku  po­
grzebowego. P otrącenie ta k ie  m ogło­
b y  m ieć m ie jsce ty lk o  w  p rzypadku, 
je ś li u k ła d  zb io row y to  p rzew idu je .

Zaznaczyć p rzy  ty m  należy, że do­
konyw an ie  potrąceń zas iłku  pogrze­
bowego z o d p ra w y  pośm ie rtne j prze­
w idz iane  jes t w  odn ies ien iu  do p ra ­
cow n ikó w  a d m in is tra c ji państw ow e j 
na podstaw ie us ta w y z 4 lu tego  1949 
r. o uposażeniu p ra co w n ikó w  pań­
s tw ow ych  (Dz. U. N r  7, poz. 39 —  
z późn ie jszym i zm ianam i).

Wynagrodzenie za czas nieuspra­
w iedliw ionej nieobecności

W  pra k tyce  czasami zachodzą w ą t­
p liw ośc i, czy p ra c o w n ik o w i rycza ł­
tow o p ła tnem u p rzys ług u je  w yn a g ro ­
dzenie za czas n ie  u s p ra w ie d liw io ­
ne j nieobecności. W ą tp liw ośc i te 
Pow sta ją w  zw iązku  z przep isam i o 
socja lis tycznej dyscyp lin ie  p racy 
p rze w id u jącym i potrącan ie z w y n a ­

grodzenia ja k o  ka rę  za naruszenie 
tych  przepisów.

W  spraw ie  te j M in is te rs tw o  P racy 
i  O p iek i Społecznej w y ja śn iło , że 
pracownikowi zarówno umysłowemu 
jak  i fizycznemu (bez względu na 
sposób wynagradzania) nie służy 
prawo do wynagrodzenia za czas nie 
usprawiedliw ionej nieobecności. Stąd 
też je że li p ra co w n ik  rycza łtow o p ła t­
n y  b y ł n ieobecny w  pracy, a n ie ­
obecność ta  zostanie uznana za nie 
usp raw ied liw ion ą , na leży z p rzys łu ­
gującego m u  w ynagrodzen ia  po trą ­
cić za czas te j nieobecności, nieza­
leżn ie  od dalszych potrąceń dokony­
w anych  na podstaw ie us ta w y o so­
c ja lis tyczne j dyscyp lin ie  pracy, k tó re  
to po trącen ia  stanow ią  sw oistą  k a ­
rę  pieniężną.

Jeżeli w ięc  p ra c o w n ik  b y ł n ie ­
obecny w  p racy d w a  dn i, a nieobec­
ności n ie  u s p ra w ie d liw ił, u tra c i za­
robek  za 4 d n i (za dw a  d n i nie 
o trzym a zarobku , gdyż n ie  praco­
w a ł, a dalsze dw ie  d n ió w k i zostaną 
m u potrącone jako . kara). W  p rzy ­
padku  opuszczenia trzech d n i u tra ­
ci zarobek za 9 d n i (za trz y  d n i n ie  
na leży m u się w ynagrodzenie, gdyż 
n ie  pracu je , a ponadto za trzyd n io w ą  
nieobecność po trą c i się sześciodnio­
w y  zarobek).

Wynagrodzenie pracownika umysło­
wego za czas choroby

Zgodnie z przep isam i art. 19 roz­
porządzenia z dn. 16 m arca 1928 r.
0 um ow ie  o pracę p ra co w n ikó w  u- 
m ys łow ych  (Dz. U. N r  35, poz. 323— 
z późn ie jszym i zm ianam i), p ra cow n ik  
um ys łow y  m a p ra w o  do pełnego w y ­
nagrodzenia za czas choroby nie  
przekracza jący trzech m iesięcy.

W  zw iązku  z powyższym  p rze p i­
sem nasunęły się w  p ra k tyce  w ą t­
p liw ośc i, w  ja k i sposób należy za 
czas choroby ob liczać prem ię  zm ien­
ną co do swej wysokości.

W  spraw ie  te j M in is te rs tw o  P racy
1 O p iek i Społecznej w y ja śn iło , że 
prem ię  za czas choroby na leży o b li­
czać w  sposób analog iczny ja k  za 
u rlo p  w ypoczynkow y (zob. n iże j —  
zasady ob liczania p re m ii za czas 
urlopu).

Jeżeli p rem ia  o trzym ana przez 
p ra cow n ika  b y ła  zależna od osobi­
s tych w y n ik ó w  p racy (prem ia  in d y ­
w idua lna ), wówczas taka  p rem ia  za 
czas choroby s tan ow i przecię tną z 
trzech m iesięcy, poprzedzających 
m iesiąc, w  k tó ry m  p ra c o w n ik  zacho­
row a ł. N a tom iast w  p rzypadku, gdy 
p rem ia  by ła  zależna od w y n ik ó w  
p racy zespołu (prem ia  zespołowa), 
p ra c o w n ik  o trzym u je  ta ką  prem ię  ja ­
ką  w  ty m  czasie o trzym u je  -zespół, 
k tórego p ra co w n ik  jes t członkiem .

Uprawnienia pracownika tymcza­
sowo aresztowanego w  razie zwol­
nienia z tymczasowego aresztu na 
skutek amnestii

Zgodnie z przepisam i p ism a o - 
kólnego N r  102 Prezesa Rady M in i­
s tró w  z dn ia  15 m a ja  1952 r. w  spra­

w ie  zasad postępowania w  przypad­
ku  tymczasowego aresztow ania p ra ­
cow n ika  (M o n ito r P o lsk i A-44, poz. 
644), p ra co w n iko w i tym czasowo a- 
resztow anem u na leży się 50% w y n a ­
grodzenia zasadniczego w raz, w  do­
da tk iem  lo k a ln y m  i  w yró w na w czym  
przez okres n ie  przekracza jący 
trzech m iesięcy. Pozostałe 50% na ­
leży się w  razie u n ie w in n ie n ia  lu b  
um orzen ia postępowania.

W  zw iązku  z powyższym  p rze p i­
sem nasunęły się w ą tp liw o śc i, czy 
drug ie  50 % w ynagrodzen ia  należy 
w yp ła c ić  także w  przypadku, gdy 
um orzenie postępowania nastąp iło  
na podstaw ie am nestii.

W  spraw ie  te j M in is te rs tw o  P racy 
i  O p iek i Społecznej w y ja śn iło , że in ­
ten c ją  w spom nianego p ism a okó lne ­
go by ło  zapew nienie p ra co w n iko w i 
reszty w ynagrodzen ia  jedyn ie  w  
przypadku, gdy p ra co w n ik  b y ł n ie ­
w in n y .

N a tom iast am nestia  ipolega na da­
ro w a n iu  k a ry  bądź też zaniechan iu 
ścigania, sku tk ie m  czego um o­
rzenie postępowania karnego na pod­
s taw ie  am nestii n ie  przesądza w  n i­
czym  fa k tu , czy p ra co w n ik  po pe łn ił 
przestępstwo. S tad też um orzenie po­
stępow ania na podstaw ie am nestii 
n ie  - s tw arza dostatecznych podstaw  
do żądania d rug ich  50% w yn a g ro ­
dzenia.

Żądanie tak ie  będzie uzasadnione, 
je ż li p ra co w n ik  w  oparc iu  o przep i­
sy us ta w y o am nestii zażąda prze­
prow adzen ia  postępowania karnego, 
w  w y n ik u  którego zostanie ono 
um orzone bądź ten p ra co w n ik  zosta­
n ie  u n ie w in io n y  przez sąd.

Obliczanie prem ii za czas urlopu
Zgodnie z przep isam i § 12 ust. 1 

rozporządzenia z dn ia  28 lu tego 1953 
r. w  spraw ie  u r lo p ó w  d la  p ra cow n i- .. 
k ó w  za trud n ionych  w  przem yśle i 
h a n d lu  (Dz. U. N r  13, poz. 54) pre­
m ię  za czas u r lo p u  ob licza się na 
podstaw ie przecię tne j z trzech m ie ­
sięcy poprzedzających urlop .

W  p ra k tyce  nasunę ły s ię . w ą tp li­
wości, czy zasada powyższa zna jdu je  
zastosowanie takż  w  przypadku , gdy 
p rem ia  pobierana przez p racow n ika  
jes t zależna od w y n ik ó w  pracy ze­
społu (prem ia zespołowa).

W ą tp liw ośc i na  ty m  t le  zosta ły 
rozstrzygn ię te  w  o k ó ln ik u  M in is tra  
P racy i  O p iek i Społecznej z dn ia  2 
czerwca 1954 r. w  sp raw ie  okreś len ia  
p re m ii za czas u rlo p u  (M o n ito r P o l­
sk i A-61, poz. 816).

O k ó ln ik  ten usta la  następujące 
zasady:

Jeżeli p ra co w n ik  o trzym u je  p re ­
m ię  in d yw id u a ln ą , t j.  zależną od 
jego osobistych w y n ik ó w  p racy (np. 
p rem ia  m aszynistek), to przecię tną 
prem ię  za czas u rlo p u  na leży w y p ła ­
cać w  wysokości p rzec ię tne j p re m ii 
z osta tn ich  trzech m iesięcy poprze­
dzających m iesiąc, w  k tó ry m  p ra ­
co w n ik  rozpoczyna urlop .

Pon ieważ tego rodza ju  prem ie 
w yp łacane są z reg u ły  z pew nym  o­
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późnien iem  (np. w  m iesiącu bieżą­
cym  w yp łaca  się prem ię  za m iesiąc 
ub ieg ły) zachodzi py tan ie , czy p rzy  
ob liczan iu  p rzecię tne j p re m ii należy 
w ziąć pod uwagę prem ie  fak tyczn ie  
w yp łacane  w  okresie  trzech m iesięcy 
poprzedzających m iesiąc, w  k tó ry m  
p ra co w n ik  rozpoczął u rlop , czy też 
na leży brać pod uwagę prem ie  na­
leżne za w y n ik i p racy w  tych  trzech 
m iesiącach.

W  te j k w e s tii o k ó ln ik  powyższy 
w y jaśn ia , że m ożna stosować jeden 
z tych  ob ydw u  system ów, z tym , że 
w  odniesien iu  do w szys tk ich  p ra ­
cow n ikó w  zakładu p racy p rem iow a­
nych w  ten sposób należy stosować 
jednakow ą zasadę.

N a tom iast w  p rzypadku , gdy p ra ­
c o w n ik  o trzym u je  p rem ię  zależną od 
w y n ik ó w  p racy  zespołu p ra co w n i­
kó w  bądź też w y n ik ó w  p racy całego 
zakładu p racy (np. p rem ia  za w y ­
konan ie  p lanu), t j .  premię, zespoło­
wą, wówczas za czas u rlo p u  należy 
w yp łacać p rem ię  na bieżąco, t j .  w  
ta k ie j samej w ysokości ja k  i  pozo­
s ta łym  p racow n ikom  za trudn ionym .

Powyższa in te rp re ta c ja  m a cha­
ra k te r w y k ła d n i au tentyczne j p rze­
p isów  powołanego rozporządzenia z 
dn ia  28 lu tego  1953 r.

W ypłata ekw iw alentu za urlop w  
budownictwie

Zgodnie z p rzep isam i uk ła d u  zb io­
row ego p racy obow iązującego w  bu ­
do w n ic tw ie , p racow n ikom , k tó rz y  z 
powodu zby t k ró tk ie g o  czasu za trud ­
n ie n ia  n ie  n a b y li p ra w a  do u rlopu , 
na leży w  razie zw o ln ien ia  z pracy 
przez zakład p racy w yp ła c ić  e k w i­
w a le n t w  w ysokości jednodn iowego 
zarobku za każdy przepracow any 
m iesiąc.

W  p ra k tyce  nasunęły się w ą tp li­
wości, czy przepis powyższy odnosi 
się także do p ra co w n ikó w  um ys ło ­
w ych  oraz do p rzypadków , gdy 
zw o ln ien ie  następuje w  ro k u  ka le n ­
da rzow ym  następu jącym  po roku , w  
k tó ry m  p ra co w n ik  na b y ł praiwo do 
pierwszego u rlopu. Np. p ra cow n ik  
fizyczny  został p rz y ję ty  do pracy w  
d n iu  1.IX.1952 r., a zw o ln ien ie  na­
s tąp iło  z d n ie m  28.11.1954 r. W  -tym  
os ta tn im  przypadku  zachodzi p y ta ­
nie,, czy na leży w yp ła c ić  e k w iw a le n t 
odpow iada jący dw óm  m iesiącom  
pracy w  1954 r., czy też za ca ły  u r lo p  
p rzys ługu jący  w  1954 r .

W  spraw ie  te j M in is te rs tw o  P racy 
i O p ie k i Społecznej w y ja śn iło , że 
powołane przepisy u k ład u  zb io row e­
go p racy w  bu d o w n ic tw ie  (art. 44) 
odnoszą się ty lk o  do p ra cow n ikó w  
fizycznych , k tó rz y  n ie  n a b y li praw a 
do u rlopu , t j.  n ie  p rzepracow a li ro­
ku.

N a tom ias t n ie  odnoszą się one do 
p ra co w n ikó w  um ysłow ych  ja k  ró w ­
nież fizycznych , je ś li c i Ostatni uzys­
k a li p raw o do u rlopu.

W  p rzedstaw ionym  p rzyp ad ku  na­
leży p ra c o w n ik o w i w yp ła c ić  e k w i­
w a le n t za 12 d n i u rlopu .

(M I)

Zw rot kosztów podróży

Przepis p k t 1 o kó ln ika  N r  107 Pre­
zesa R ady M in is tró w  z dn ia  22 m a ja  
1952 r. w  spraw ie  lik w id a c ji kosz­
tó w  podróży p ra co w n ikó w  delegowa­
nych  do swego stałego m ie jsca za­
m ieszkania... (M o n ito r P o lsk i N r  
A-49, poz. 675) s tanow i, iż  p ra co w n i­
kom  de legow anym  służbowo do m ie j­
sca ich  stałego zam ieszkania n ie  na­
leży zw racać kosztów  prze jazdu, noc­
legu i  diet.

W  zw iązku  z powyższym  w ym aga 
w y jaśn ien ia , czy w  przypadku , gdy 
m ie jscem  stałego zam ieszkania p ra ­
cow n ika  jes t np. Gdańsk, a p racow ­
n ik  za trud n iony  jes t w  W arszaw ie, 
gdzie jes t tym czasowo zam eldowany 
u rod z in y  —  należy m u zw racać ko ­
szta podróży s łużbow ej do Gdańska.

W  k w e s tii te j w ładze pow ołane do 
in te rp re ta c ji przepisów  p ra w a  pracy 
u s ta liły  następu jącą zasadę:

In te n c ją  o k ó ln ik a  N r  107 Prezesa 
R ady M in is tró w  z dn ia  22 m a ja  
1952 r. (M o n ito r P o lsk i N r  A-49, poz. 
675) b y ł zakaz zw ro tu  kosztów  po­
dróży i  d ie t ty lk o  ty m  p racow n ikom  
de legow anym  do m ie jsca swego sta­
łego zam ieszkania, k tó rz y  tam  fa k ­
tyczn ie  zam ieszku ją i  do jeżdżają co­
dziennie do pracy, posiadając okreso­
we b ile ty  m iesięczne. Zakaz zw ro tu  
p ra cow n iko m  de legow anym  kosztów  
podróży i  d ie t n ie  dotyczy na tom iast 
tak iego przypadku, o k tó ry m  w yże j 
m ow a, z uw a g i na to, że fak tyczn ym  
m ie jscem  zam ieszkania zaintereso­
wanego p ra cow n ika  je s t siedziba je ­
go zak ładu  pracy, a n ie  m ie jsce za­
m ieszkan ia  jego rodz iny.

Cofnięcie (zmiana) dodatku 
funkcyjnego (służbowego)

W  zw iązku  z zapytan iem , czy cof­
n ięcie  lu b  zm iana d o da tku  fu n k c y j­
nego (służbowego) p ra c o w n ik o w i 
państw ow em u —  ko n tra k to w e m u  
może nastąpić w  n ie k tó ry c h  przypad­
kach bez uprzedniego ustawowego 
okresu w ypow iedzen ia , a je że li tak , 
to w  ja k ic h  przypadkach —  w y ja ­
śniono co następu je :

W  stosunku do p ra cow n ikó w  pań­
s tw ow ych  za trud n ionych  na podsta­
w ie  um o w y o pracę cofn ięcie  lu b  
zm iana doda tku  fun kcy jne go  bez za­
chow ania  ustawow ego okresu w yp o ­
w iedzen ia  może nastąpić w  przypad­
k u  zn iesien ia  odpow iedn im  aktem  
n o rm a ty w n y m  doda tku  d la  danego 
stanow iska  lu b  zm iany  w ysokości do­
da tku  oraz w  p rzypadku  przeniesie­
n ia  p ra co w n ika  w s k u te k  zm iany  w  
o rgan izac ji w ładz  i  u rzędów  na sta­
now isko, do k tórego nie  jes t p rzy­
w iązan y  dodatek lu b  do ¡którego jest 
p rzyw iąza ny  dodatek w  m nie jsze j 
wysokości. W  in nych  przypadkach 
cofn ięc ia  lu b  zm ia ny  doda tku  fu n k ­
cyjnego na leży zachować obow iązu ją ­
ce okresy w ypow iedzen ia.

L. D.

Urlopy w  przemyśle poligraficznym

Zgodnie z przep isam i u k ła d u  zbio­
row ego p racy obow iązującego w  
przem yśle po lig ra ficzn ym , do cżasu 
pracy w a runku jącego  p ra w o  i  w y ­
m ia r  u rlopu , zalicza się n iep rze rw a­
n y  czas p racy  w  przem yśle ,po lig ra ­
ficzn ym  (n iekoniecznie w  ty m  za­
k ładz ie  pracy).

Jeśli w ięc  p ra c o w n ik  fizyczny  n ie ­
p rze rw an ie  p racow a ł 10 la t  w  przeL 
m yślę po lig ra ficzn ym , to  s łuży m u  
p ra w o  do m iesięcznego u rlopu , choć­
b y  w  danym  zakładzie n ie  przepra­
cow ał 10 la t.

W  p ra k tyce  nasunę ły się w ą tp li­
wości, czy ten  10-le tn i okres po w i­
n ien  bezpośrednio poprzedzać udzie­
len ie  u rlopu , czy też obo ję tnym  je s t 
w  ja k im  czasie p ra c o w n ik  przepra­
cow a ł 10 la t.

W  spraw ie  te j M in is te rs tw o  Pracy 
i  O p ie k i Społecznej w y ja śn iło , że 
ten  n iep rze rw a ny  10-le tn i staż p ra ­
cy w in ie n  bezpośrednio poprzedzać 
udzie len ie  urlopu .

(M i)
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